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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.$’ Bękopisma
jijsylnne Redakcyi nig. zwracał si* i niszczone 

Listy
. Kedakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 

być frankowane.

Piątek, 8 stycznia 1886.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii, 

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 7 stycznia.

W ostatnim numerze pisma naszego wspominaliśmy 
o tem, że p. Freycinet zdecydował się wreszcie na utwo­
rzenie gabinetu i że lada dzień ukazać się ma w „Jour­
nal offieiel“ lista nowych ministrów. Tymczasem do tćj 
chwili nie znany nam jeszcze skład gabinetu. Najśwież­
sze wiadomości donoszą nawet, że w dyplomatycznych 
kołach francuzkich przypuszczają, iż ostatecznie odstąpi 
Freycinet od powziętego zamiaru zwątpiwszy zupełnie o 
możności pogodzenia pretensyi oportunistów z pretensya- 
mi radykalnego stronnictwa p. Clćmenceau. W osta­
tnich dniach rozchodziły się wieści, że partyi pana Clć­
menceau ofiarować miał Freycinet trzy teki minister­
stwa i cztery posady podsekretarzów stanu. Nawet w 
kwestyi tonkińskiej miał on radykalnym zrobić ustępstwa 
chociaż nieznaczne. Zdawałoby się, iż oportuniści nie 
chcieli przystać na te koncesye i pod temi warunkami 
popierać nowego gabinetu, jeżeli nowy gabinet nie zo­
stał jeszcze utworzony. Telegramy prywatne zamieszczo­
ne w dziennikach niemieckich podnoszą też, że utworze­
nie gabinetu rozbija się teraz głównie o opór oportuni­
stów, których organa więcćj niż kiedykolwiek zaciekłą 
prowadzą polemikę z radykalną prasą. Wedle obiegają­
cych pogłosek z partyi oportunistów ma Spuller objąć 
tekę ministerstwa oświecenia, nadto wstąpić mieli do 
nowego gabinetu dotychczasowi ministrowie pp. Goblet, 
Sadi-Carnot i Sarrien. Wspominano także, iż następcą 
ministra wojny, jenerała Campenon, który w żadnym 
razie nie pozostanie na dotychczasowem stanowisku, zo­
stać ma jenerał Davoust. — Może w ciągu dnia dzi­
siejszego dowiemy się czegoś bliższego o owem przesile­
niu, które dość już trwa długo, a tem samem coraz wię­
cćj rozdrażnia umysły.— Zapisujemy jeszcze tutaj, że część 
francuzkićj prasy oburza się niezmiernie na to, że Niem­
cy i Anglicy starają się o budowę kolei żelaznćj w Chi­
nach. „Paris“ żąda, ażeby szybko działano. Reprezen­
tanci niemieckich i angielskich towarzystw udają się 
wprawdzie w tych dniach już do Chin, ale zdaniem po- 
mienionego dziennika nic jeszcze nie jest stracone, po­
nieważ Chiny dopiero na wiosnę powezmą ostateczną 
uchwałę pod względem kolei żelaznych. Powód do tego 
oburzenia dała wiadomość „Journal des Debats“, wedle 
którćj niemieckie jakieś towarzystwo ma wkrótce rozpo­
cząć rokowania o. 35 milionową pożyczkę dla Chin, któ­
ra ma być użytą na uzbrojenia i budowę kolei. Niemie­
ckich przedsiębiorców popierać ma jeden z pierwszorzę­
dnych domów finansowych Anglii.

Parlament angielski, jak już pisaliśmy, zwołany na 
12 bm. Lord Salisbury i kanclerz skarbu Hicksbeach 
zawiadomili swoich przyjaciół politycznych w obudwóch 
izbach, że parlament w dniu 12 bm. przystąpi do wy­
boru marszałka i zaprzysiężenia członków. Odczytanie 
mowy tronowćj nastąpi w dniu 21 bm. — wtedy też 
rozpocznie się dyskusya nad adresem i rozpoczną się 
rozprawy polityczne. A może już poprzednio, jak sobie 
tego życzy Salisbury, wyświeconą zostanie sytuacya par­
lamentarna przez żądanie wotum zaufania dla gabinetu. 
— Z Sudanu niepomyślne nadchodzą wiadomości. We­
dług „Biura Reutera“ cała armia angielska, o którćj 
zwycięztwach świeżo donoszono, ma rozpocząć swój od­
wrót na północ. Zdawałoby się z tego doniesienia, że 
zanosi się na dawniejszy stan krytyczny nad południową 
granicą egipską. Przy tćj sposobności nadmieniamy, że 
rozchodzi się pogłoska, iż włoski jenerał Possolini wyje- 
dzie dnia 12 bm. z Massowy do Abisynii celem zapro­
ponowania królowi abisyńskiemu Janowi zawarcia trak­
tatu przyjaźni z Włochami. — Co do Birmy, to i tam 
Anglicy dość jeszcze będą potrzebowali czasu, ażeby przy­
wrócić stan normalny. Najwięcćj kłopotu sprawiają An­
glikom tak zwani Dacoits, którzy rabują i mordują

15

Na dziejowym przełomie,
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 3.)

VI.
Ostatni dzień łowów księcia opata był nadzwyczaj 

Sz®ęśliwy. Przez cały tydzień tyle nie upolowano, ile 
* tym dniu jednym. Na łące leżały olbrzymie kopce z 
Eleni, dzików, kozłów, wilków i drobnćj zwierzyny. Tę 
?tatnią tylko knechty zabijały, gdyż ani lis ani szarak 
le był godzien ręki rycerza. Ciekawość ogólna nie na 

Jednak trofea była skierowana. Wszyscy, jak byli, 
W, panowie, rycerze, zakonnicy i pachołki, nawet so- 

Wn a &-y i linoskoczki, których bezczynne czekanie koło 
zów już od dawna znudziło, cisnęli się teraz pod ga- 

J ’e, r?złożystego dębu, gdzie na ziemi rozciągnięty leżał 
bokiiedz' Wielki był jak wół, z otwartćj paszczy i z 
Jetl • ala mu si§ P°soka, którą ogary chciwie chłeptały 
lary* 1 ■targa1’ 8° za kudły, drudzy oglądali czy ma tłuste 
dob^’ 1Dn' dolewali, że kożuch nie będzie teraz z niego 
wb7z-a wszyscy sławili męztwo opata, gdyż z jego to
Styjki legł ten olbrzym leśny.

}at)a .Uwiedź szedł wprost na niego z podniesionemi 
go nh ł- przyczćm gniewnie mruczał, psy bowiem, w koło 
Pał pakując, złośliwie za futro szarpały. Opat, samo- 
rząca ?ierzywszy’ giermkowi, co stał obok z hubką ża- 
zabił t ał g0 P°dPali^ Strzał padł, ale zwierza nie

• i warde kamyki, któremi broń była nabita, zdarły

a z którymi bezustannie walczą ruchome kolumny an­
gielskie.

Do charakterystyki stosunków agraryjnych w Irlan- 
dyi, podaje „Times“ pismo p. Trench, który pisze; „Wła­
sność gruntowa większych posiadaczy w Irlandyi, wy­
myka się coraz widocznićj z ich ręki, powolnie, ale cią­
gle przechodzi ona w ręce dzierżawców, którzy stopnio­
wo urządzają skuteczne zmowy przeciw uiszczaniu czyn­
szów dzierżawnych. W tćj chwili potrzeba 22 policyan- 
tów do strzeżenia zamku lorda Kenmare w Killarney, 
a prócz tego znajduje się wiele mniejszych zamków pod 
strażą władzy bezpieczeństwa. Nadto bardzo wiele fol­
warków, chat i domów dzierżawców musi być strzeżo­
nych przed napadami i zamachami dynamitowemi. W sa­
mem hrabstwie Kerry wydaje obecnie rząd 10,000 fun­
tów rocznie za obronę właścicieli ziemskich, dzierżawców, 
chat robotniczych i bydła. Położenie jest nie do zniesie­
nia. Jeżeli z końcem roku przeszłego trudno było ode­
brać przypadające raty dzieźawne, to z początkiem 
roku 1886 okazuje się to poprostu niepodobieństwem. 
Obecny plan niedopuszczania zbrodni w ten sposób, że 
na rogu każdego domu czuwa policyant, jest tymczaso- 
wem zażegnaniem niebezpieczeństwa, ale środek ten nie 
jest odpowiedni i nie dowodzi siły rządu.“

O stanie układów w sprawie serbsko-bułgarskićj ża­
dne jeszcze nie nadchodzą doniesienia. Jeżeli prawdą, co 
piszą z Carogrodu, to owe rokowania długo jeszcze po­
trwają, zanim do ostatecznego dojdą rezultatu. Główną 
przeszkodę w całćj tćj kwestyi tworzy to, że Rosya 
chciałaby o ile możności dojść do dawnego jeśli nie więk­
szego wpływu w Bułgaryi. Temu zaś sprzeciwiać się ma 
Anglia, którćj rad chętnie podobno słuchają w Carogrodzie. 
Mniejszą przeszkodą są nieporozumienia między Serbią 
a Bułgaryą, zachodzące z najrozmaitszych powodów.
I tak doniesienia z Białogrodu zapewniają, że król Milan i 
jego ministrowie zdecydowani są oprzeć się jak najener- 
gicznićj wszelkiemu żądaniu odszkodowania wojennego, 
bez względu, czy kwestyą tę podniosłaby Bułgarya lub 
W. Porta. Podobno żadne z mocarstw nie ma zamiaru 
popierania ewentualnćj pretensyi odszkodowania wojen­
nego a nawet lord Salisbury, który pomiędzy wszystkimi 
europejskimi mężami stanu najprzychylnićj jest usposo­
bionym dla Bułgaryi, nie zajął w kwestyi odszkodowania 
nieprzyjaznego w obec Serbii stanowiska, a z oświadcze­
nia, jakie dał niedawno posłowi serbskiemu w Londynie, 
należy wnioskować, iż Anglia doradzać będzie rządowi 
bułgarskiemu i W. Porcie, aby nie upierały się przy żą­
daniu, na które Serbia prawdopodobnie nie zgodziłaby 
się w żadnym razie. Do „Pester Lloyda“ donoszą, iż 
zresztą sam książę Aleksander nie przykłada wielkićj 
wartości do odszkodowania wojennego, gdyż cała jego 
uwaga zwrócona jest głównie na zrealizowanie projektu 
unii i w tćm upatruje cenę swoich zwycięztw, a nie w 
odszkodowaniu czy to pieniężnćm, czy pod formą naby­
tków terytorialnych. Ostatniemi czasy pojawiła się po­
głoska, iż inicyatywa w tej mierze ma być pozostawioną 
rządowi rosyjskiemu i że od niego mają wyjść odnośne 
wnioski; wiadomość ta jednak potrzebuje potwierdzenia.

Dalćj żąda Serbia, aby Bułgarya zwróciła koszta 
utrzymania tych jeńców, którzy po wzajemnem obliczeniu 
stanowią nadwyżkę na niekorzyść księstwa. Bułgarya 
jednakże nie chce się przychylić do tego żądania, twier­
dząc, iż większość jeńców składa się nie z żołnierzy buł­
garskich, lecz z włościan okolic nadgranicznych.

Z Wiednia rozchodzi się pogłoska, iż poruszono 
sprawę zebrania się na nowo konferencyi w Carogrodzie, 
na którćj mają być obmyślone środki uspokojenia Grecyi.

Z Madrytu donoszą, że w dniu 5 bm. odczytał w 
izbie deputowanych i senacie prezes gabinetu Sagasta 
dekret, na mocy którego rozwiązane zostają kortezy. 
Nowe wybory odbyć się mają w końcu marca. Nowe 
kortezy zbiorą się w kwietniu.

mu tylko skórę z boku. Niedźwiedź ryknął z bólu i jak 
wściekły rzucił się na opata. Ten nie zważając na gro­
żące mu niebezpieczeństwo, chwycił oszczep oburącz i tak 
silnie uderzył nim niedźwiedzia w paszczę otwartą, że 
koniec oszczepu przebił mu na wskroś kark kudłaty. 
Zwierz zwalił się na wznak, opat zaś oszczep całym cię­
żarem swego ciała wbił w ziemię. Chociaż książę nale­
żał do najmocniejszych ludzi w Bawaryi, nikt bowiem 
z tą co on łatwością ani podków nie łamał, ani drucia­
nych koszulek nie rozdzierał, mimo to położenie jego 
było groźne. Niedźwiedź, acz śmiertelnie ugodzony, za­
czął się wydzierać, opat zaś czuł, że siły go opuszczają, 
lecz na jego szczęście, rycerze niedaleko stojący, ostrze­
żeni giermków wołaniem, pospieszyli mu na pomoc i zwie­
rza dobili.

Teraz opat, mając jednę nogę na ziemi, drugą na 
cielsku zwyciężonego potwora, stał z głową bardzo do 
góry podniesioną i wodził do koła okiem tryumfatora, 
po obu zaś jego bokach myśliwi trąbili na długich ro­
gach, zwołując w to miejsce wszystkich uczestników po­
lowania.

Jedną z pierwszych była Teresa, bratanica opata 
Ta na widok niedźwiedzia radośnie krzyknęła, potćm u- 
kląkłszy nad nim wzięła go za głowę, raz i drugi uką 
siła go w ucho, ręką targała go za kudły, w końcu rzu 
ciła się na wznak i zaczęła się po nim tarzać. Zaiste, 
musiało być nie mało dzikiego w jćj radości i ruchach 
skoro stryj, acz na wiele rzeczy wyrozumiały, gniewnie 
krzyknął:

— Dosyć tego, Tereso! Wstań!
Wstała, a ujrzawszy wśród tłumu Spytka Melsztyń- 

skiego, pochwyciła go za rękę i pokazując mu niedźwie­
dzia, zawołała:

— Jak wrócicie do waszego kraju, opowiedzcie, jacj 
są u nas rycerze 1

Pietrasz, który stał niedaleko, usłyszawszy to rzek 
do Krystyna z Prachaticz:

— Wielka rzecz! U nas każdy chłop tćj sztuki do 
każę, nie dopiero rycerz 1

Tak mężczyźni, jak damy, które tymczasem z kolas

Parlament niemiecki rozpoczyna jutro przerwane 
lwiętami Bożego Narodzenia posiedzenia,

* W skutek petycyi szkolnej przedłoźo- 
ionćj w imieniu tutejszych ojców rodzin 
ministrowi oświecenia przez osobną de- 
) u t a c y ą , otrzymała rejencya poznańska z Berlina roz­
kaz 'ygotowania różnych danych o szkołach tutejszych. 
Żądanie to przesłała rejencya inspektorowi szkolnemu 
aa miasto Poznań p. S c h w a 1 b e, ten zaś rektorom 
»szczególnych szkół tutejszych.

Między innemi jest pytanie o frekwencyą 
s z k ół p o d w z g 1 ę d e m wyznania ¡narodo­
wości uczniów, dalćj o procent uczniów 
Polaków i Niemców na każdym stopniu i 
procent znudzeń szkoły przezuczniów 
jednćj i drugićj narodowości.

W końcu ubiegłego roku podaliśmy na mocy urzę­
dowego sprawozdania frekwencyą każdćj z tutejszych 
szkół pod względem narodowościowym i wyznaniowym, 
jaka była w roku szkolnym 1884/85.

Zrobione zestawienie wykazało, że z 6044 uczniów, 
którzy-w r. 1884/85 pięć tutejszych szkół bezpła­
tnych zwiedzali, przypadło na

klasę Polaków Niemców
VI 1045 461
V 915 427
IV 922 390
III 619 350
II 339 290
I 129 157

Porównanie liczby uczniów Polaków i Niemców
szóstych a pierwszych klas wyjaśnia więcćj niż 
najwymowniejsze słowa jak tutejsze szkoły symultanne z 
polskim dzieciom niezrozumiałym wykładem na postępy 
uczniów Polaków wpływają.

Jeżeli żmudy szkolne były większe po stronie u- 
czniów Polaków, niż Niemców, to przyczyny ich leżą w 
nie małćj części w rodzącym niechęć do odwiedzania 
szkoły niezrozumiałym wykładzie nauk.

Więcćj dzisiaj w materyi tćj pisać nie będziemy.

W «prawie wildeckiéj»
Jak „Posener Tageblatt“ donosi, doszła członków 

gminy, odnośnie dozoru szkolnego na W i 1 d z i e w spra­
wie petycyi o cofnięcie danego przez tutejszą rejencyą 
nauczycielom pp. Dałkowskiemu i Pfondtowi 
nakazu opuszczenia Wildy i przeniesienia się w inte­
resie służby na inne posady — od ministra od­
mowna odpowiedź. Pan minister nie mógł — jak 
„Posener Tageblatt“ pisze — po ścisłem zbadaniu rzeczy 
znaleźć powodu do cofnięcia owego nakazu.

Odpowiedź ta musiała tak nauczycieli, których spo­
tkał ów surowy nakaz, jak i członków gminy szkoły 
wildeckićj nieprzyjemnie dotknąć. Tak jedni, jak i dru­
dzy mieli wszelki powód do nadziei, iż odbiorą pomyślną 
odpowiedź.

Zmarły inspektor Lux oskarżył wprawdzie panów 
Dałkowskiego iPfondta o nieformalność przy 
przyjmowaniu na Wielkanoc 1884 roku nowych dzieci 
do szkoły, posądził p. Pfondta nawet o zamiar uwa­
żania dzieci niemieckićj narodowości za Polaków, lecz 
podług istotnego stanu rzeczy, który w numerze 
268 pisma naszego przedstawiliśmy, upadają owe za­
rzuty. Innego zaś przestępstwa nie dopuścili się owi 
nauczyciele.

Obowiązki swe w duchu rozporządzeń szkolnych

powysiadały, cisnęli się teraz do opata, by mu złożyć 
swoje gratulacye. On słuchał z uśmiechem, lecz nikomu 
nie dziękował. Dopiero gdy z matką przystąpiła draga 
jego bratanica, rodzona siostra Teresy, złotowłosa i nie­
bieskooka Hermina, która tak była do Teresy podobna, 
jak niebo do ziemi, gdyż o ile tamta była wcielonem ju­
nactwem, o tyle ta wyglądała na kobietę łagodną i sło­
dką, dopiero wtedy książę schylił się i dziewicę w pół 
objąwszy, głośno pocałował.

Gdy wszyscy uczestnicy polowania, a było ich razem 
przeszło czterysta osób, prócz chłopów, którym łowczy 
wskazał miejsce na końcu łąki, zgromadzili się do koła 
dębu, wtedy służba, na znak dany przez opata, pozdej­
mowała z wozów przeróżne mięsiwo, z kilku beczek spu­
szczono do srebrnych naczyń wino reńskie, innego bo­
wiem nie pijano na dworze opata, i po krótkićj modli­
twie, odmówionćj po łacinie przez wielkiego jałmużnika, 
zaczęła się przekąska. Każdy jadł stojąc, by czasu nie 
tracić, do opactwa bowiem, dokąd książę całe towarzy­
stwo na wieczorny obiad zaprosił, było z tego miejsca 
przeszło dwie mile, i do tego po złój drodze. I podczas 
gdy panowie jedli, słudzy i chłopi ładowali zwierzynę na 
wozy, które odchodziły jeden po drugim, by potćm na 
drodze nie zawadzały.

Goście słowiańscy mało co jedli. Chociaż łowy spra­
wiły im wielką przyjemność, zwłaszcza, że każdy z nich 
coś zabił, mimo to spieszno im było dalćj jechać. Po 
krótkićj tedy naradzie pod przewodnictwem Krystyna 
udali się gremialnie do księcia, żeby mu podziękować za 
gościnne przyjęcie i równocześnie go pożegnać.

Opat ujrzawszy nadchodzących, wesoło zapytał:
— I cóż, nie żałujecie, żem was zatrzymał?
— Przeciwnie, bardzo nawet jesteśmy wdzięczni wa- 

szćj miłości — Krystyn odpowiedział — gdyż żaden z 
nas nie uczestniczył dotąd ani w takich łowach, ani nie 
widział tylu możnych rycerzy razem zgromadzonych, ani 
nie podziwiał takich bogactw jak te, które teraz żywemi 
oczyma oglądamy.

Pochlebstwa, stosownie do wymagań wieku, wypo­
wiedziane gładko a poważnie, zrobiły na słuchających

zawsze pełniąc, nie” odebrali nigdy żadnego nawet na­
pomnienia od władzy szkolnćj. Tak samo było ich za­
chowanie się pozaurzędowe zawsze wzorowe; ztąd też 
pozyskali sobie zaufanie i miłość w gminie.

O prawdzie tćj miał p. minister sposobność przeko­
nać się z słów deputacyi, która się składała z pp. po- 
siedziciela gruntu i sołtysa J e s k e z Łazarza, W a - 
wrzyna Pflauma sołtysa z Wildy i Józefa Ma- 
gera ławnika z Górnćj Wildy.

Przeciw wywodom oskarżenia stanęliby także rodzi­
ce dzieci, których narodowość fałszywie miała być poj­
mowana. Świadectwo ich powinno najwięcćj na szali 
zaważyć; a ci właśnie nie byli wcale o zdanie pytani. 
W sprawie tćj rozstrzygało — jak się zdaje — przewa­
żnie, jeżeli nie jedynie sprawozdanie złożone swego cza­
su rejencyi przez nieżyjącego dziś już inspektora Luxa.

Jakie dalsze kroki gmina wildecka w tćj sprawie 
podejmie, nie wiemy; sądzimy jednakże, że jćj nie po­
puści. Prawa szkolnego wprawdzie nie mamy, lecz nawet 
rozporządzenia szkolne — o ile takowe są publicznie 
znane — nie dopuszczają w przypadkach, gdzie gmina 
obsadza posady, przeniesienia przeciw woli tejże 
gminy nauczyciela na inną posadę.

Gmina obrała pp. Dałkowskiego i Pfondta, gmina 
podpisała wygotowaną im wokacyą ; a dziś nie ma gmina 
mieć w sprawie tćj głosu? Jest to kwestya bardzo za­
sadnicza.

Dotąd zdarzały się przypadki przenoszenia „w in­
teresie służby“ urzędników państwowych; gminni 
urzędnicy mogli tylko po wyroku procesu dy­
scyplinarnego być przesiedlani. Tu zaś nie było 
nawet żadnego procesu.

Rok 1885.
V.

Smutną zaprawdę rzeczą byłoby w dość opłakanem 
i tak już położeniu naszem, gdybyśmy w kronice 
naszćj z roku ubiegłego same tylko powyższe, tyle żało- 
bnćj treści mieli do zapisywania wypadki. Prawda, tru­
dno sobie zaprzeczyć, iż ze strony nam przeciwnćj 
nie szczędzono niczego, aby nam żywot uprzykrzyć i 
utrudnić.

Powiedzmy sobie ku pociesze naszćj jednakże, iż 
społeczeństwo nasze w podobnym ukropie nie topniało, 
ani malało moralnie, że mimo tak bardzo utrudnionych 
okoliczności dokładało wszelkich usiłowań, aby w obrę­
bie pozostawionćj sobie stosunkami i prawem możności 
bronienia swego istnienia, prząść dalćj nić swego na­
rodowego rozwoju.

Nie piszemy naturalnie tutaj statystycznego sprawo­
zdania, ale dajemy tylko ogólny pogląd. Dość nam 
więc przypomnieć, jak mimo wszystkiego, co nam ze­
wnętrzne okoliczności przyniosły, wszystkie nasze 
zwykłe publiczne prace nie ustawały, ani słabły, jak sto­
warzyszenia nasze dobroczynne, techniczne, naukowe roz­
wijały się w pocieszający sposób, jak instytucye nasze 
różne będące rezultatem publicznćj ofiarności trwały i 
przetrwały rozmaite burze i zagrożenia.

Piękna, dobroczynna instytucya, jaką jest nasze To­
warzystwo pomocy naukowćj imienia doktora Karola 
Marcinkowskiego, przedstawia według swego ostatniego 
sprawozdania stan pocieszającego pod każdym względem 
rozwoju.

Naukowa instytucya, jaką jest Towarzystwo przyja­
ciół nauk pomnożyło przez rok ubiegły swe zbiory, za­
prowadziło w nich lepszy ład i organizacyą, ustaliło w 
ostatnich dniach właśnie ubiegłego roku nowy skład 
swego zarządu, powierzyło jego przewodnictwo mężowi 
znanemu z zasług dla nauki i w życiu obywatelskiem.

bardzo dobre wrażenie. Książę opat sam się uśmiechnął
i podnosząc świeżo nalany puhar do ust, rzekł do 
nich:

— Za wasze zdrowie!
Wychylił i na znak łaski największćj podał puhar 

Krystynowi z poleceniem, by wszyscy jego towarzysze z 
niego pili.

Gdy puhar obiegł koło, Krystyn oddając go księciu, 
tak przemówił:

— O ziemiach słowiańskich, z których pochodzimy, 
mówią ludzie, że tylko one są prawdziwie gościnne. Tym­
czasem dziś przekonaliśmy się, że panowie germańscy 
pielęgnują także tę cnotę, a ponieważ umiemy wszystko 
cenić co piękne i wzniosłe, więc z tćm większym żalem 
żegnamy teraz waszą miłość i waszych przyjaciół dostoj­
nych.

Opat brwi ściągnął. Na jego pięknćm obliczu ma­
lowało się zdziwienie.

— Jak to, czyżbyście śmieli na* już porzucać? — 
zapytał.

— Samowolnie nie odważylibyśmy się nigdy na taki 
krok, ufamy jednak, że wasza miłość, uwzględniając na­
sze położenie, sama nas puści w łasce swojćj, byśmy 
jak najprędzćj mogli tam zdążyć, dokąd nas obowiązek 
wzywa.

Jpż raz wam mówiłem, że Sobór nie skończy 
się tak prędko, i dla tego do Konstancyi zawsze wczas 
zdążycie. Niewłaściwą byłoby zaś rzeczą, aby goście 
z dalekich krajów, nie byli u nas w opactwie. Wszak 
za to, żeście nam pomogli tyle zwierzyny ubić, musimy 
wam w domu podziękować. Nie trzyjcie bezpotrzebnie 
czoła, rycerzu, przecie nie dzieje wam się krzywda. 
Dzisiejszą noc odpoczniecie pod naszym dachem, jutro 
zaś, jeźli tego koniecznie zażądacie, wolno wam będzie 
odjechać nawet o wschodzie słońca. Proszę za mną!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Toż samo da się powiedzieć o Towarzystwie rolni- 

czem W. Księstwa Poznańskiego, to samo o pięknćj, 
pożytecznćj ekonomicznie i moralnie, instytucyi tak zwa­
nych kółek włościańskich, to samo o nie mnićj umoral- 
niającćj, jak oświecającej instytucyi czytelni ludowych.

Dodajmy do tego teatr polski w Poznaniu, który 
trzyma się również mimo pod bardzo różnemi względa­
mi trudnych okoliczności i pełni zaszczytnie swe arty­
styczne i oświecające zadanie.

Idąc dalćj spotykamy się z pocieszającym rozwojem 
prasy naszćj. Zyczyćby sobie może należało, aby publi­
cystyce treści głównie politycznćj i społecznćj, dotrzy­
mywał u nas równego kroku rozwój czynności n a u - 
kowćj i literackićj, co u nas właśnie mnićj 
widać a w czem nas wyręczają tak świetnie Warszawa 
a pod pewnym względem i Kraków.

Cokolwiekbądź świadczą przecież nowe w roku ubie­
głym założone lub rozszerzone w swćm dotychczasowem 
wydawnictwie pisma, jak „Wielkopolanin“, jak „Dwuty­
godnik“ zamieniony na rozszerzony w swćj treści i formie 
„Tygodnik beletrystyczny i naukowy“, jak pismo religijne 
„Prawdą a Bogiem“, jakSzapowiedziany już w roku ubiegłym 
a tyle obiecujący w uprawie niwy społecznćj „Trud“, iż 
społeczność nasza nie cofa się w swćj oświacie ani w swćj 
pracy a że smutna tyle zkądinąd data roku 1885 pod 
tym względem z niezupełnie ujemnćj i smutnćj przed­
stawia się strony ...

Czyż odbyte w roku przeszłym do sejmu pruskiego 
wybory, których w naszćj lustracyi jego wypadków po­
minąć nie możemy, przedstawiają się z dodatnićj czy 
ujemnćj dla nas strony, mielibyśmy powód zapytać się 
sami.

Napisano i naprawiono w tćj materyi tyle a tyle na 
naszą niekorzyść i ku stłumieniu wszelkich naszych, ja- 
kichbądź pogodniejszych poglądów, iż nam w imię pra­
wdy, jak m y ją pojmujemy, kilka słów w sprawie wy­
borów z roku 1885 powiedzieć wypada.

Nie mówiąc o naszćj organizacyi i procedurze wy- 
borczćj, nie mówiąc o owćj grze przypadku czasem, 
którćj się w ostatecznym rezultacie dostaje większa rola, 
aniżeliby jćj się w sprawie tyle dla nas ważnćj należała, 
stwierdzimy przecież fakt pocieszającćj natury, że głó­
wna rzecz, o którą tu chodzi, dobra wola i obywatelska 
gotowość ludowćj masy naszego społeczeństwa przez prze­
bieg ostatnich, w roku 1885 dokonanych wyborów do 
sejmu pruskiego, nowego tylko a świetnego doczekała się 
dowodu.

Nie winą ani tej dobrćj woli, ani tćj gotowości, je­
żeli przerzedzające się szeregi naszego obywatelstwa wiej­
skiego, jeżeli sztuki od nas niezależne, jeżeli ekspery- 
menta tego, co się nazywa tak malowniczo „geografią 
wyborczą“, przedstawiają w zastępie dotychczasowym na­
szych reprezentantów, jakkolwiek nie zbyt dotkliwy, 
liczebny ubytek.

Potrącając o fakt dobrćj woli i obywatelskićj goto­
wości, jakićj tyle liczne a pocieszające szczegóły zapisuje 
rok ubiegły — zgrzeszylibyśmy niedokładnością nie za­
strzegając w naszćj ich lustracyi miejsca owemu za­
cnemu obywatelstwu czy to z pod Poznania, czy z Po­
znania samego, które sprawę szkoły ludowćj tak gorąco 
i szczerze sobie wzięło do serca, które temu usposobie­
niu swemu dało tylokrotny a wymowny wyraz na ze­
braniach publicznych przedmiotowi temu poświęconych, 
które wreszcie nie leniąc się, nie szczędząc ani grosza, 
ani trudu, pospieszyło do Berlina, by tamże osobiście 
złożyć wyraz swych żalów i życzeń w ręce ministra 
oświecenia...

W ogóle, powiedzmy z pociechą w sercu, nie mamy 
zaiste powodu skarżyć się na t o, co ostatecznie w dzi- 
siejszćm położeniu naszćm pozostaje rzeczą główną i naj­
ważniejszą, to jest na moralny stan społeczeństwa nasze­
go. Już w tćm, cośmy powiedzieli wyżćj, jakże na każ­
dym kroku i w każdym szczególe stwierdza się rozrze­
wniająco i uczciwie jego chętny udział, jego dobra wola.

Obróćmy się zaś w którąbądź stronę, czy to w stronę 
naszych instytucyi i stowarzyszeń, czy to w stronę cier­
pienia ludzkiego, któremu trzeba spieszyć z osłodą i po­
mocą, czy w stronę objawów narodowego i religijnego 
ducha, którym należy dać wyraz — a wszędzie spotka­
my się z gotową na każde zawołanie, nieutrudzającą się 
nigdy, ani wyczerpującą ofiarnością społeczeństwa 
naszego.

Rozpatrzmy się w owych dowodach ofiarności idą­
cych czy to na rzecz nieszczęsnych naszych wygnańców, 
czy to na głodne dzieci, czy to na uroczystość welehra- 
dzką, czy to na czytelnie ludowe, czy na utrzymanie 
teatru polskiego a znajdziemy się w konieczności oddania 
temu w stanie iście ukropowym żyjącemu społeczeństwu 
naszemu świadectwo, obok wielu wad, błędów i niedo- 
magań, prawdziwie chrześciańskićj i narodowćj ofiarności, 
z jaką gdzieindzićj wśród podobnych okoliczności trudno- 
by się zaiste spotkać

A teraz przyszłoby nam jeszcze pokrótce rozpatrzeć 
się w stratach i ubytkach, jakie przez rok ubiegły zdzia­
łała śmierć w naszych przerzedzających się coraz więcćj 
szeregach.

Rok ubiegły był na naszćj poznańskiej widowni wy­
jątkowo a smutnie pod tym względem obfitym. Ustąpił
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Marya d’Enambuc
Charles Rejnauda.

Tłumaczenie z francuzkiego przez M. Z.

(Ciąg dalszy. Zobacz numor 3.1

Z wielkim tryumfem prowadzono małą królową do 
zamku St. Pierre. Najwięksi krzykacze, którzy przed 
miesiącem ją prześladowali, rozczulali się teraz widząc 
ją słabą i cierpiącą, lecz z czołem jaśniejącem radością. 
Marya wspierała się na ramieniu doktora i Palidy, nie 
chcąc wsiąść do lektyki. Skoro się znaleźli na wybrzeżu, 
wzrok jćj spoczął na okręcie, którego żagiel zaledwie 
było można rozpoznać.

— Tam moje oswobodzenie! — szepnęła z uniesie­
niem i ufnością, Loinvillieurs postępował za małą królo­
wą pełen nadziei i dumy; w wielkićj radości obdarzyła 
go kilku przyjaznemi słowy. Razem z nią wszedł do 
zamku. Kto go widział z wypogodzonćm, jasnćm czo­
łem sądził, że urząd namiestnika został mu zwróconym. 
Nim podążył za Maryą do pokojów, zawoławszy Rycia 
rzekł doń po cichu:

— Niech mój statek gotów będzie każdćj chwili. 
Skoro oznajmią o przybyciu okrętu, udam się na wy­
brzeże: muszę być panem tutaj. Ona do mnie należeć 
będzie.

Tegoż wieczora wojenny okręt Amphitrite zarzucił 
kotwicę w przystani St. Pierre. Ojciec du Tertre i pan 
de Vanderoque d’Enambuc, brat zmarłego jenerała, znaj­
dowali się na pokładzie. Na drugi dzień około połu-

z <fcdowni {liczny stosunkowo zastęp osobistości, które 
zapisały się mniej lub więcćj wybitnie w analach nasze­
go nie tylko zakątka, ale i całego kraju polskiego.

Zaliczamy do nich w pierwszym rzędzie św. pamięei 
Władysława Niegolewskiego, tyle za­
służonego w dziedzinie parlamentarnćj i we wszelkich 
innych pracach obywatelskiego życia. Zaliczamy do nich 
dalćj śp. Stanisława Koźmiana, długoletniego 
prezesa naszego Towarzystwa przyjaciół nauk, męża tyle 
znanego i zasłużonego około nauki i literatury ojczystćj. 
Nie zapominajmy zacnych osobistości, jak Bogusława 
Łubieńskiego, ofiarnego około sprawy narodowćj o- 
bywatela, nie zapominajmy obok niego o śp. Macieju 
Palaczu, nie mnićj ofiarnym około tćjże samćj spra­
wy włościaninie polskim. Nie zapominajmy dalćj jeszcze 
o dwóch osobistościach pracujących na tćj samćj niwie, 
dla tćj samćj instytucyi a również zasłużonych około li­
teratury i dla nauki polskićj, o ś. p. Hieronimie 
Feldmanowskim i ś. p. Klemensie Kante- 
c k i m , z których drugi zwłaszcza, w tak młodym zmar­
ły wieku, tyle rokował na przyszłość.

Na tem kończymy nasz pobieżny, krótki pogląd na 
tyle smutną dla nas przeszłość ubiegłego roku 1885. 
Daj Bożej, aby cyfra roku następnego a rozpoczętego 
zaświeciła nam pogodniejszą od przeszłości przyszłością.

Do nadziei podobnćj, jakkolwiek nie wiemy natu­
ralnie, jakiemi nowemi krzyżami Opatrzności nadal je­
szcze doświadczać nas się będzie podobało, mamy tem 
większe prawo, iż rzeczywiście biorąc rzeczy po ludzku 
ze stanowiska moralnych i cywilizacyjnych pojęć naszego 
stulecia, gniew żywiołów na nas zawziętych z powodu 
jedynego naszego grzechu, — chęci życia i faktu istnie 
nia, — doszedł nareszcie w ciągu nieszczęsnego r Al 885 
— w wysiłkach swych przeciw nam — do a b s u r d u.

Artykuł ks. Bismarcka z r. 1848.
i.

Liberalna „Magdeburger Zeitung“ wydobywa ze swe­
go archiwum redakcyjnego, „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“ powtarza za nią na naczelnem swćm miejscu 
następny artykuł ówczesnego p. Bismarcka — Schön- 
chausen, przesłany jćj pod dniem 20 kwietnia 1848 r.

„Oswobodzenie wskazanych za zdradę stanu Polaków 
jest jednym ze zdobyczy berlińskićj walki marcowćj 
i to najważniejszym, ponieważ ustawa konstytucyjna, wol­
ność prasy i czynności zmierzające ku zjednoczeniu Nie­
miec już przed wybuchem boju były zaręczone. Berliń- 
czycy uwolnili Polaków krwią własną i ciągnęli ich po­
tćm własnemi rękami w tryumfie przez miasto. Na po­
dziękowanie za to stanęli oswobodzeni wkrótce potćm 
jako dowódzcy band, które niemieckich mie­
szkańców' pruskićj prowincyi prześladu­
ją rabunkiem, mordem, wyrzynaniem i ka­
leczeniem kobiet i dzieci. Tak to niemiecki 
entuzjazm wydobywał znów obce kasztany z ognia na 
własną szkodę.

Byłbym uważał za rzecz do wytłumaczenia, gdyby 
pierwszy zapał niemieckiej siły i jedności był się wyra­
ził przez zażądanie od Francyi oddania Alzacyi i przez 
zatknięcie niemieckićj chorągwi na katedrze strasburg- 
skićj. Jest jednakże więcćj, aniżeli niemiecką dobrodu- 
sznością jeżeli z rycerskością romansowych rycerzy prze- 
dewszystkiem do tego zapalać się chcemy, aby niemieckim 
państwom zabierano ostatnie zdobycze tego, co niemiecka 
broń w ciągu wieków w Polsce i we Włoszech 
zyskała. Otóż, co chcą tryumfalnie rozdarowywać, przez 
miłość dla marzycielskićj teoryi, teoryi, która logicznie 
do tego nas prowadzi, abyśmy z naszych (sic) połu­
dniowo-zachodnich kresów w Styryi i Iliryi utworzyli 
nowe państwo słowiańskie, włoski Tyrol oddali Wene- 
cyanom, a z Czech i Morawii aż w głąb niemieckiego 
wnętrza utworzyli niezależne odeń państwo czeskie. Na­
rodowy rozwój polskiego żywiołu w Poznańskićm nie 
może mieć żadnego innego rozsądnego celu, jak słu­
żyć za przygotowanie do przywrócenia niezależnego pol­
skiego państwa. Chcąc przywrócić Polskę w jćj gra­
nicach z roku 1772 (jak Polacy sami się tego spo­
dziewają, jakkolwiek to przemilczają), oddać jćj całe 
Poznańskie, Prusy Zachodnie i Warmią; przecięłoby 
najlepsze żyły Prus a miliony Niemców byłyby 
rzucone na samowolę Polaków, aby zyskać niepewnego 
sprzymierzeńca, któryby pożądliwie czekał na każde za­
kłopotanie Niemiec, aby pozyskać dla siebie Prusy 
Wschodnie, polski Szląsk, polskie okręgi Pomeranii. 
Z innćj strony może być zamiarem przywrócenie Polski 
w mniejszych rozmiarach, być może tak, iż Prusy mia­
łyby do oddania temu nowemu państwu tylko stanowczo 
polską część W. Ks. Poznańskiego.

W tym przypadku może tylko ten, kto Polaków 
wcale nie zna wątpić o tem, że pozostaną naszymi za­
przysiężonymi wrogami dopóty, dopóki na nas nie zdo- 
bądą ujść Wisły a prócz tego każdą po polsku mówiącą 
wieś w Prusach wschodnich i zachodnich Pomeranii i 
Szlązku. Jakże jednak Niemiec powodowany płaczliwem

dnia odbyło się w zamku uroczyste zgromadzenie, zwo­
łane przez małą królową. NajpUrwsi obywatele, ducho­
wieństwo, wszyscy oficerowie i urzędnicy państwa napeł­
niali posłuchalną salę. Hrabia de Loinvilliers zabrał 
miejsce obok krzesła przeznaczonego dla małćj królowćj. 
Pierwszy raz może w życiu nie umiał ukryć zupełnie 
uczuć miotających jego duszą. Niemiły uśmiech wykrzy­
wiał mu usta; ukryta radość jaśniała na marmurowem 
czole i rozszerzała źrenice oka... Nie znano zgoła wia­
domości, jaką mała królowa udzielić miała zgromadze­
niu; sam Loinvilliers nie domyślał się ani przez chwilę, 
co nastąpić miało.

O godzinie dwunastćj ukazała się Marya, prowadzo­
na przez szwagra pana de Vanderoque d’Enambuc; przy 
jćj boku szedł ojciec du Tertre, trzymając w ręku zwój 
pergaminowy ze zwieszającą się królewską pieczątką. 
Okrzyki radości podniosły się ze wszech stron; wołano: 
niech żyje mała królowa, niech żyje nasza pani!

Marya widocznie wzruszona, kłaniała się wszystkim 
uprzejmie; piękną jćj twarz, pełną uczucia, ożywiał lekki 
rumieniec. Wskazała ręką na portret jenerała, chcąc nie­
jako ku niemu odwrócić wszelkie hołdy. Gdy okrzyki 
ucichły, wzięła z rąk ojca du Tertre zapieczętowany per­
gamin, i odezwała się głosem bardzo wzruszonym, ale 
donośnym i wyraźnym:

— Panowie, wzruszają mnie do głębi serca uczu­
cia przyjaźni i życzliwości, których daliście mi dowody; 
zapewniam was, iż zachowam o nb h jak najmilsze wspo­
mnienie. Zgromadziłam was tutaj, aby was pożegnać. 
Jego Królewska Mość ulegając wreszcie mym prośbom 
powierzył w inne ręce zarząd osady, w ręce brata tego, 
którego stratę tak bardzoście opłakiwali, którego pamięć 
uwielbiacie. Pan de Vanderoque d’Enambuc zastępować 
będzie mego syna i rządzić w imieniu króla Francyi. 
Oto dyplom, panowie! Przedstawiam wam nowego guber­
natora. Wymawiając te słowa, zwróciła się do pana de 
Yanderoąue, który powstawszy, skłonił się zgromadzeniu.

współczuciem i niepraktycznemi teoryami, może się do 
tego zapalać, aby ojczyźnie w bezpośredniem pobliżu stwa­
rzać nie spoczywającego nigdy nieprzyjaciela, którego 
ciągiem staraniem będzie, gorączkowy niepokój swojego 
wnętrza odprowadzać drogą wojen a wpadać nam na 
tyły przy jakiembądź zawikłaniu zachodniem; który będzie 
o wiele chciwszym zdobyczy na nasz koszt i będzie zmu­
szony nim być bardzićj, aniżeli car rosyjski, który jest rad, 
jeżeli obecny swój kolos może utrzymać w całości, a 
któryby był bardzo niemądry, gdyby już silny zastęp 
gotowych do powstania poddanych, jaki posiada, usiłował 
pomnażać przez zdobywanie niemieckich krajów.

Przedmurza przeciw Rosy i od Polski nie potrzebujemy; 
dostateczną taką obroną dla siebie jesteśmy sami. Uwa­
żam tedy teraźniejszą naszą politykę względem Poznań­
skiego, chociażby się nawet tamże każdego pojedyńcze- 
go Niemca zastrzegło dla niemieckiego związku; nawet 
choćby się tylko najmniejszą cząstkę po polsku mówią­
cego działu przez osobne jakieś instytucye od reszty pań­
stwa odłączyło, za naj więcćj pożałowania godną Donki- 
szoteryą, jakićj się państwo może dopuścić ze szkodą 
własną i swoich poddanych.

Rząd upoważnił do uregulowania tćj sprawy czło­
wieka sposobu myślenia raczćj polskiego aniżeli niemie­
ckiego (jenerała Willisena), którego postępowanie prze­
jęło armię oburzeniem, kraj niezaufaniem, a którego w 
najkorzystniejszem przypuszczeniu na miano słabego za­
sługujące zachowanie się błędom popełnianym w tćj spra­
wie koronę wkłada i ja zatwierdza.

Ostatnie, namaszczone oświadczenie tegoż komisa­
rza, w którem się przechwala, że przez swe usiłowania 
sprawę tę w pokojowy sposób rozwiązał, pojawia się w 
dziennikach równocześnie z żałobnemi wołaniami o po­
moc władz i ludzi prywatnych, którzy ciągle 
świadczą o mordowaniu i rabowaniu Niem­
ców, ozbrojnych zatargach z wojskiem.

Czy odpowiedzialne ministerstwo króla przyjmie w 
obec narodowego zgromadzenia odpowiedzialność za wszy­
stko, co pan von Willisen w Poznaniu uczynił i zanie­
dbał uczynić, za całą dotąd praktykowaną działalność w 
naszćj polskićj polityce? Natenczas byłoby rzeczą wa­
żną uświadomić sobie, czy w Prusach mają jeszcze moc 
obowiązującą te same zasady prawne, które znalazły za­
stosowanie przeciw oskarżonym w polskim procesie z 
przeszłego roku.

(Podp.) B. S. (Bismarck-Schönhausen.)*
Obie wspomniane przez nas wyżćj gazety omawiają 

z rodzajem dewocyi powyższy artykuł i polecają go „pa- 
tryotycznćj radości“ niemieckich czytelników.

Co do n a s, uważamy, iż powyższy artykuł pana 
Bismarcka-Schönhausen z r. 1848 zawiera pod względem 
czy to faktycznym, czy politycznym rzeczy dla nas tyle 
ciekawych, iż się na tćm samem miejscu osobno w 
następnym pisma naszego numerze z nim rozmówić 
przyjdzie.

Z rozpraw sejmu galicyjskiego.
Z rozpraw sejmu galicyjskiego nad znanym wnio­

skiem posła Romańczuka podajemy dziś mowę biskupa 
ks. P e ł e s z a, o którćj rozpisuje się obszernie korespon­
dent nasz lwowski, w liście, ktęry pod właściwą rubryką 
podajemy.

Mowa ta brzmi:
„Nie myślałem zabierać głosu, jako zbyt krótko za­

siadający w tćj izbie i nadto zajęty w ostatnich czasach 
czćm innćm. Wiadomo bowiem, że obejmuję w sobotę 
dyecezyą stanisławowską. W chwili kiedy mówię, myśli 
moje są po za izbą. A co przykrzejsza, że niefortunny 
przypadek zmusza mnie wystąpić polemicznie i to kate- 
goryczno-polemicznie przeciw mężom, których zresztą sza­
nuję i radbym zawsze popierać ich intencye. Jednako­
woż debata przeprowadzona jest tego rodzaju, że mnie 
zmusza do zabrania głosu. Czynię to jako syn kraju 
tego, jako Rusin i jako biskup katolicki. (Brawo). Roz­
prawa toczy się nad wnioskiem o zmianę pewnych para­
grafów ustawy językowćj i właściwie należałoby mi się 
trzymać tego przedmiotu. Pan marszałek jednak nie 
zbyt ściśle przestrzegał tego i dla tego i mnie wolno bę­
dzie odstąpić od rzeczy samćj, zwłaszcza iż nie jestem 
ani fachowym ani przygotowanym. Właściwie chcę zło­
żyć poniekąd oświadczenie, które zostaje w związku z 
tćm, co tu było mówione. Przykro mi, że piękny prze­
bieg rozpraw, w którym przebija się na wskroś dobra 
wola i życzliwość ludzi rozumnych ku sprawiedliwemu 
dla Rusinów rozstrzygnięciu tej sprawy — co konstatuję 
według własnego wrażenia — przykro mi, że tę harmo­
nią zakłóciły niektóre mowy, a przedewszystkićm mam 
tu na myśli mowę ks. Kaczały, z którym przed laty 
miałem do załatwienia podobną sprawę jako literat z li­
teratem. Wówczas oświadczyłem mu, że do spraw i po­
glądów jego politycznych i narodowych nie mięszam się 
i pozostawiam to jemu. Jednakowoż zaznaczyłem wtedy, 
że na polu religijnćm a osobliwie dogmatycznćm nie 
znam żadnych względów (Brawo) i od moich zapatrywań

Nastąpiła chwila zdziwienia i ogólnćj cissy. Nikt nie 
spodziewał się podobnego oświadczenia; wszystkich oczy 
skierowały się na pana Loinvilliers, którego przed chwilą 
każdy byłby wskazał jako przyszłego małżonka małćj 
królowćj. Hrabia stał nieruchomy i spokojny na pozór, 
lecz rękę położył na sztylet. Pierwszą bowiem myślą 
jego było ugodzić Maryą śmiertelnym ciosem. Szybko 
jednak rozważył, że korzystając z kilku jeszcze dni po­
bytu Maryi na wyspie, zostać może przecież mężem ko­
biety, którćj posiadanie od dawna było celem jego życia. 
Ukrywając więc gniew, wściekłość i inne namiętności roz­
dzierające mu duszę, przysłuchiwał się ze spokojną twa­
rzą długićj przemowie pana de Vanderoque Po oddale­
niu się wszystkich przystąpił hrabia z płonącym wzro­
kiem i zaciśniętemi, blademi ustami do małćj królowćj 
i odezwał się:

— W;ęc odjeżdżasz pani! Chcesz zapewne odszukać 
tego człowieka! Ale na zbawienie mćj duszy on cię ni­
gdy nie ujrzy.

Amphitrite miał odpłynąć po kilku dniach wypo­
czynku do St. Domingo. Dzień więc jego powrotu do 
Francyi był jeszcze oddalony. Marya nie chcąc czekać 
długo rozmyśliła się odjechać na statku Bordeaux, uzu­
pełniającym ładunek na wyspie Guadeloupe. Starano 
się napróżno wytłumaczyć jćj, aby nie przedsiębrała 
męczącćj i długićj podróżyna okręcie kupieckim nieszcze­
gólnie zbudowanym i lichemi zaopatrzonym żaglami. 
Pani d’Enambuc nie usłuchała zdrowych rad, gdyż od 
dawna ze zbyt wielką niecierpliwością oczekiwała dnia 
wyjazdu. Po kilku dniach tłumy mieszkańców zebrały 
się na wybrzeżu. Przybyły ze wszystkich części wyspy, 
dowiedziawszy się o nowym gubernatorze i odjeździe 
małćj królowćj. Powszechny był żal i rozczulenie; 
przypominano sobie jedynie dobroć, sprawiedliwość i 
szlachetne przymioty Maryi. Nawet ludzie, którzy naj- 
więcćj się buntowali z powodu rządów niewieścich, ża­
łowali jćj teraz. Wszystkie czółna w zatoce były w

jako ksiądz a obecnie biskup nie mógłbym odstąpić aj 
nie śmiem. (Brawo) Owoż ks. Kaczała w swojćj n( 
wie, w którą zresztą bliżćj nie wchodzę, bom jćj dobp 
uie słyszał, powiedział, że po unii lubelskićj została j 
Rusi zaoktrojowana unia kościelna. Czyż twierdzenia 
tem chce się przysłużyć sprawie, którćj służy? Rugjt 
żalą się dość często na to, że ich podejrzywają o skłon 
ność dla schizmy i Moskwy. Przyznaję i podzielam te( 
żal. Ależ niechaj ci, którzy służą ruskićj sprawie z prze 
konania i dobrego sumienia, nie czynią nic takiego, coh 
mogło dodać powód do takich insynuacyi. Nie wchodź, 
w to, jak unia przyszła do skutku, każdemu wiadomi 
jak piękny był stan cerkwi ruskićj w pierwszem stulfr 
ciu istnienia. Do końca XII wieku jeszcze ona była ka, 
tolicką. Od początku XIII stulecia padło między na 
Rusinów ziarno niezgody i zaciążył palec Boży nad na 
szą ojczyzną. Są to rzeczy bolesne dla każdego człowieks 
a tem bardzićj dla Rusina

W XVI stuleciu przyszliśmy do tego, że nie był( 
na Rusi ani jednego człowieka, któryby nie opłakiwał 
strasznego upadku cerkwi, a tem samem i ruskićj naro- 
dowości. Nie powołuję się w tym względzie na katolj. 
ków, na Polaków, ale na świadectwo takich mężów, jat 
kniaź Juryj Ostrogski i na lwowskie bractwo stauropigjj. 
skie. Przypominam starania kniazia, aby przywieść do 
skutku unią z Rzymem. Przypominam smutne, niemal 
płaczliwe słowa, jakiemi odezwało się lwowskie bractwo! 
w r. 1583 do ówczesnego metropolity: „My błukajem 
sia, jak bidnyi wiwci, kotrych pastyr opustiw.“ Było 
nieszczęście, a nie było rzeczywiście pomocy, bo gdzież 
się mieli zwrócić? Do Konstantynopola? Wszak tam 
było jeszcze gorzćj. Metropolita Onesyfor nie mógł 
nic zrobić. Cóż mieli począć? I oto szczęśliwa myśl 
unii nie wyszła ani od korony, ani od Rzymu, ani od 
innych zakonów, tylko wywołała ją wewnętrzna potrzeba 
w sercu każdego uczciwie myślącego Rusina. Było to 
największe szczęście dla ruskićj cerkwi, iż przy końcu 
XVI wieku — unią nie zawarto, ale odnowiono. (Bra­
wo). A zatem unia nie została zaoktrojowana i nie Je­
zuici, ani Rzym, nie król polski Zygmunt III i nie szla­
chta dała nam unią, lecz unia wyrobiła się na podstawie 
wewnętrznćj życiowćj potrzeby narodu ruskiego. (Bra­
wo). Twierdzenie tedy ks Kaczały muszę odeprzeć nie 
tylko jako biskup katolicki, ale jako Rusin, muszę ode­
przeć z odrazą i podnoszę przeciwko niemu solenny i u- 
roczysty (torżestwennyj) protest (brawo).

Powiem jeszcze więcćj szanownemu księdzu Kaczale, 
którego, nawiasem mówiąc, nie pomawiam ani na chwilę 
o jakieś schizmatyckie tendencye i o którym jestem prze­
konany, że jest szczerym katolikiem, przez namiętność; 
w tćj sprawie wyrwały się takie słowa: „dobre szczo! 
unia szcze ne upała.“ Ośmielam się twierdzić, że unia 
j iszczę nigdzie nie upadła. Spytajcie, gdzie się podziała 
ta słynna prowincya kościelna, która w połowie XVIII 
stulecia miała 9 wielkich arcybiskupstw i biskupstw, do 
którćj należało więcćj niż 13 milionów wiernych? Dziś 
jćj nie ma. Mimo to twierdzę, że unia nie upadła, ale 
została zniszczoną (Brawo) przez tych ludzi, u których 
panuje „siła przed prawem* (brawo). Zresztą smutne 
to wspomnienia o tamtych minionych czasach. Jako Ru­
sin szczery muszę powiedzieć, że żaden prawy Rusin nie 
może wychwalać tego stanu rzeczy. Proszę popatrzeć, 
czy tam gdzie zniesiono unią wolno jest Rusinom w cer­
kwi i w szkole odzywać się ojczystym językiem ? My ży- 
jemy w Austryi, mamy konstytucyą, mamy równoupraw­
nienie i nie mamy przyczyny bać się, aby unia upadła. 
Nie upadła — śmiem twierdzić: ona była, jest i będzie 
sławniejszą, niż kiedykolwiek była (brawo). Przykro rai, 
że przeciw księdzu Kaczale musiałem tak kategorycznie 
i z największą wystąpić stanowczością. Niechaj jednakże 
nie myśli, iż także w innych względach miałbym wystę­
pować przeciwko niemu. Nie. Znam jego dążenia pod 
względem narodowym i wiem, że on i całe jego stronni­
ctwo pewnie będzie działało na gruncie kościoła, na 
gruncie literatury małoruskićj i na gruncie austryackim 
(brawo).

Czas jednak zwrócić się także na drugą stronę izby.
I tu usłyszałem słowa, których nie mogę pominąć mil­
czeniem. Mam na myśli mowę p. Torosiewicza. Nie 
wchodzę w jćj szczegóły, albowiem spotkała ją z innćj 
strony wymowna i jędrna odprawa. Zwracam uwagę na 
jedno tylko wyrażenie, które przypisuję nie czemu inne­
mu, jak tylko rozgoryczeniu. Był to „lapsus“. Powie­
dział, że garstka nihilistów robi w kraju niepokój, cią­
gnąc do schizmy i do Rosyi. Nie jestem znawcą kraju, 
ale sądzę, że dotąd Bóg nas ochraniał od tych nihi­
listów, i daj Boże, abyśmy pod tym względem nie mieli 
przyczyny się skarżyć. Nie trzeba wywoływać, czego 
niema (głosy: tak jest! doskonale!) Pominąwszy, iż 
nie mam obawy przed nihilistami, których całkiem nie 
mogę sobie przedstawić — o cóż właściwie chodzi? 
O wniosek Romańczuka.

Wniosek ten chce jak wiadomo, załatwić sprawy ję­
zyka szkolnego. Wniosek ten wywołał cały ten niepo­
kój w kraju, a garstka, która tak ¡niebezpieczny plan 
powzięła, iż zakłóciła spokój całego kraju — któż to 
jest? Oczywiście ci, którzy ten wniosek podpisali. Owoż 
na czele podpisany jest p. Romańczuk, a potem ks. me-

ruchu około Amphitrite, mającego zawieść małą królowę 
z jćj świtą na wyspę Guadeloupe, zkąd odpłynąć miała 
na okręcie St. Nicolas do Bordeaux.

Murzyni śpiewali pieśni ułożone na nutę jednostajną 
i żałosną: wszyscy okazywali miłość młodćj kobiecie, 
którćj anielskie oblicze z daleka tylko widywali, i opła­
kiwali ją szczerze, wiedząc, iż czułe jćj serce litowało 
się nad ich nędzą i broniło ich przeciwko uciemiężeniu 
białych. Mała królowa wysłuchała mszy św. w kaplicy, 
gdzie rok przeszło temu w podobny dzień zaślubiła po­
tajemnie markiza de Maubray.

Dusza jćj przepełniona była nadzieją i radością. 
Odprawiwszy modlitwy zeszła na wybrzeże w towarzy­
stwie wszystkich domowników, których zabierała do 
Francyi. Na jćj widok okrzyki podniosły się ze wszech 
stron. Tłumy płacząc i wyrzekając cisnęły się do nićj. 
Ileż to życzeń i błogosławieństw towarzyszyło odjazdowi 
małćj królowćj!

Marya smutna, choć z rozjaśnioną twarzą, położyła 
rękę na sercu kłaniając się niestałemu ludowi, który 
przed miesiącem widząc, jak ją prowadzono do więzienia, 
nie powstał w jćj obronie. Była nadzwyczaj bladą 
i zaledwie utrzymać się mogła na nogach. Gubernator 
podał jćj rękę, lecz pani d’Enambuc była tak słabą, że 
musiała się jeszcze wesprzeć na ramieniu doktora Janson.

Wsiadając do łódki, mającćj ją zawieść do okrętu, 
skinęła jeszcze przyjaźnie ręką ku zgromadzonym. Na 
ten ruch wybuchli wszyscy płaczem, i tłumy ludu wycią­
gając ku nićj ramiona, wołały:

— Niech żyje mała królowa!
— Żegnam was, żegnam — rzekła — mierząc dłu­

giem spojrzeniem ziemię, na którćj rządziła wśród mno­
gich cierpień — żegnam was. Nigdy nie zapomnę we 
Francyi o tćj części świata.

(Dokończenie nastąpi.)



tropolita Sembratówicż i biskup przemyski ks. Stupnicki. 
Powiedzieć coś tak strasznego w tćj izbie i posądzać 
kogoś — to mniemam, rzecz bardzo niebezpieczna. 
Śmiem zapytać, czy i ci, którzy podpisali wniosek pana 
Romańczuka, ciągną do schizmy i do Rosyi?

P. Torosiewicz. Proszę o głos — tego nie 
myślałem.

Ks. biskup P e ł e s z. Nie wmawiam tego w p. 
Torosiewicza, iż rzeczywiście tak myślał, ale mnie się 
zdaje, że taką konsekwenkcyą można z tego wysnuć.

Przechodzę teraz do mowy drugiego posła, miano­
wicie p. Golejewskiego. Panu hrabiemu podobało się 
w swój zbyt gorączkowćj mowie powiedzieć, iż „większa 
część ruskiego kleru“ dąży do schizmy i Rosyi. Przez 
to odsądził więcćj niż 1000 szanownych i sumiennych 
ludzi, poczciwych mieszkańców naszego kraju — kler bo­
wiem ruski liczy więcćj niż 2200 księży, gołosłownem 
twierdzeniem i zarzucił mu najwyższą zbrodnią, jaką 
mogę sobie przedstawić, zdrady wiary i kościoła (brawa). 
Panowie! mnie się zdaje, że to za dużo i nie wiem, czy 
w jakim parlamencie poważyłby się ktoś z taką wystą­
pić monstrualnością, a co więcćj — podobnie monstrualne 
twierdzenie pozostało ze strony prezydyum bez żadnego 
skarcenia. Moi panowie! zajrzyjcie do historyi, nawet 
innych narodów, a mniemam, że z pewnością znajdziecie 
nietylko między Rusinami ale także między Francuzami, 
Niemcami, Włochami i Polakami także odstępców (bra­
wo) do luterskiego, protestanckiego wyznania, a nawet 
do schizmy. Czy na tćj podstawie mógłby ktoś z Ru­
sinów wystąpić i powiedzieć, że większa część polskiego 
kleru dąży do luteranizmu albo do schizmy? Nie. Ty­
siąc razy powiem, że nie mógłby tego powiedzieć, 
a przeto i wy, panie hrabio,’j nie mieliście prawa wystę­
pować z takiem twierdzeniem. Ponieważ zaś to się stało, 
przeto z najwyższem oburzeniem odpieram je imieniem 
episkopatu i kleru ruskiego i protestuję (brawa).

P. hr. Golejewski mówił także o sprawie obrządko- 
wćj. Wówczas nie byłem w kraju i nie miałem sposo­
bności zastanawiać się nad tćm, gdy z ruskićj strony 
b\ła mowa o „łacińskich naleciałościach“. Był to hałas, 
który podniosły dzienniki i narobiły istotce takiego bi­
gosu, iż nie było wyjścia O tćm nie będę mówił ani 
nie chcę, ale dałbym radę — consilium boni viri — aby 
tę sprawę pozostawić tym ludziom, do których to na­
leży (brawa). Mamy na to episkopaty. Wyższe instan- 
cye tern sę zajmują. Mamy stolicę rzymską, którćj 
sprawa będzie przedłożoną i ostatecznie uchwaloną, bo 
Roma locuta, causa finita. Nie mieszać się zaś do spraw 
kościelnych tym, którzy tego nie rozumieją. Ja, panowie, 
nie mieszam się w tćj wysokićj izbie do takich rzeczy, 
które do mnie nie należą i których nie rozumiem.

Muszę jeszcze jeden punkt podnieść z mowy hrabie­
go Golejewskiego. Mówił on także o chełmskich księ­
żach, t. j. o tych, których ztamtąd wydalono za to, iż 
stawali wiernie w obronie swój wiary; mówił, że się z 
nimi źle obchodzono i że ich prześladowano ze strony 
tutejszych konsystorzów ruskich. Nie byłem wtedy w 
kraju i nie zajmowałem się temi sprawami. To tylko 
muszę powiedziać z mojćj strony, że późnićj jako radzca 
konsystoryalny, robiłem co było można. Wielu z nich 
otrzymało posady i to w lwowskićj eparchii, jedne z naj­
lepszych, a sądzę, że tak samo czyniła i przemyska e- 
parchia. Robiło się co można, ale nie każdy człowiek 
jest odpowiednim na każde miejsce i nie może żądać, 
aby mu dano co najlepsze,

O innych wywodach hr. Golejewskiego mówić nie 
chcę. (P. Golejewski: Proszę !) Nie przypominam so­
bie ich, tylko mniej więcćj. W szczególności chciałem 
te rzeczy podnieść, ale żeby spełnić święty obowiązek 
Rusina i biskupa ruskiego, iż na oszczerstwo takie, ja­
kie rzucono tu na kler ruski pod żadnym warunkiem 
zgodzić się nie mogę. (Brawa.) Wprawdzie hr. Gole­
jewski powoływał się na dowody, mianowicie na Chełm 
i na Hniliczki, ale byłaby to długa droga, gdybym chciał 
mówić o tych rzeczach. Przyznaję jednak, że to rzeczy­
wiście czarna karta w dziejach ruskićj cerkwi. Wtedy i 
teraz dałem wyraz mojemu przekonaniu niedwuznacznie 
i każdego odsyłam do mego dzieła, a tam znajdzie w 
w tym względzie wyjaśnienie.

Nie wchodzę dalćj w mowy, a właściwie nie miał­
bym podstawy ani przyczyny do dalszego rozwodze­
nia się.

Na jedno tylko pozwólcie mi jeszcze panowie zwró­
cić uwagę, — na politykę, którą reprezentowali w swych 
mowach hr. Golejewski i jego poprzednik. Nie zdaje mi 
się, aby dobrą i stosowną była polityka czysto nega- 
cyjna we wszystkich sprawach, gdzie chodzi o Ruś. 
Jestem przekonany, że taka polityka Rusinom nic nie 
zaszkodzi, ale owszem będzie im pomocną. Są to rzćczy 
zanadto ważne i ci, którzy mają prawo decydować o 
tych sprawach, z pewnością będą się zastanawiali nad 
wartością tych argumentów. O czystej negacyi, jak o 
każdym ekstremie, można powiedzieć, że nie należy jćj 
brać na seryo i nie należy się z nią liczyć. Ze względu 
na Rusinów, muszę także powiedzieć panom, że Rusini 
takich insynuacyi — powiedziałbym silnićj, gdyby w par­
lamencie silniejszych można było używać wyrazów — nie 
mają przyczyny obawiać się.

Są to tempi passati, kiedy na proste doniesienie, 
wszystkich Rusinów per Pausch und Bogen odsądzono. 
Obecnie i we ’Lwowie i Wiedniu i w Rzymie znają się 
na farbowanych lisach. Trzymajcie się panowie wyraże­
nia pisma św., które^mówi: „nie każdemu wierzcie du­
chowi,. ale pytajcie, czy ten duch pochodzi od Boga.“ 
(Brawa.) Jeźli przyjdzie z nieprawdą, wtedy poznają się 
na nim, i odsyłają go tam, zkąd przyszedł.

Polityka czysto negacyjna nie szkodzi Rusinom, ale 
szkodzi Rusinom i Polakom razem (Brawa), szkodzi 
wszystkim, tj. krajowi. (Głosy tak jest!) Extremase 
tangunt. Wywołują one nowe extremy z drugićj strony 
i ztąd powstaje niepokój, niezgoda i podejrzenia na każ­
dym kroku między obywatelami tćj ziemi, między dzie­
ćmi jednego kościoła.

Szkodzi nam ona także w innym względzie, bo lu­
dzie złój woli — a takich obecnie nie brak — przed­
stawiają światu, jakobyśmy chcieli się pożreć tak dalece 
— by użyć trywialnego wyrażenia, iż zostaną tylko bu­
ty z nogami. I dla tego panowie proszę pozwolić, abym 
was ostrzegł jak najusilnićj przed takiem bezpodsta- 
wnem rozumieniem.

Macie decydować o rzeczy wielkićj wagi. Bliżćj w 
mą nie wchodzę. Decydujcie według woli z najlepszego 
Przeświadczenia, co uznajecie za najodpowiedniejsze dla 
dobra obu narodów i kraju, a obok tego pamiętajcie o 
zasadzie: „Concordia parvae res crescunt — discordia 
maximae dilabuntur.“ (Huczne brawa — oklaski — i 
gratulacye dla mówcy.)

Inne w tćj sprawie mowy podamy następnie.

Wiadomości urzędowe. 

Rozporządzenie
dotyczące zwołania obu izb sejmu krajowego, 

z dnia 4 go stycznia 1886.
»My, Wilhelm, z łaski Bożćj król pruski rozporzą­

dzamy stosownie do artykułu 51 ustaw z dnia 31 sty­
cznia 1850 r., na wniosek ministerstwa stanu, co na­
stępuje :

Obie izby sejmu monarchii, izby panów i izby de­
putowanych zwołujemy na dzień ld-go stycznia r. b. do 
stolicy i rezydencyi naszćj Berlina.

Ministerstwu stanu polecamy wykonanie powyższego 
rozporządzenia.

Co niniejszćm stwierdzamy Naszym podpisem Naj­
wyższym własnoręcznym i odciśniętą pieczęcią królewską.

Dan w Berlinie dnia 4 stycznia 1886.
W i 1 h e 1 m.

Bismarck. Puttkamer. Maybach. 
Lueius. Friedberg. Boetticher. Gossler. 

Scholz. Bronsart v. Schellendorff.“

Fizyk powiatowy i radzca zdrowia dr Ludwik Die­
ter i o h w Oleśnicy mianowany został radzca reiencvinym i 
medycznym.

Górczyn, 5 stycznia
(Iiewizya szkoły z powodu petycyi ojców rodzin )

Krótko przed świętami odbył inspektor szkół po­
znańskich i sąsiednich wsi rewizyą szkoły w Górczynie. 
Z przebiegu egzaminu sądzić trzeba, że chciał się mia­
nowicie przekonać, o ile uczniowie władają językiem nie­
mieckim. Poświęciwszy rewizyi sześć godzin, zwiedził 
inspektor wszystkie klasy i egzaminował we wszystkich 
prawie przedmiotach.

O postępy uczniów w nauce polskiego języka wido­
cznie nie chodziło, gdyż z tego przedmiotu nie zdawały 
dzieci sprawy. Wykładana w dwóch najniższych klasach 
w polskim języku nauka religi także wypadła przy re­
wizyi.

Jak wiadomo, udali się ojcowie rodzin tutejszćj gmi­
ny do naczelnego prezesa z petycyą o przywrócenie w 
szkole naszej dla dzieci polskiej narodowości wykładu 
religii w polskim języku Ponieważ petenci, wniosek 
swój motywując, na niedostateczną uczniów znajomość 
języka niemieckiego przycisk kładli, dla tego przypusz­
czamy, iż ostatnią rewizyą odbył inspektor dla zbadania 
stanu rzeczy, z polecenia naczelnego prezesa, odnośnie 
rejencyi.

Z tego, o ile przebieg i rezultat rewizyi może być 
publicznie znanym, sądząc, będzie musiał inspektor w 
sprawozdaniu swem stwierdzić to, co petenci w wniosku 
podali. Uczniowie Polacy umieją tyle tylko wyrazów i 
zdań niemieckich wygłosić, ile ich w szkole zdołano na­
uczyć. A jest tego tak mało, że żadną miarą nie mogą 
z niemieckiego wykładu religii korzyści odnieść.

Jeżeli dzieci przy rozbiorze treści, jednego, więcćj 
z niemi przerabianego niemieckiego kawałka do czytania 
jako tako odpowiadały, a treści drugiego równie łatwego 
wcale dla tego podać nie mogły, że nie nauczyły się od­
powiedzi na pamięć, to widoczna, że o uzdolnieniu do 
uczenia się religii w niemieckim języku nie może być 
mowy.

Zkądże mogłyby zresztą dzieci nasze nabyć takićj 
wprawy w niemieckim języku, aby w nim tajemnice 
wiary poznawać mogły ? Z domu przychodzą do szkoły 
bez jakićjkolwiek znajomości niemieckiego języka. I to 
jest rzecz zupełnie naturalna.

Przecież matka Polka nie będzie z dzieckiem swem 
rozmawiała po niemiecku na to, aby się późnićj wbrew 
wszelkim rozsądnym zasadom i prostemu prawu natury 
w szkole nauki o Bogu po niemiecku uczyć mogło. A 
szkoła nie jest w stanie nawet przy racyonalnćj meto­
dzie uczenia obcego języka doprowadzić dziecka polskie­
go, do tćj wprawy w niemieckim języku, aby pojąć, zgłę­
bić i nauczyć się mogło, co z nauki religii katolickićj 
znać powinno. A cóż dopiero przy tak przewrotnym 
sposobie uczenia, gdzie dziecko, czy rozumie, czy nie ro­
zumie, musi mówić po niemiecku.

Raz na zawsze powinna rejeneya uważać za pewnik, 
że uczniowie Polacy szkół ludowych nie dojdą nigdy do 
tego stopnia wprawy w niemieckim języku, aby się w tym 
języku religii z korzyścią uczyć mogli.

Ale czy tćż może być jaki rozsądny cel dręczenia 
dzieci polskich niemiecką nauką religii ? W nauce 
religii musi przecież chodzić o rzecz samą. Czy szkoła 
może wypełnić w tym przedmiocie swe zadanie, jeżeli 
wykłada go w obcym języku, jeżeli istota rzeczy jest 
dopiero na drugim planie a na pierwszym nabywanie 
wprawy w tymże obcym języku?

Ostatnia rewizyą szkoły górczyńskićj musiała inspe­
ktora szkoły p. Schwalbe przekonać, że uczenie religii 
po niemiecku jak w ogóle wykład niemiecki do niczego 
nie prowadzą.

Przecież, na Boga! nie może być zadaniem szkoły, 
aby tygodniami a nawet miesiącami całemi, wbijając w 
pamięć dzieci zdanie po zdaniu, w nauce religii jednćj 
powieści z historyi biblijnćj uczyła. Ileż w ogóle po­
wieści z historyi świętćj, ile prawd z nauki o wierze, 
przykazaniach, modlitwie i sakramentach świętych będą 
znały te dzieci szkoły górczyńskićj, które na Wielkanoc 
dostaną zaświadczenie odejścia czyli dojrzałości? Do­
póki jeszcze chodzą do szkoły, umieją o tćm i owćm po 
kilka zdań powiedzieć; lecz wyszedłszy z nićj nie będzie 
nic z tego w głowie a w sercu będą pod względem do­
datnim wielkie pustki; bo uczuć religijnych nie można 
za pomocą niezrozumiałego języka wlewać.

Dziwna rzecz, że rejeneya tak pod innym względem 
skrupulatna w żądaniach, aby szkoły pensum przepisane 
przechodziły, nie widzi, że w religii katolickićj mało albo 
wcale nic dzieci polskie z szkoły wynoszą. Wszakże ka­
techizm wydany przez władzę arcybiskupią jest przez 
rejencyą dla użytku szkół przeznaczony, wszakże podług 
rozkładów nauk mają wszystko w tym katechiznTe 
zawarte szkoły przechodzić, wszakże wszystko to mają 
uczniowie kończący szkołę znać. Jakże więc rejeneya 
może dopuścić, aby ledwo odrobiny z tego pensum szkoły 
uczyły?

Będą jak dawnićj przechodziły wszystko, gdy znów 
polski będzie dla uczniów Polaków wykład religii. 
Za potrzebą zmiany przemawia wszystko; przeciwko za­
prowadzeniu jćj nic. W szkole górczyńskićj zaprowa­
dzono nawet niemiecki wykład religii dla uczniów Pola 
ków, gdy minister nakazał rejencyi cofnąć znane rozpo­
rządzenie rejencyjne o wykładowym języku religii; w 
Górczynie muszą się dzieci uczyć po niemiecku religii. 
Czyż po ostatnićj rewizyi nie będzie inaczćj?

Warszawa, 5 stycznia.
(Nowe pomysły „Dniewnika.“ - Zamach na klasztory i kościo­
ły. — Projekt dla „Chwili.“ — Wybryki cenzury policyjnój. — 
Bankructwa. — Zamiana Banku Polskiego na kantor Banku 

państwa. Powstanie w tłalicyi.)
(L.) Już nieraz mieliśmy sposobność zwrócić uwagę 

na złą wiarę w „Dniew. Warsz.“, która zawsze wychyla 
głowę, ile razy organ p. Szczebalskiego wystąpi z jakimś

nowym pomysłem reorganizacyi stosunków tutejszo-kra- 
jowych, ta zła wiara jednak, niechęć i naciąganie fak­
tów, to logika, zawsze i wszędzie dla wszystkiego co 
polskie wroga, najsilnićj występuje, ile razy „Dniew.“ mó­
wi o unitach.

W nr. 277 tego pisma znajdujemy list z Białćj pod- 
laskićj, podający niezawodny projekt ostatecznego zabicia 
sprawy unickićj.

Oto dowodzenie projektu tego niby uzasadniające. 
Sprawa unicka nie istnieje, bo wytworzyli ją sztucznie 
agitatorzy katolicyzmu, w gruncie rzeczy zaś ludność u- 
nicka jest szczerze prawosławna i gdyby nie podburzania 
fanatyków nigdy nie dałaby się uwieść* uwodzicielom.

Takie jest tło argumentacyi wszystkich artykułów 
dniewnikowych w sprawie unickićj. Dla bezstronnego 
czytelnika już samo przez się musi się zrodzić pytanie, 
dla czego unici dają się uwieść agitatorom ? Boć skoro 
są szczerze prawosławni, skoro każdy obrządek ka­
tolicki przez nich dokonany jest surowo karany, skoro 
agitacya katolicka jest śród nich prześladowana, a pra­
wosławie przeciwnie zsyła wszelkie owoce dobrobytu mo 
ralnego i materyalnego, skoro tak się dzieje, to cóż za 
licho podszeptuje owćj prawosławnćj braci porzucać spo­
kój codziennego żywota i rzucać się w ogień prześlado­
wanego kościoła? Bo, że się rzucają, to przyznaję i 
„Dniewnik Warszawski,“ nawet i autor ostatniego pro-

Wypadków potajemnych małżeństw — pisze p.Z. Z. 
w nr. 277 „Dniew.“ — w jednćj gubernii siedleckićj 
możnaby naliczyć do 5000; „prawosławni“ (tj. unici w 
Polsce) korzystają z niskich kar (1—10 rs.) za pogwał­
cenie obrządków prawosławnych i posiłkują się obrzęda- 
dami katolickiemi, szykując dla księdza 50—300 rs. (?) 
z góry1 przygotowują 1-10 rs. podatku na rzecz skar­
bu, tytułem kary itd. itd.

Ale dla „Dniew. Warsz.“ wszystkie te fakta nie 
służą bynajmnićj za dowód żywotności sprawy uni­
cki ćj, lecz tylko... istnienia agitacyi. Mniejsza o to, 
że przecież żadna agitacya nie może istnieć tam, gdzie 
dla nićj niema gruntu gotowego, mniejsza o tysiące do­
wodów, że unici bynajmnićj do spólności cerkiewnćj przy­
znać się nie chcą!

„Dniewnik“ wierny obecnym zapatrywaniom na tę 
kwestyą sfer rządowych, z góry przesądza, że unitów 
niema, że być ich nie może, że więc należy z nimi po 
stępować jak z prawosławnymi, a odstępstwa, choćby 
najliczniejsze, uważać za owoc intrygi księży katolic­
kich, nigdy zaś za objaw samowiedzygwyznaniowćj.

Opacznie postawiona kwestya unitów doprowadza 
prawosławie do coraz to dziwaczniejszych pomysłów, 
stwierdzając nowemi przykładami znaną zresztą po­
wszechnie prawdę, iż żadna religia nie może się mierzyć 
z prawosławiem pod względem wyłączności i braku tole- 
rancyi. Ostatni projekt „Dniew.“, ni mnićj ni więcćj, 
tylko takie podajeśrodki: 1) zamknąć klasztory 
katolickie w Częstochowie i Lublinie, 
jako „jaskinie szkodliwćj dla cerkwi i państwa agitacyi“, 
2) zamknąć te kościoły, których wpływ 
szkodliwy uznany będzie przez ducho­
wieństwo prawosławne, 3) włościan fa­
natyków sprawców „b ez w i e d n ego u p o r u 
całych wsi“ na zawsze przesiedlić z ro­
dzinami w głąb Rosyi, 4) powiększyć 
kary za odstępstwo od prawosławia.

Zaiste, czytając podobne wymysły, niewiadomo czy 
podziwiać wytrzymałość organizmu polskiego, co od stu 
lat znosi prawdziwe wiwisekeye, dokonywane na nim 
przez przyjaciół ludzkości, dochodzących do ostatnich 
stopni upodlenia! I takie rzeczy drukują się publicznie, 
jako program społeczeństwa współplemiennego, na zgubę 
narodu, którego całą winą, że jest i chce być sobą.

Z artykułem dziennikowym rozprawiać się ani chce- 
my, ani możemy, polemika z takiemi pismami — to rzu­
canie grochu na ścianę. Powtórzenie go wystarcza dla 
czytelników do przekonania się, jakie to dążenia oży­
wiają Rosyan w Polsce goszczących, jaki to grunt przy­
gotowują oni w Polsce dla wzajemnych stosunków ple­
miennych !

A propos tych głosów szalonych, tego samego dnia, 
w którym „Dniew.“ wydrukował list bialski z projektem 
kasacyi klasztorów i kościołów, „Chwila“ cieszyła się, że 
kodeks karny w nowćj redakcji wymierza karę surową 
(pozbawienie praw § 1036) na tych, co pismami wywo­
łują niechęć jednćj warstwy społecznćj przeciw drugićj, 
co zakłócają spokój w państwie, że więc ten kodeks 
„daje nam Polakom prawo wytaczania procesów prze­
ciwko prasie rosyjskićj“, gdy ta wystąpi z pismem podo 
bnem. Będziemy nieskończenie wdzięczni „Chwili“, gdy 
po zatwierdzeniu kodeksu kar politykę procesów zainau­
guruje, stosując ją przedewszystkićm do „Warszawskiego 
Dniewnika“.

Jako przyczynek do głośnćj dziś w prasie warszaw- 
skićj kwestyi upadku dziennikarstwa przytaczamy okoli­
czność, którćj dzienniki nasze ujawnić nie mogą. Oto — 
po za wpływami czysto ekonomicznemi, stagnacyą w han­
dlu i przemyśle, brakiem interesów itd. ujemnie oddzia­
ływających na rozwój prasy, do rzędu tych wpływów 
ujemnych przybył nowy, a niespodziany wynik — cen­
zura. Na pozór dziwnem to się wydaje, a przecież jest 
to prawdą. Z poduszczenia szanownego Apuchtina, cen­
zura policyjna, dozorująca dział ogłoszeń w dziennikach, 
nie puszcza tych wszystkich ogłoszeń, w których mowa 
o jakiemkolwiekbądź nauczaniu, lub wychowa- 
ń i u, a których osoby anonsujące się, nie mogą uspra­
wiedliwić świadectwami władzy, upoważniającemi je do 
zajmowania się tćm nauczaniem lub wychowaniem. By­
łoby to naturalnem, gdyby tu chodziło o nauczycieli 
szkół rządowych lub prywatnych, ale nie o tćm mowa, 
cenzura bowiem policyjna wykreśla ogłoszenia o nauczy­
cielstwie tańców, krawiecczyzny, szycia damskiego, o mam­
bach, szwaczkach itd. Co mogą mieć wspólnego mamki 
z cenzurą i czćm są one tak dalece niebezpieczne — po­
zostanie to dla nas tajemnicą. To pewna tylko, iż zby­
teczna gorliwość cenzury jak najgorzćj oddziaływa na 
dochody i stan finansowy dziennikarstwa warszawskiego.

Rok ubiegły pod względem ekonomicznym podobnym 
był do borykania się z przesileniem, którego epidemi­
czny podmuch zazierał w coraz to nowe, głębsze dzie­
dziny stosunków gospodarczych Rok bieżący — oby 
nas myliły przypuszczenia! — będzie podobno kapitula­
cją walczących, a zwycięztwem kryzysu. Taką przy­
szłość przepowiadają fakta, których codziennymi jesteśmy 
świadkami Własność ziemska bankrutuje, majątki prze­
chodzą z rąk do rąk za bezcen, nieruchomości miejskie 
również przyciśnięte, odmawiają spłaty rat pożyczkowych 
i idą na subhastę, cukrownie upadają, gorzelnie zachwia­
ne, cały przemysł stoi na wulkanie, a ledwieśmy prze­
stąpili próg Nowego Roku, już zewsząd dochodzą nas 
wieści o bankructwach i upadłościach. Kto rozumie na­
turę interesów przemysłowo-handlowych, ten pojmie czem 
grożą te pierwsze na większą skalę niepowodzenia: zer­
wanie jednego ogniwa pociąga za sobą rozprzężenie ca­
łego łańcucha stosunków przemysłowych! Jak ciężkie 
muszą być warunki obecne, dość powiedzieć, że nawet 
„Warsz. Dniew.“ uznał za właściwe wystąpić z artyku­
łem w obronie własności ziemskićj, a przeciw projekto­

wanemu zwiększeniu podatków gruntowych. Prawdziwa ¡ 
to niespodzianka, boć „Warsz. Dniew.“ nigdy nie od­
znaczał się sympatyą dla „szlachty polskiej“ — to tćż 
świeżą jego interwencyą przypisać wypada raczćj wzglę­
dom dla majątków rosyjskich w Polsce, dzielących losy 
całego kraju, niż bezstronności organu, nigdy na tę w a- 
d ę nie chorującego.

Przez dziś i wczoraj giełda warszawska była echem 
najtrwożliwszych wieści, których tu, dla łatwych do 
zrozumienia przyczyn, powtarzać nie będziemy.

Z tem całem przesileniem naszem byłoby jeszcze 
pół biedy, gdyby społeczeństwo mogło swobodnie 
mu przeciwdziałać, gdyby mogło skupić swe siły i zje­
dnoczyć zabiegi. Ale w tem właśnie trudność i nowa 
przeszkoda, że dzisiejszy rząd rosyjski otwarcie zabrania 
wszelkich objawów samodzielności narodowćj. Towa­
rzystw rolniczych tworzyć nam zakazano, zjazdy rolni­
cze również zostały powstrzymane, zostajemy więc w 
rozsypce, osłabiającćj i tak wątłe środki nasze.

Przyszły historyk naszych stosunków gospodarczych 
znajdzie obfite materyały w polityce wewnętrzaćj rządu 
rosyjskiego — do usprawiedliwienia wielu objawów po- 
zornćj niezaradności naszćj i wielu naszych niepowodzeń.

Zamiana banku polskiego na kantor banku państwa 
z dnia 13 bm. staje się rzeczywistością, gdyż w dniu 25 
grudnia nastąpiła nominacya hr. Driesena z Tuły na 
prezesa kantoru, a pp. Ignacego Kończykowskiego, Iwa­
na Makarenko z Rostowa, Piotra Obrazowa z Boryso- 
klebska i Pawła Hambarowa z Kijowa — na dyrekto­
rów. Oprócz jednego K., wszystkie zarządy wyższe ob­
sadzone zostały Rosyanami.

Korespondent lwowski „Dniew. War.“ zrobił wiel­
kie odkrycie, no ale tak wielkie, że sława jego zasłynie 
w całćj Europie. Nie wierzycie ? — przeczytajcie, czar­
ne na białem, w numerze 278 „Dniew. War.“ list ze 
Lwowa, obwieszczający, jako w Galicyi Polacy przygoto­
wują. ... powstanie, jako w Krakowie odbvl się 
zjazd deputatów korporacyi studenckich z Wiednia, wo- 
wa i Krakowa, jako postanowiono tworzyć komitaty, 
zbierać składki, organizować wojsko. Celem powstania 
ma być opór Polaków galicyjskich przeciwko zarfiarom 
Austryi przyłączenia Galicyi do Rosyi. Powtarzam, czar­
ne na białem !....

A redakeya „Dniewnika“? Ta w skromności du­
cha uczyniła tylko przypisek, że do wteści korespondenta 
wielkićj racyi nie przywiązuje, choć przyzi.aje, że w Ga­
licyi rozpoczął się p e w i e n ruch. „Dniewnik'4 istotnie 
jest nieraz wyborny!

Iajoów, 5 stycznia.
(Ks. biskup Pełesz).

% Złotemi literami będzie zap . <ny dzień dzisiej­
szy w rocznikach naszgo sejmu. Na odbytem dziś po­
siedzeniu zaszedł bowiem wypadek, który — r Bóg, 
cały dalszy tok sprawy ruskićj, jak wiadomo najdreźii- 
wszćj i zasadniczo najdonioślejszćj ze ws .ystkich stoją­
cych u nas na porządku dziennym wewnętrznych kwe­
styi niezałatwionych, na nową wprowadzi drogę, aa Tct 
gę pomyślniejszą.

W dalszym toku rozprawy nad wnioskiem s; , ' • 
nym posła Romańczuka zabrał bowi ;m głos . • ń 
skup Stanisławowski, ks. dr. Pełesz, od r&zu postawił 
całą sprawę ruską — przynajmnićj w bec ruski, o er v - 
nictw, na nowym gruncie. Gdy bowiem dotychczas rze­
cznicy ruskićj sprawy występowali zawsze ■ ' v pole­
micznym, z rozdrażnieniem, podejrzę wU etr t ' ■
szczerość intencyi Polaków w każdym i-A rok.? 
pierwszy stanął stanowczo na stanowisku górą 
dowca ruskiego, uznając przy tem w ł ? 
imię interesu narodowego Rusiec . 
nieczność harmonijnego postępowania z Polaki mi.

Gdy główne ruskie stronnictwa: moskalofile i e 
dowcy — jedno otwarcie, a drugie w półotwarcie przy­
chylają się do prawosławia, i nawet ,v tym dichu wy­
raził się w sejmie przewódzca narodowców ruskich ks. 
Stefan Kaczała, to ks. biskup Pełesz: „z odrazą i z 
oburzeniem — jako Rusin miłujący swój naród, jako 
katolik i biskup katolicki, potępił podobne wyrażanie 
się posła Kaczały i zaprotestował przeciwko temu.“

Mianowicie twierdził ks. Kaczała, że unia została 
narodowi ruskiemu „oktrojowaną“ a wreszcie że „unia 
obecnie upada“. Na to odrzekł mu biskup, że najpierw 
jest to oburzającą rzeczą, ażeby kapłan unicki o swojćj 
wierze w podobny wyrażał się sposób, że wreszcie mó­
wił nieprawdę, gdyż unia ruskiego kościoła z zachodnim, 
rzymskim, bierze swój początek z XIT i XIII stulecia, 
a w XVI tylko odnowioną została — została zaś odno­
wioną na życzenie narodu ruskiego, gdyż dokumenta 
świadczą że bractwo Stauropigialne lwowskie i magnaci 
ruscy jak np. kniaź Jurij Ostrogski i inni wnosili poda­
nia żądające zjednoczenia Rusi z kościołem zachodnim. 
Jeżeli zaś unia straciła obecnie za kordonem 9 dyecezyi 
z 13 milionami wiernych, to nie u p a d ł a ona tam, ale 
została zniszczoną przemocą materyalną wrogów. 
Lecz większa moc Boża niż najsilniejszych mocarzy tego 
świata, więc i nam nie godzi się tracić nadziei, że i w 
tych ruskich ziemiach nieszczęsnych unia na nowo od- 
żyje i zakwitnie. Pamiętać też o tem należy, że gdzie 
unia zginęła, tam wraz z nią, zamiera także i ruskie 
słowo.

Poseł Romańczuk nazwał wnioski komisyi petycyj- 
nćj „obelgą“ dla Rusinów, a tak on jak i ks. Kaczała 
z szyderstwem mówili o zapewnieniach bratnićj przychyl­
ności dla Rusinów ze strony polskich mówców. Na to 
odparł ksiądz Pełesz, że błędem byłoby ze strony Rusi­
nów nie tylko odpychać od siebie, ale choćby nawet le­
kceważyć te objawy życzliwości Polaków. Ze on wita 
ze szczerą radością i z uznaniem ową przychylność dla 
narodowości ruskićj, jaka wionie ze sprawozdania komi­
syi szkolnćj i z przemówień wszystkich posłów polskich. 
Uważa on to za cenną z’obycz Rusinów — zdobycz, 
którćj lekkomyślnie porzucać się nie godzi.

Przykro mi — mówił dalćj — że muszę tu wystą­
pić przeciwko mężom, z którymi mnie łączy niejedno 
drogie sercu przekonanie. Pragnę z nimi iść ręka w 
rękę, chcę pracować z nimi do końca życia dla dobra 
narodu mojego. Ale nigdy nie przyłożę ręki do dzieła 
zawiści, a przedewszystkićm nie zejdę nigdy na manowce 
agitacyi, przeciwnćj cerkwi katolickićj, którćj jestem wy­
znawcą i biskupem.

Zwracając się następnie do posłów polskich zgromił 
ich delikatnie, w stylu pełnym wytworności, ale dotkli­
wie za to, iż ośmielili się generalizować zarzuty dążeń 
schizmatyckich przeciwko duchowieństwu ruskiemu, jak 
nie mnićj także, iż negowali odrębność narodu ruskiego. 
Zakończył słowami: „Concordia parvae res 
crescunt, discordia maximae dilabun­
tur.“

Oczywiście wrażenie tćj mowy było potężne. Ks. 
biskup Pełesz staje się w skutek wczorajszego przemó­
wienia politycznym przewódzcą Rusinów — wiernych swćj 
narodowości, wiernych unii i uznających nierozdzielną 
łączność interesu Rusi i Polski. To też słusznie powie­
dział o nićj książę Adam Sapieha, że jeżeli u nas było 
źle dotychczas, to możemy mieć nadzieję, że będzie lepićj 
teraz.



*

Całą sprawę objętą wnioskiem posła Romańczuka, 
wraz z postawionemi w toku sprawy dopełniającemi wnio­
skami pp. Małeckiego i Czerkawskiego przekazano napo- 
wrót komisyi z poleceniem, ażeby w tćj jeszcze sesyi z 
nowem sprawozdaniem weszła do izby.

Nredec, 29 grudnia.
(Wjazd księcia. — Rosya a Bułgarya. — Widoki na przy­

szłość. — Odznaki.)
Uzupełniając poprzednią moją korespondencyą do­

noszę, że Średzczanie na przyjęcie zwycięzkiego księcia 
i armii, powracających z pola bitew nie tylko powywie­
szali wszyscy chorągwie i ozdobili słupami miasto, nie 
tylko urządzili drogę i bramę tryumfalną, ale ozdobili 
je trofeami z broni zdobytej, pomiędzy którą znajdowało 
się parę armat serbskich a nadto urządzili świetną ilu- 
minacyą z wielu transparentami i ogniami sztucznemi, 
trwającą przez dwa dni, czyli wieczory.

Mówią, że Rosya odwołała swego tutejszego agenta 
dyplomatycznego, p. Kojandra, który zapewne posłuży 
za kozła ofiarnego za błędy przez rząd rosyjski wzglę­
dem Bułgarów popełnione. Ze Rosya inne zaczyna na­
ciągać względem nich struny, tego dowodem rozkaz 
dzienny cara, chwalący armią bułgarską i jćj rosyjskich 
instruktorów. Odpowiedzią na to jest rozkaz dzienny 
księcia Aleksandra nie tylko dziękujący oficerom i żoł­
nierzom za waleczność i wzorowe zachowanie się, ale 
wyrażający zarazem, „że odniesione przez bułgarską armią 
powodzenia należy zawdzięczyć nieustającój rosyjskiego 
cara opiece (?) i wzorowój działalności rosyjskich in­
struktorów, którzy wpoili w armię bułgarską posłuszeń­
stwo, waleczność i miłość ojczyzny (?), co wszystko wio­
dło ją do zwycięztwa.“

Głoszą nawet, że książę Aleksander ma się obecnie 
osobiście udać z tern podziękowaniem do cara. Byłaby 
to ofiara ze strony księcia po świeżem wykreśleniu go 
z armii rosyjskićj, ale poniósłby ją zapewnie, gdyby wie­
dział, że tym sposobem okupi poparcie ze strony Rosyi 
połączenie W. Rumelii z Bułgaryą. Są pogłoski, że 
po zwycięztwach Bułgarów Rosya rzeczywiście zmieniła 
swoje dawniejsze zapatrywanie i postępowanie i zamierza 
popierać to połączenie. Austryi interesom nie jest ono 
przeciwne, jak się hr. Kalnoky w delegacyach wyraził. 
Turcya od czasu samego zamachu była podobno skłonna 
powierzyć gubernatorstwo W. Rumelii ks. Aleksandrowi, 
przekonała się podczas wojny serbsko - bułgarskićj, że 
W. Rumelia dobrowolnie wspólności z Bułgaryą się nie 
zrzecze a kiedy jćj przemocą do uległości w czasie tój 
wojny nie zmusiła, kiedy Rumelia nie tylko z bułgar­
skiego, ale i z rumelijskiego wojska była zupełnie ogo­
łocona, to też jćj po zawarciu zawieszenia broni i po 
powrocie wojsk rumelskich do Rumelii a bułgarskich na 
jćj granicę zapewne gwałtem podbijać już nie myśli. 
Widocznie, że Bułgarzy i ich książę swemi zwycięztwa- 
mi wzbudzili respekt nawet u Rosyan i Turków, i ich 
szanse w sprawie unii polepszyły się, jak się zdaje. Au- 
strya znów nie powinna dać się uprzedzić, ale równie, 
jak w interwencyi, tak i w uznaniu unii, powinna wziąść 
inicyatywę a tym sposobem zapewniłaby swoim wpływom 
przewagę wśród Bułgarów, tworzących przeważną część 
mieszkańców półwyspu bałkańskiego. Skoro mocarstwa 
unią obu Bułgaryi, chociaż osobistą, uznają, Serbia, 
szczególnie po odebranćj lekcyi, palca na nią więcćj nie 
zakrzywi.

Bułgarya prowadziła wojnę i odnosiła świetne zwy­
cięztwa przez oficerów bezimiennych a przynajmnićj nie­
znanych. Może nie będzie bez interesu dla czytelników 
„Dziennika Pozn.“ poznać nazwiska kilkunastu z tych 
oficerów, którzy się najbardzićj odznaczyli i w rozkazie 
dziennym ks. Aleksandra wymienieni zostali i zarazem 
otrzymali ordery wojenne 2, 3, i 4 klasy w porządku 
następującym: Order 2 klasy: 1) komendant zacho­
dniego korpusu (były dowódzca milicyi rumelijskićj) puł­
kownik Nikołajew za odznaczenie się w bitwach pod 
Dragomanem, Carybrodem i Pirotem; 2) minister wojny 
major Nikiforów za umobilizowanie i dostawienie 
wojska na linią bojową; 3) kapitan P e t r o w, szef ge­
neralnego sztabu, za ustawienie wojsk całćj armii; 4) 
kapitan Panów, naczelnik artyleryi za wyborne usta­
wienie i prowadzenie artyleryi; order 3klasy: 5) 
major G u d ż e w, dowódzca zachodniego korpusu za trzy­
dniową bitwę pod Sliwnicą; 6) kapitan Papryków, 
szef sztabu zachodniego korpusu za bitwę pod Sliwnicą; 
7) kapitan U z y n ó w, dowódzca północnego oddziału, 
komendant Widdina, za bohaterską tegoż obronę; 8) ka­
pitan Mary nów, komendant widdeńskiego pułku za 
dzielną walkę pod Trnem, przez którą wstrzymał oddział 
serbski od stawienia się pod Sliwnicą; 9) kipi tan Sa w wó w, 
szef sztabu oddziału wstrzymującego Serbów od uderze­
nia na lewe skrzydło Bułgarów pod Sliwnicą ;3gl0) rot­
mistrz Beyderew za waleczność na prawćm skrzydle 
pod Sliwnicą i w walkach pod Dragomanem i Carybro­
dem; 11) dowódzca ochotników czyprawskich, kapitan 
Panica za dzielność, z którą wstrzymał Serbów od 
uderzenia na lewe skrzydło Bułgarów pod Sliwnicą; 12) 
kapitan Popów, dowódzca 1 pułku sofijskiego, za wstrzy­
manie nieprzyjacielskich sił pod Braznikiem od uderze­
nia na lewe skrzydło Bułgarów pod Sliwnicą; ,o r d e r 
4 klasy: 13) książę Franciszek Józef Batenberg- 
ski (młodszy brat ks. Aleksandra), dowódzca 1 pułku 
konnicy; 14) Fligel adjutant, podpułkownik R y d e z e 1; 
15) Fligel adjutant podpułkownik baron Korwin (Po­
lak) dowódzca dywizyi konnćj.

ZIEMIE POLSKIE.

(— Z sejmu galicyjskiego. -) Komisya szkolna, po 
odesłaniu przez sejm jćj wniosków komisyjnych, tudzież 
wniosków pp. Czerkawskiego i Małeckiego w sprawie 
języka w szkołach ludowych, do powtórnego rozstrzy­
gnięcia, odbyła natychmiast posiedzenie i wnioski te za­
łatwiła w następujący sposób: Co do szkół ludowych 
utrzymał się całkowicie wniosek p. Czerkawskiego jako 
z m i a n a u s t a w y. Co do szkół średnich wniosek te­
goż posła, ażeby ustawa orzekł?, o obowiązkowem zakła­
daniu ‘klas równoległych ruskich wszędzie, gdzie będzie 
dostateczna liczba dzieci, upadł, a utrzymał się wniosek 
p. Zolla, ażeby tylko w niższem gimnazyum w Przemy­
ślu zaprowadzić klasy równoległe ruskie. Wniosek ten 
był poruszony choć nie formalnie postawiony w mowie p. 
Bobrzyńskiego. Wniosek zaś p. Małeckiego o utrakwi- 
styczne urządzenie szkół średnich uchwaliła komisya ode­
słać do wydziału krajowego z poleceniem gruntownego 
zbadania i zdania sprawy na następnćj sesyi. Sprawoz­
dawcą wybrany p. Dzieduszycki Wojciech. Dr Zoll zgło­
sił wniosek mniejszości co do szkół ludowych, a przyłą­
czyli się do niego pp. Tarnowski, Łoziński i prezes Ma­
jer. Za wnioskiem Czerkawskiego w sprawie szkół ludo­
wych głosowali, prócz wnioskodawcy, Czartoryski), Dzie­
duszycki, Piłat, Rey, Romańczuk, Romanowicz i Wierz­
bicki.

W ten sposób sprawa ta wkrótce po ruskich świę­
tach będzie mogła przyjść na porządek dzienny — i bę­
dzie w tćj sesyi załatwioną, a z ostatniego usposobienia

izby wnosząc, załatwioną będzie w myśl wniosku pana 
Czerkawskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 6 stycznia. (— Order Chrystusa —) 

którym obdarzył ks. Bismarcka Leon XIII, przesłanym 
mu został wraz z własnoręcznym listem papiezkim. Tak 
donosi rzymska depesza biura Reutera.

Do wiedeńskiego „Vaterlandu“ pisze rzymski ko­
respondent o udzieleniu niemieckiemu kanclerzowi tego 
orderu co następuje:

„Ks. Bismarck ozdobi niebawem pierś swoją papiez­
kim orderem. Wiadomość ta zadziwi może niejednego 
z czytelników, atoli sprawa ta odpowiada zupełnie dy­
plomatycznym zwyczajom. Cesarz Wilhelm bowiem chciał 
dać wyraz wysokiemu zadowoleniu swemu z papiezkiego 
pośrednictwa w sprawie wysp karolińskich przez nadanie 
pruskich orderów tym osobistościom, które z polecenia 
Papieża brały udział w załatwieniu tćj sprawy. Skutkiem 
tego p. Schlózer na dniu 28 grudnia wręczył kardynało­
wi podsekretarzowi stanu Jacobiniemu order orła czar­
nego, susbtytutowi sekretaryatu stanu, tytularnemu ar­
cybiskupowi Mocenniemu i sekretarzowi konferencyi dla 
nadzwyczajnych spraw kościelnych, prałatowi Galimberti 
ordery orła czerwonego I klasy, urzędnikowi pierwszemu 
w sekretaryacie stanu, komandorowi Massowi order ko­
ronny II klasy i podarchiwaryuszowi sekretaryatu stanu, 
Kamilowi Jacobiniemu, kuzynowi kardynała, order ko­
ronny III klasy. Ponieważ dyplomatyczna etykieta wy­
maga grzeczności za grzeczność, przeto Ojciec św. posta­
nowił nadać ks. Bismarckowi order Chrystusa.“

(— Rada związkowa —) zbiera się w dniu jutrzćj- 
szym na plenarne posiedzenie. Sprawy zapisane na po­
rządku dziennym tego posiedzenia nie mają doniosłego 
znaczenia.

(— Uroczystość orderowa —) odbędzie się w dniu 
17 bm. a z nią rozpocznie się szereg dorocznych zabaw 
i uroczystości dworskich.

(— Przeciw cłu na wełnę. —) W Lipsku odbyło się 
w dniu 5 b. m. zebranie kupców wełny i interesentów 
w tćj gałęzi handlu. Na zebranie przybyło parę set osób 
z wszystkich dzielnic Niemiec. Powzięto na niem jedno­
głośnie uchwałę zaprotestowania przeciw zaprowadzeniu 
cła na wełnę oraz wystosowania odnośnych petycyi do 
parlamentu i rady związkowćj. Uchwała powyższa za­
padła, jak donosi „National Ztg.“, na tćj podstawie, że 
rolnictwo niemieckie może dostarczyć 2,400,000 centna­
rów wełny przemysłowi wełnianemu, który przecież w sku­
tek cła mógłby być wstrzymanym w swym rozwoju, kon- 
kurencya jego w kraju zakwestyonowaną i zdolność jego 
eksportowa podkopaną.

(— Liczba adresów —) przesłanych cesarzowi z oka- 
zyi jego jubileuszu, wynosi parę set. Ułożono je w salo­
nie obok pracowni cesarza. Pomiędzy niemi jest wiele 
bardzo kosztownych arcydzieł sztuki, wysadzanych dro- 
giemi kamieniami i ozdobnych szczerozłotemi koronami. 
Adresy te przewieziono do cesarskiego pałacu na wozach 
i reprezentują takowe co do swćj wartości, znaczny 
majątek.

ANGLIA.
® Londyn, 4 stycznia. (— Zapowiedziane na 

rok bieżący walki wewnętrzne —) rozpoczęły się już po 
odbytćj w dniu 3 bm. radzie gabinetowćj. Ustanowiono 
dwa punkta:

Porządek spraw na miesiąc styczeń i odrzucenie 
wniosku, domagającego się odosobnienia irlandzkiego par­
lamentu. Skoro w izbie niższćj obranym zostanie mówca 
a członkowie złożą przysięgę, odczytaną będzie mowa 
tronowa. Projekt dawniejszy, zmierzający do wydobycia 
wotum zaufania izby, gabinet porzucił i postanowił cze­
kać aż do ostatecznćj chwili.

„Home Rule“ parnelitów w mowie tronowćj zupeł­
nie jest pominiętym. Beneficya nowej samodzielności 
lokalnćj w sprawach administracyjnych mają być spra­
wiedliwą ręką rozdzielone pomiędzy wszystkie naro­
dy państwa tj. Anglików, Szkotów i Irlandczyków, je­
dnakże o przywilejach dla Irlandczyków mowy niema. 
Parnell na projekt ten chce odpowiedzieć deklaracyą, 
która parlamentu osobnego bezwarunkowo domagać się 
będzie. Gladstonowi nawinie się przeto sposobność zaję­
cia pewnego stanowiska i pozyskania izby do uchwalenia 
wotum nieufności. Za dwa tygodnie mnićj więcćj walka 
stronnictw będzie już w pełnym rozwoju.

Interesa handlowe w Anglii poprawiły się znacznie 
od czasu wstąpienia w urzędowanie obecne Salisburego. 
Równocześnie z rozkwitem handlu w stanach zjednoczo­
nych, wzniósł się nieco interes w Anglii. Pomyślna ta 
zmiana jednakże nie uwydatniła się pod wpływem upad­
ku Khartumu i afgańskiego zatargu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 7 stycznia. Nadeszła tu z Trinidad urzę­
dowa wiadomość donosi, że doniesienie o eksplozyi na 
okręcie „Stein“ jest całkowicie zmyślonem.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 7 stycznia 1885.
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
naj kwiecień-maj
na....................
na maj-czerwiec 
Żyto b. zm.
na....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, b.jzm. 
na styczeń 
na kwiecień-maj

BERLIN, 7 stycznia 1885. 
Kurs z dnia

Pszenica chw. 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec 
Żyto chwiejni 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na czerw.-lipiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita chw. 
w miejscu. . . .
na....................
na stycz.-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity 300001.

7 5 Kurs z dnia 7
Okowita stale

154 50 153 50 w miejsca .... 38 30
— — — na kwiecień-maj 40 60

156 50 155 50 na czerw, lipiec 42 10
na lipiec-sierpień 42 80

129 50 129 - Rzepik
131 - 130 50 aa.......................

Olój skalny
44 - 44 — w miejscu .... 12 -
44 50 44 ¿0

37 70 
39 80
41 20
42 —

12 -

7 5 Kurs z dnia 7 5
Galicyany .... 89 50 89 40

153 - 153 — Ak. k. mar.-pom — — — —
158 — 158 — Obligi długu pań 104 50 104 50

Pozn. 4% lis. zas 101 — 100 90
133 — 132 50 „ 3’/2o/o ha- «as- 97 60 96 90
134 — 133 50 „ listy rent. 101 8o 101 80
135 — 134 50 Austr. banknoty 161 10 161 10

Austr. renta złota 89 89 89 80
44 — 44 20 Austr. losy z 186 117 40 117 50
44 40 44 60 Italiany........... 97 — 96 75

Rumuny........... 104 75 104 50
39 80 38 90 Ros. banknoty . 200 50 200 20
— -- — — Ros. poż. ang.1871 97 10 96 80
40 20 39 60 Pols. list. zast. 5% 61 75 61 40
41 50 41 — Polsk listy likw. 55 80 55 90
41 80 41 30 Aust. akoye kred 497 5< 494 50
42 70 42 10 Kolój żel. państw 431 — 429 50

Lombardy .... 217 — 216 —
132 — 131 — —

Ospo ob. giełd
stale.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Udając się we wtorek na przedstawienie do naszego tea­

tru, sądziliśmy, że zastaniemy tam natłok przy kasie a gwar w 
sali, dawano bowiem po raz pierwszy komedyą Szekspira : 
Wieczór trzech króli, wprowadzoną dopiero przed 
rokiem na scenę polską przez panią Helenę Modrzejewską, w 
przekładzie L. Ulrycha.

Gdzieindziój przedstawienie tego rodzaju stanowi jakby 
uroczystość teatralną i bywa wypadkiem, poruszającym umysły 
inteligentniejsze, nastręczającym przedmiot do rozmowy w sa­
lonach, zapładniającym wyobraźnią młodzieży i sterującym ją 
ku wyżynom piękna. Ciężka walka o byt wśród spolecznój 
pracy pozbawiła nas wprawdzie w Poznaniu nie tylko salonów, 
ale i życia towarzyskiego i podcina nam skrzydła poezyi, — 
wszelako nie zamarło jeszcze wśród nas życie umysłowe i tu­
szymy, nie zamrze, a obok chleba powszedniego starczy nam 
jeszcze na strawę i zabawę ducha. Przypadkowi przeto, może 
słocie i nieobecności w tój porze wielu rodzin w mieście chce- 
my jedynie przypisać, że na przedstawieniu wtorkowem nie za­
pełniły się krzesła ani do połowy, a loże parterowe i I piętra 
świeciły prawie zupełną pustką ; inaczój przyszłoby nam zwą­
tpić o warunkach bytu naszój sceny w Poznaniu i o jój przy­
szłości.

W Wieczorze trzech króli tkwi powab pię­
kna w postaci Violi (pani Zapolska), dziewicy, która rozpłoną- 
wszy tajemną miłością do księcia Orsino (p. Saganowski), go­
ścia w domu swego ojca w Mesynie,

„ .... cicha i milcząca,
Nigdy mu uczuć swych nie wyjawiła,
A tajemnica, jakby robak w pączku,
Toczyła skrycie róże jój oblicza “

Potęga miłości powoduje ją do tego, iż po śmierci ojca w 
towarzystwie brata, bliźniaka, Sebastyana (p. Korczak) udaje się 
w podróż zamorską, aby odszukać księcia Orsino. Rozbicie się 
okrętu rozdziela ją z bratem i rzuca na brzeg Illiryi, gdzie wła- 

- śnie Orsino panuje. Chcąc się zbliżj ć do niego, przywdziewa 
strój męzki i wstępuje do jego służby w charakterze pazia. 
Przypada jój rola poselstwa do hrabiny Oliwii (panna Pankie­
wiczówna), będącój przedmiotem namiętnój miłości Orsina. Oli­
wia to przeciwstawienie Violi. Zamknięta w żałobie po utracie 
ojca i brata, odpycha miłość Orsina stanowczo i z pogardą, 
przysiągłszy, że „nie odda swój ręki wyższemu od siebie ro­
dem, wiekiem (i dowcipem.“ Viola, którój „duszę zazdrość na­
wet sama musiałaby nazwać piękną“, mimo że sama pragnie zo­
stać żoną Orsina, spełnia jak najwierniój jako paź Cezario swą 
misyą pośrednika u Oliwii, orędując u niój wymownie za wła­
snym kochankiem. Staje się rzecz niespodziana. Oliwia, dla 
Orsina jakby „z głazu wyciosana“, rozpala się namiętną miłością
do Cezaria, a Viola spostrzega zbyt późno, że

..... przebranie jest grzechem,
Z którego ludzki wróg ciągnie korzyści,
Bo jakże łatwo pięknój jest obłudzie,
W wo8kowem sercu kobiet piętno wybić.
Jak się to skończy ? Mój pan tak ją kocha,
Jak ja, szalona, kocham go szalenie.
Ona w obłędzie za mną, zda się szaleć....
Co ztąd wypadnie? Kiedy jestem mężem,
Z mojego pana żegnam się miłością,
Kiedym kobietą, o biedna Oliwio,
Jak bezowocne twoje są westohnienia !
Czas niech wypadków rozwikła bieg smutny,
Bo dla mnie węzeł to za bałamutny.“

Rozwiązanie sprowadza niespodziewane pojawienie się Se­
bastyana, brata Violi, który wśród rozbicia się okrętu równie 
jak ona szczęśliwie ocalony został. Gdy Viola przebrana po 
męzku — są to „dwie istoty podobniejsze do siebie, niż dwie 
połowy rozciętego jabłka.“ Oliwia, biorąc Sebastyana za Ce­
zaria, ofiaruje mu swą rękę, Sebastyan nie domyśla się po­
myłki a widząc w tóm dla siebie szczęście niespodziane, zga­
dza się na związek z Oliwią. Kapłan łąozy oboje. Skoro się 
pomyłka wydała, odzywa się Sebastyan do Oliwii :

„Pozór cię uwiódł, ale w oszukaństwie 
Natura była wierną swym instynktom.
Chciałaś dziewicy rękę twoją oddać 
I w tóm, przysięgam, nie znajdziesz zawodu,
Bo mąż dziewicze przynosi ci serce.“

Wreszcie — nagrodą wytrwałój i poświęcającój się miłości 
Violi do Orsina jest także małżeński związek obojga.

Obok tego głównego wątku sztuki rozgrywają się epizody 
z życia dworzan hrabiny Oliwii, pełne iście Szekspirowskiego 
humoru i dowcipu.

Pomysł do tój komedyi nie jest własny Szekspira, lecz 
podobnie jak do niektórych innych jego komedyi, zaczerpnięty 
z źródeł włoskich.

Tytuł sztuki : W i e c z ó r Trzech Króli lub co 
c h c e c i e — nie stoi w żadnym związku z jój treścią. Doro- 
zumiewają się, iż tytuł „Wieczór Trzech króli“ (Twelfth Night 
zawdzięcza ona może przypadkowi, iż była przedstawioną po 
raz pierwszy w dzień 6 stycznia czyli w uroczystość Trzech 
Króli. Może również z powodu przebrania się Violi za męż­
czyznę odgrywaną była ta sztuka na zainaugurowanie zabaw i 
maskarad karnawałowych, rozpoczynających się z dniem Sw 
Trzech Króli. Co do drugiego tytułu „Co chcecie“ (Wbat yon 
will) przypuszczają, że Szekspir nagabywany o danie właści­
wszego tytułu tój sztuce, dopisał obok pierwotnego przypadko­
wego jój tytułu „Wieczór Trzech Króli“ — albo „Co chcecie“, 
co miało znaczyć : „nazwijcie, jak chcecie.“ Głębsze domysły 
znaczenia tych słów — nie zdają się mieć uzasadnienia.

Wykonanie Wieczoru Trzech Króli było nad­
spodziewanie dobre, gładkie i zarówno dla grających artystów, 
jak i dla reżyseryi naszej sceny zaszczytne. Śmiało zaliczyć 
możemy wtorkowe przedstawienie do najudatniejszych w tym 
sezonie.

Podobieństwo Violi i Sebastyana (pani Zapołskiój i pana 
Korczaka), z któróm wiąże się główny interes sztuki, było na­
śladowane bardzo szczęśliwie. Urocza postać Violi, cichój ko­
chanki, cierpiącój w duszy, słoniącój boleść żałosnym uśmie­
chem, znalazła bardzo dobrą przedstawicielkę w pani Zapol- 
skiój, która delikatnój skali uczuć, włożonój w tę rolę, umiała 
nadać odpowiedni wyraz. Gra jój sprawiała w ogólności dla 
oka i ucha widza wysokie zadowolenie ; miejsoami atoli była 
dykcya trochę za szybka. Rolę Oliwii oddała panna Pankiewi- 
czówna z właściwym sobie wdziękiem. Pani Korczakowa przed­
stawiła nam bardzo korzystnie swój talent w roli subretki Ma­
ryi, tój „malutkiój hultajki.“ P. Popławski opracował starannie 
rolę intendenta Oliwii, Malvolio, zausznika, liczykrupy, nadętego 
osła, nudy i zarozumialca, który „najsilniój wierzy, że kto na 
niego spojrzy, zakochać się w nim musi.“ Również starannie 
oraz z humorem odegjał p. Feldmann rolę błazna. Swobodna, 
wesoła i dowcipna gra pp. M. Trapszy i Werowskiego w ro­
lach Czkawki i Czerw onogębskiego pozostanie na długo w pa­
mięci widzów.

W końcu wyrazić musimy pp. Korczakom, jako benefi- 
cyantom, wdzięczność, że nam dali sposobność poznać ten nie- 
grany u nas dotąd utwór muzy Szekspirowskiój.

Rozpisawszy się trochę dłużój o wtorkowem przedstawie­
niu, sprawimy się krócój z wczorajszem, na któróm zapozna­
liśmy się z dramatem w 5 aktach włoskiego autora Giacomet- 
ti’ego : Śmierć cywilna (La morte oivile.)

Sztuka dramatyczna włoska idzie w nowszym ozasie zu­
pełnie śladem sceny francuzkiój i mało w ogólności znaną jest 
po za granicami półwyspu apenińskiego. Dramat Śmierć 
cywilna dał najprzód poznać publiczności niemieokiój wło­
ski artysta Salvini, niedawno wprowadzony został na soenę pol­
ską, a przed paru tygodniami przedstawiono go po raz pier­
wszy na scenie warszawskiój.

Jest to utwór bardzo efektowny i zdolny rozrzewnić wi­
dza nawet o najtwardszych nerwach. Motyw tój sztuki jest ten 
sam, co w granój u nas niedawno komedyi francuzkiój „Rozłą­
czenie“, tj. wykazanie fałszywego i nader trudnegó stanowiska 
kobiety i matki, rozłączonej z mężem, który się splamił zbro­
dnią, a mimo to związanój z nim dozgonnie 'węzłem małżeń­
skim. W obu sztukach sytuacye podobne i rozwiązanie jedna­
kowe, tylko sposób przeprowadzenia rzeczy łagodniejszy u au 
tora francuzkiego, niż u włoskiego.

„Śmiercią cywilną“ zowiemy stan człowieka, który za 
zbrodnię skazany został na dożywotnie więzienie. Taki stan 
jednego małżonka nie rozwiązuje Jednak węzła sakramentu mał 
żeństwa. W takim razie położenie pozostałój na wolności żony 
staje się bardzo trudnem, częstokroć dwuznacznem i niesłusznie 
podejrzywanem. W takiem położeniu znajduje się w sztuce, o 
którój mówimy, Rozalia (panna Pankiewiczówna), żona doży­
wotniego galernika Corrado (p. Skirmunt), który w szale na­
miętności zabił jój własnego brata. Rozalia, aczkolwiek młoda 
i otoczona pokusami, dochowuje mimo trzynastoletniego rozłą­
czenia z mężem i pogardy dla zabójcy swojego brata, ślubu 
wierności małżeńskiej, a gdy mąż zjawia się, wyrwawszy się z 
więzienia, gotowa nawet dzielić z nim życie tułacze. Lecz to 
nieszczęśliwe małżeństwo ma córkę, wychowaną w nieświado­
mości, że zbrodniarz Corrado jest jej ojcem, a przyjętą za córkę 
przez doktora Palmieri łp Zawadzki), który po stracie własnój 
żony i córki przytulił do siebie dobroczynną i szlachetną ręką 
opuszczoną Rozalią i jój córkę Adę, nazwaną odtąd Emmą 
(panna Junoszówna.l Dla szczęścia córki zapiera się także Ro­
zalia tytułu matki a zadawalnia się rolą jój guwernantki. Nie­
spodziewane zjawienie się Corrada grozi wyjawieniem prawdy.

W gwałtownem sercu Corrada żwyoięża jednak nad aaturalnem 
przywiązaniem do córki chęć oszozędzenia jój świadomośoi 
hańby ojca i przywróoenia jej matki, gdy po jego śmieroi fizy- 
cznój Rozalia będzie się mogła połączyć węzłem małżeńskim 
z Palmierem. Schodzi więo dobrowolnie ze świata, zażywszy 
trucizny.

Rola bohatera sztuki, Corrada, napisana jest na miarę sił 
pierwszorzędnego tragika. Do tój miary nie dostraja się wpra­
wdzie talent p. Skirmunta, opracował on jednak tę rolę sumien­
nie i wywołał grą swoją dostateczny efekt. Gra reszty arty­
stów, mianowicie panien Pankiewiczówny i Junoszówny oraz 
pp. Popławskiego, St. Trapszy i Zawadzkiego była staranna i 
odpowiednia.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Berlinie odbędzie w dniu 9 bm. posiedzenie walne w lo­
kalu p. Bukowieckiego Friedrichstr. 102. Na porządku dzien­
nym odczyt p. Górskiego p. t. „Faust“ (dokończenie). Po­
czątek posiedzenia o godzinie S1/® wieczorem. Zarząd.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Gryfii odbędzie w sobotę dnia 9 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w hotelu pod Gryfem 8-e zwyczajne posiedzenie.

Tadeusz Ulatowski, sekretarz.
— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 

w Hali odbędzie dnia 9 bm. zwyczajne posiedzenie w lokalu 
„Rheingold“ o godzinie 8 wieczorem. Goście mile widziani.

J. W i 1 s k i, sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAJ^, 7 stycznia.

— * Teatr polski. W sobotą po raz pierwszy 
dramat Koziebrodzkiego: Po śliskiój drodze.

W niedzielę po raz drugi komedya Szekspira: 
Wieczór trzeoh króli.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tt a- 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Poczciwy wiarus mr. 1.
Za pośrednictwem p. Pakińskiego z Bydgoszczy 

mr. 1 fen. 70.
Z Gniezna : zebrane przez p. Zosię O. mr. 5 fen. 30, 

przez p. T. W. za obrazy magiczne mr. 2 fen. 60, z prefe- 
ransa świątecznego mr. 3 fen. 60, razem mr. 11 ten. 50.

W miejsce powinszowań noworocznych:
P. Dr. Panecki z Koronowa mr. 3.
Razem dziś złożono^mr. 17 fen. 20.
— * Dla wygnańców polskich złoiyli na ręce 

nasze:
Zebrane w Towarzystwie młodzieży kupieckiój przy że­

gnaniu starego roku mr. 1 fen. 80.
Z Drezna z licytacyi za ofiarowane papierosy mrk. 1 

fen. 75.
Razem z poprzedniemu złożono 37 m. 60 fen.
Dalsze pośredniotwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 

ohętniój.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
W miejsce powinszowań noworocznych :
Od p. M. Urbańskiój z Ostrowa mr. 1 fen. 50.
Razem z poprzedniemi złożono 153 m. 8 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim :
Zebrane w Redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ m. 776.
Razem z poprzedniemi złożono 19,495 mr. 6 fen.
— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowicie: 

Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu. 
Wstęp 50 fen., dla uczni i uczennic zaś po 25 fen.

— * „Posener Tayeblatt“ gniewa się na nas mocno 
w ostatnim swym numerze z powodu dwóch rozpraw, do jakich 
pas swojemi wystąpieniami w sprawie wykładu dr. Warschauera 
i w sprawie sztuk przedstawianych w teatrze polskim zmusił. 
Gniew ten rozumiemy, ale pozwalamy sobie powiedzieć, że ni­
czego na rzecz poznańskiego „Tageblattu“ nie dowodzi. Jeżeli 
zaś inspirowany organ kończy swą przeciw „Dziennikowi“ z 
powodu uwag o denuncyacyach i denuncyatorstwie frazesem: 
„Na tego rodzaju bezsens (Unsinn) odpowiadać, byłoby to samo, 
co się robić błaznem (zum Narren machen)“, pozwalamy sobie 
powiedzieć, że choćby milcząc teraz po tóm, co się w y- 
r z e k ł o w tój materyi dawniój, można dojść do tegoż samego 
rezultatu.

— * Z rady miejskiej. Na wtorkowem posiedzeniu 
rady miejskiej podjęto nasamprzód stosownie do przepisów or- 
dynaeyi miejskiój wybór przewodniczącego rady miejskiój i 
jego zastępcy. Głosów oddano 26, z których otrzymał radzca 
sprawiedliwości O r g 1 e r 25 i wybranym został przewodniczą­
cym. Na jego zastępcę wybrano 18 głosami p. F o n t a n e, 
redaktora „Posener Ztg.'

Następnie zastępca pierwszego burmistrza, landrat Muller, 
wprowadził, po stosownój przemowie, w urzędowanie adwokata 
Kalkowskiego, wybranego na drugiego burmistrza i po­
twierdzonego przez rejencyą.

Poczem tenże landrat Muller wprowadził w urzędowanie 
dwóoh bezpłatnych radzców miejskich, a mianowicie pp. dy­
rektora kolei konnćj Reymera i inżyniera Schweigera.

Nastąpił potóm wybór do różoych komisyi przez aklama- 
cyą i po załatwieniu jeszcze kilku spraw pomniejszych, zam­
knięto posiedzenie już po 7 godzinie wieozorem.

— * Na w. zebraniu Towarzystwa rzemieślników||pol- 
skich w Poznaniu, odbytóm w poniedziałek dnia 4 b. m., wy­
brani zostali do zarządu następujący pp.: dr, R. S z y m a ń- 
8 k i prezesem, L. Sokołowski wiceprezesem, B u d a s z e- 
wski skarbnikiem, Tuszewski sekretarzem, Malino­
wski bibliotekarzem, K u k o w s k i kontrolerem, Winter za­
stępcą sekretarza i Żuromski zastępcą bibliotekarza.

— ’ Pokład brunatnych węgli znaleziono w pobliżu 
naszego miasta, jak donosi „Posener Zeitung“. Znalezione wę­
gle mają być bardzo dobre i jest nadzieja, że przez eksploata- 
cyą odkrytój świeżo kopalni będzie miał Poznań o 40—50 proc, 
tańsze paliwo.

— * We Wrześni rozpocznie się z dniem 1 kwietnia 
b. r. budowa nowego gmachu pocztowego, który ma być ukoń­
czonym całkowicie do 1 kwietnia 1887 r.

— * Ślub. W dniu dzisiejszym w kościele tutejszym Far- 
nym pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy p. 
Janem Lasockim z Warszawy ap. Zofią Dziem­
bowską córką Władysława i Heleny z Łaszczy ń- 
skioh małżonków Dziembowskich z Wronek. 
Obrzędu zaślubin dopełnił ks. proboszoz Szramkowski 
z Wronek.

— ♦ Posada dla drugiego nauczyciela przy szkole ka- 
tolickiój w Pomocnie, powiecie krobskim wakuje od 1 kwietnia. 
Oprócz pensyi stałój w sumie 750 marek zapewnionym jest uży­
tek z połowy ogrodu szkolnego, bezpłatne pomieszkanie i wol­
ny opał. Reflektanci zgłosić się powinni do rejencyi poznań- 
skiój.

— ’ Mierzwiński po tryumfach świeżyoh w Berlinie., 
zbiera niemniejsze w Królewcu. Występował tam Onegdaj 
w Wilhelmie Tellu i śpiewał partyą Arnolda.

Wszystkie miejsca w teatrze wykupiono do ostatniego 
a po każdym numerze i akcie oklaskom i okrzykom nie 
bjło końca. Miejscowa zaś prasa oddaje wielkie pochwały jego 
śpiewowi i grze i nazywa go fenomenalnem zjawiskiem. Dziś 
występuje tam po raz drugi w Hugenottach w partyi Raula. 
Na przedstawienie to równi ż teatr aż do ostatniego miejsca 
wykupiony.

U nas wystąpi, jak wiadomo w koncercie w dniu 16 b. m. 
Bilety, jak słyszymy, po większój częśoi już wykupione i już 
ich nie wielka ilość pozostaje.

— * Z Berlina donoszą nam, że p. Stanisław 
Robowski z Ostrowa złożył tam wczoraj egzamin ase­
sorski.

— * Donoszą nam z Fryburga w Bryzgowii, że p. 
Czesław Zbigniew Dziembowski, syn p. Kon­
stantego Dziembowskiego z Roszkowa złożył tam egzamin do­
ktorski w filozofii i naukach przyrodniczych.

— * Donoszą nam z San-Remo, że jubilat J. I. Kra­
szewski w dniu 2 bm. uległ fatalnemu wypadkowi, który po­
gorszył jeszcze jego stan zdrowia. W dniu tym wybrał się do- 
różką na spacer — doróżkarz wywrócił doróżkę, Kraszewski z 
niój wypadł — skaleczył sobie bardzo głowę i potłukł się 
cały.

— * Na konkurs dramatyczny imienia Wojciecha 
Bogusławskiego, którego termin upłynął dnia 31 z. m, nade­
słano 68 dramatów i komedyi.

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 5.
Piątek, dnia S stycznia 1886.

— * W gubernii podolskiej umarł nie ks. Józef 
Ko ryb u t Wiśniowieeki, jak to mylnie w poprzednim 
numerze „Dziennika“ wydrukowano, ale ks. Józef ze Zabraia 
Korybut Woroniecki, co niniejszem prostujemy.

— * Karol Brzozowski, sędziwy poeta, zamianowany 
został prowizorycznie dyrektorem zakładu sierot w Drohowyżu, 
a to w miejsce p. Juliusza Starkla, który powróciwszy do 
Lwowa, objął z Nowym Rokiem redakcyą „Gazety narodowój.“

— * Panny Rulewskie, znane artystki, zamierzają 
wkrótce przybyć do Warszawy, celem wystąpienia z koncer­
tem. Z Warszawy siostry B. udadzą się do Kijowa i Odesy, a 
następnie do Bukaresztu, dokąd zaproszone zostały przez kró­
lową rumuńską, wielką, jak wiadomo, miłośniczkę muzyki.

— * Następujący Polacy ukończyli wydział fizyko- 
matematyczny petersburgskiego uniwersytetu z prawem otrzy­
mania stopnia kandydata nauk matematycznych po przedsta­
wieniu odpowiedniej rozprawy: pp. Bogusławski Jan, Kozło­
wski Wiktor, Lipski Ignacy, Migdalski Antoni, Pantoczek Sta­
nisław.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 8 stycznia 
Seweryna.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zachód o godzinie 
4 minut 4.

Dnia 8 stycznia 1634 roku Władysław IV. przybywa pod 
Smoleńsk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Niwy wyszedł z druku nr. 265 i zawiera: Znacze­
nie układów o zamianę służebności, przez Ludwika Górskiego.
— Polacy w świetle nowszój literatury niemieckiśj, przez Sta­
nisława Tomkowicza. — Josek Gesundheit, opowiadanie przez 
Juliana Łętowskiego. — Skromni pracownicy. II. Ksiądz Wa­
wrzyniec Marczyński, przez dr. Antoniego J. — Przegląd lite­
racki: 1) Adolfa Dygasińskiego: Von Molken, przez T. Ch. 2) 
autora Antologii polskiej: Kobieta w poezyi polskiój, przez 
T. Ch.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1070 i zawiera: 
Sewera. Nowela, przez Waleryą Marrene. (Dokończenie.) — 
Andrzej hr. Maffei, przez Cezara Polewkę. — Kobieta Wscho­
dnia w życiu i w literaturze. Odczyty wypowiedziane na do­
chód osad rolnych, przez Juliana Adolfa Święcickiego (dok.) — 
Drugi zjazd górniczy w Warszawie Idok) — Kronika paryzka, 
przez Nekandę. — Modlitwa pustelnika. - Gwiazdy spadające.
— Rodzina Alfonsa XII, dwór i najbliższe otoczenie (dok.) — 
Pokłosie, przez Karola. Przegląd polityczny. — Ryciny: 
Andrzej Maffei. — Wieczór Sylwestrowy. Rysunek J. Rysz- 
kiewicza. — Modlitwa pustelnika. Podług obrazu Arnolda 
Boecklina. — Deszcz gwiazd spadających, widziany dnia 27 
listopada r. z. w Sztokholmie.

— Szczutka wyszedł z druku numer 1 i zawiera: 
Jakoś to bęozie 1 — Wielmożny pan Kalasanty. — Podsłu­
chane. — Feleton: List z domu. Trzej szewcy. Brzydka 
cnota. — Imci pan Onufry. — Gogo — Za krótka kładka. — 
Rozmowa gogątek. - Korespondencye redakcyi. — Od admini- 
straoyi. — Figiel Romaóozuka (rycina.) — Łamigłówki i ogło­
szenia

PRZYBYŁ! BO POZNANIA
dnia 6 stycznia.

BAZAR. Melin z Prus Zachodnich Taczanowski z Chory ni. 
Karśnicki z Mchów. Stablewski z Jaraczewa. Potworo­
wski z Sielca. Pani Chłapowska z Karczewa. Panie Za­
krzewskie z Żabna. Modlibowski z Kromolic. Radzki z 
Trzebawia. Pani Lasocka z synem z Leohlina. Dziembo­
wski z Roszkowa. Baszczyńscy z Królestwa Polskiego. 
Chełmicki z Bzowa. Dziembowsoy z Wronek. Puławski z 
Królestwa Polsk. Pani Chrzanowska z Bobrownik. Hr. 
Kwilecki z Oporowa. Grabowski z Nowejwsi.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prób. Poniński z 
Kościelca. Skórzewski z Rossoszycy. Książę Sułkowski z 
Rydzyny. Hr. Plater z Góry. Sczaniecki z Nawry. Zie 
liński i Kisielnicki z Królestwa Polsk. Kaczkowski z Mie- 
rzewa. Dąmbski z żoną z Ciążenia. Tischer i dr. Polak z 
Wiednia. Krajewski z Nożyczyna. Rosenfeld z żoną z 
Neuhausen. Hr. Poniński z Kościelca. Trzciński z Popo­
wa. Pani Czernioka z synem z Królestwa Polsk. Miodo­
wicz z Dobieszewa. Szepczyński i Hoffmann z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Fischbach z Polskiój- 
wsi. Karmiński z Pleszewa. Szymański z Torunia. Grzyb- 
kowski z Chodzieżą. Krause z Królestwa Polsk. Bucholz 
z Dittersbachu. Baruch z bratem z Książa. Hirsch z sio­
strą z Żerkowa. Kowalski z familią z Aleksandrowa. Do- 
blow z Berlina.

GRAEFEGO HOTEL RELLEVUE. Herioh z Hamburga. Fer- 
sen z Dembowa. Kraft z Wrocławia. Ellen z Starogardu.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Finlandzkie 10-talarowe losy. Przyszłe losowa­
nie odbędzie się dnia 1 lutego. Przeciw stracie kursowśj w ilo­
ści 15 marek mniój więoój w razie wylosowania zabezpieczyć 
się można w domu bankowym Karola Ne uburgera w 
Berlinie przy ulicy Francuzkiój pod nr. 13 za 
opłatą asekuraoyjną w ilości 35 fen. za jednę premią.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE’.

Giełda poznańska, 7 stycznia.
(W.) Poznań, 7 stycznia. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: mróz 
Żyto bez handlu.
Cena wyr.owiedzialn* —— mr. Wypowiedziano — ctr.

Na styczeń 120,00 mrk. ofiar., na styczec-luty 120.00 mr.
ofiar., na luty marzec----- mr. ofiar., na kwieoień-maj —. —
ofiaro s ano.

Okowita wyżój.
Cena wynowiedzialna —. — mr. Wypowiedz. —. - litrów 

na styczeń 38.00—.— pł., na luty 38 40—. m płac., marzeo 
39.00—.— m. płacono, na kwiecień 39.60 mr. pł., kwiecień-maj 
39.90—.— mr. pł. mai 40.20—.— płac., na czerwiec 40 90— 
pías., na lipiec 41.60 plac., na sierpień 42.00 płac.

Okowita w miejscu (bez eeczki) 37.80-— ofiar 
(Sprawozdanie nrsędowa)

Okowita: Cena wypowiedzialna 37.80 marek. Na sty­
czeń 37.80------- mr., na luty 38.10 - .— mr. płac,, na kwie­
cień-maj 39.8’ — — ma'ek. płac, ua czerwiec 40.80—.— mr., 
na lipiec 41.50 m. płac., na sierpień 42.20 płac.

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w nueiBca (bez beczki) 37.50 m.
(W.) Poznań, 1 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 

nr Oj 11.75 — 12.00, nr. 0 10,25 10,75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9—9.25 mr. po 50 kilom,

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 7 stycznia, 
4°/0 nowe listy zastawne poznańskie 10100. 4°/0 nowe listy 
rentowe poznańskie 1C2, 0. 5% powiatowe obligacye 101,25.

powiatowe obligacye 101,25. 3’/,% szlązkie listy zasta­
wne - . -. 4°/0 szlązkie listy rentowe 101,70. Kwilecki, Poto- 
ok. i Spt. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sorytowe 77.50 Poznański bank prowincyonalny 117.00 
41/s°/o pruska pożyczka nkonrolidowana 104.30. 3'/20/0 premio­
wana pożyozka z 1885 roku —.—. obligi długa państwa
99 50. KI iszboroko-pcznańskiej kolei żelaznej .—. Klucz- 
łorsku-pozaańskiój kolei żelaznej 5 pet. akc. zak. —.—. Sta- 
rogardzko-poznańaSiój kolei żelaznej 103.00. Warszawsko wie­
deńskiej kolei żeiaznśj 223.75 Áustryackie noty bankowe 
161.00. Austryaoka renta srebrna 67 70. Węgierska renta złota 
101.50 Polskie listy likwidacyjne 56.00. Listy zastawne Kró 
estwa Polskiego III enrsyi 6 .75. Rosyjskie noty bankowe

200.20 marek.
Giełda bydgoska, 6 stycznia. 

(Sprawozdanie izby handle véj.
(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: sła! o, wysoko-pstra i szklista, piękny 140 142 

marek, jasao-pstra średni gatunek 136—139 marek, pośledni 
gatunek 130—135 mar.

Zyto: słabo, piękny gatunek 116—118 marek, pośledni 
gatunek 112 115 marek.

J ę o z m i e ń; nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gutunek 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120—128 marek, pośledni gatunek 
—.— marek.

Grach----- , do gotowania 145 155 marek, n« paszę 120
do 130 marek.

U ko v i ta: —, per 100 litr, 4 I00°/o 37.00 mr. 
tan rubli: 199.75 mr.

Giełda wrocławska, 6 stycznia.
(Drsędowe sprawozdanie giełdowe.;

Nasienie k o n i c z y n y: (za 50 kilo) czerwone stale, 
poślednie 33 35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe trz s., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
56 -64 marek.

Zyto (per 10JO kilogr.) spok. Wypowiedz. — ontr. 
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styozeń 128.— żęci., 
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-marzeo - — żąd.,
na marzec-kwiecień----- ofiar., na kwiecień-maj 132.50 maruk
ofiar , na maj-czerwiec 134.50 ofiar., na czerwiec-lipiec 136.50
marek ofiarow., na lipiec-sierpień----- żądano, na sierpieo-
wrz sień — mr, żądano.

Fszemea per 1000 bilogrm. Wypowiedz. - centnar 
N> ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypas., — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty­
czeń luty —. — m. żąd., na kwieoień-maj 133 żąd., na n.ai- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwiec-lipiec 135.50 
żąd., —.— płac.

Olej r z e p i o w y: b. int. Wypowiedziano — ctr Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty- 
oz-ń 45.50 żąd.. na styczeń-luty —żąd., na luty-marzeo — 
żąd, ni kwiecień-maj 46 00 żąd.

Okowit:«: b. int. Wypowiedziano 10.000 litrów. Cena 
wypowiedz. — Na styczeń,] 37.00-—, mrk. ofiarow. — Spłacono, 
na styczeń-luty 37.00 ofiar — żąd. na luty-marzeo —.— żąd ,
mnrzec-kwiecień — żąd, ofiar., na kwiecień-maj 39.20-------m.
fr., na maj-czerwiec 39 60 m. ofiar, na czerwiec-lipiec 40.50 

ofiar., na lipiec-si-rpień 41.60— żąiano, na sierpień-wrzesień 
—.— mar. plac.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Knoby rsepiowe: spok., per 50 kilogrm. 6.00—6.20 

oboe 5.70—5.90 rur., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10 8.80 m.
Łubin: bez zmiany, per 100 kilogramów, żółty 7 60 do 

8.50-9.20 marek, ni-biciki 7.20—8.00—8.40 marek.
Wyka więcej doi., per 100 kilogrm. 12.00 12.50—13.00 

siarek.

Koniczynę: s aby obró1, czerwona h 2 mi. n1', per 
50 ki o 35—39 42 46 m., biała trz. się., per 60 kilogramów 
35—45—50—60 mrk Szwedzka koniczyn* trz. się, — 
per 50 kilogr, 40—47—55 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00 - 20.00— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione przes miejską deputaeyą targową.
P e r OO te i log ram ó w

dabry towar średni towar pośl. ;owar
najw. najniż. ua; w. najniż. najw. naj niż.
CÖ aa cena cena c«na eona ce na

4- •Ag 4- 4- Ag 4 4
PBzonica biała . 15 01) 14 60 13 80 13 6u 13 30 rz 90
Pszenica żółta . 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Żyto.................... 13 1,0 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 90 13 40 13 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 20 12 90 12 60 12 40 12 30 11 70
’■fro' h , , 16 50 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisy! miano wanéj przez izbę handlową

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
-ććg 4- ^łg ł 4

Kiep......................... 20 zO 19 7U 18 40
Rzepik zimowy. . . 19 70 Í8 80 18 40
Rzepik lato wy. . . 22 50 20 50 19 —
Rydz......................... 21 — 19 — 18 —
Siemię lniane . . . 25 — 23 — 21 —
Siemię konopne. . . 17 50 17 33 17 —

Berlin, 6 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.)

. Pszenica: per 1000 kdegram. Loco b. zm. Termin*
wyże;. Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 142—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 147.— 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
151-164 marek z kolei płacono, na ten mietuąc----- marek
płacono, na styozeń-luty —.— marek płacono, na luty-ma- 
rzec —mar. płac., na marzec kwiecień----- płacono, kwie­
oień-maj 153.-153.5— płac., na maj-czerwieo 155.75-156.25-----
marek płacono, na czarwieo-lipieo 168-158 75— płac, ta lipiec- 
sierpień — płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stałej. Tesmina 
stale. Wypowiedz. 3.000 centnr. Cena wypowiedz. 128 marek. 
Loco 126 —135 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
130.—, polskie -plac., krajowe dobre 123-131, piękne-----
m. z kolei płac., ros. lośledni - .— z Spichrza płac., ros. —.—
dobry---------mrk., piękny —— marek, średni-----------mank
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek .—- marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono, na styczeń-luty 
—.— marek pł-cono, na luty-marzec —.— marek płac., na
marzec-kwiecień —.------ . mr. płac., kwieoień-maj 132.5-132.75
płacono, na maj czerwieo 133.5 133.75 marek płacono, na czar- 
wiec-lip ec 134,5-134.76 mrk. płac., na lipiec-sierpień —mrk. 
płacouo, na sierpień-wrzesień — płac.

Jęctmień: loco cicho, for 1000 kilogramów wiilni 
i mn 115-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płaoono.

Owies: per 1090 kilogramów, loco b. zm. — Termin*
wyżej. — Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna
—ni. Loco 125—160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.5 marak, pomorski średni 132.-135 płaoono, dobry 137—.—,
piękny 142-143 marek płac., pośledni — mr, jłac., szląski-----
murek płacono, piękny------ marek z kolai ptasouo, pruski
Sredai —-------m. z kolei płao., rosyjski średni —.—-—. mrk.
»e Spichrza płao., mekl. dobry —, piękny —, na ten miesiąo
—.----- nom., ua styczeń-lnty —.— mr. nom., kwieoień-mnj
131.5-132-131.75 m. no®., na maj czer.cieo 133.— mrk nom ,
na czerwiec-hpiee----- nomin., na lipiec-sierpień —.— marek
nomin.

Ku kurudza: per 1000 kilo, 1000trz. się. Termina----- .
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 115 126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom..
na styozeń-luty —m. żądano, na kwiecień-maj----- .— żąd
amerykańska płynąca------ , z gruntu -— płc.

tir och: par 100 kilogr. do gotowa.iu 150-200 marę- 
nt piiazę 133-140 marek wedła gatunku.

_ Tąza rżana: Hr. 0 i 1 per 100 kilo incl. z mieche-
stalej Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —.—
mr.. aa ten miesiąc i na styozeń-luty 17.95 marek płac lo, 
ca luty-marzeo —.— marek, na marzec-kwiecień — płac., na 
kwiscieńmaj 18.10-18 15 płacono, na maj-czerwiec — płacono, 
na czerwiec-lipiec 18.35-18.40 marek płacono.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. Termin •
spok. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.------- . Loco 16.—
mar., na ten miesiąc 15.90 marek ofiaro na styczeń-luty 
16.— m., na luty-marzeo —, na marzec-kwiecień —, na kwu- 
cień-maj 16.20 żądano, na maj-czerwiec 16.40 marek ofiar., na 
ezerwiec-lipieo —.— marek płao.

Mączka kartoflana zacna ter 100 kil« brutto z miecht-i . 
Termina a po z. Wwowiedzano — cent. Cena wypowiedziana 
—.— mrk. Looo 16.— marek, na ten miesiąc 15.90 żądano, 
na styczeń-luty 16— marek płao., na luty-marzeo —.— mrk 
płacono, nt marzec kwiecień —.— żądano, na kwiecień-m-i 
16.20 mrk. żądano, na maj czerwiec 16.40 mr. ofiar., na Olt- 
wieo lipiec - .— płc. i ofiar.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miech-• 
Te: mina -—-. Wypowiedziano—.— ce«tnar. Looo —.— pia­
na ton miesiąc —.— mrk. ofiar., na styceń-luty —.— mk 
ofiarowano.

Nasion-? o 1 e j n e: per 100 kilogr. Wypowiedziano 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —.— mr., rzepik lubo - 
—.— «arek, rxepik lato wy — marek.

Hej rzepiory: par 100 kilogr. t beczką. Termu a
słabiej. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna - —
marek, Looo z beczką —.— marek, bez beczki----- mareb.

Na ten miesiąc i na styczeń-luty —.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 44.1 44 m.rek płac., na nr 1 — pł'C., na maj-
czerwiec 44.4— mr. płac., na czerwiec-lipiec —.------ płacono,
na lipieo-sierpień — marek płac., na wrzesień-październik 46.1 
płaoono.

Olój lniany per 100 kilogramów, looo----- m. Do­
stawy —.— m.

Olój skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo z 
beczką w partyach o 100 otr. Termina spok. Wypow. —.— 
otr. Cena wypow. —. mrk. Looo —.— marek. Na ten miesiąc 
—. - mr., na styozeń-luty mr. —.— płacono, na luty-marzec
—.— marek płac., na marzec-kwiecień-----płac., na kwiecień-
maj marek płac.

Okowita: per 100 litr, & 100°/o — 10,000%. — Termina 
stale i wyżej. Wypow. 40.000 litrów. Cena wypowiedzialna 
40.10. Loco z beczką — płac, na ten miesiąc 40.-40.3 płacono, 
na styczeń-luty 40.-40.3 marek płacono, na luty-marzec —,-
—. marek płacono, u» marzec-kwiecień-----marek płsc.,
na kwieoień-maj 41.2-41.6—,— marek płac., na maj-czerwiec 
41.5-41.3-—. marek płc., na czerwieo-lipiec 42.4-42.5—. m. płac., 
lipiec-sierpień 43.4-43.6-.— pt»c, na sierpień-wrzesień 44.1 44 3- 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. «=■ 10,000 pot. bez be­
czki 39.6 • —. mar. płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.50 -20.00, nr. 0 20.00 -19.00 
ar. 0 i 1 —.— mrk, rżana nr. 0 19.50—18.50, nr. 0 i 1 18.00- 
17.10 per 1O0 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 6 stycznia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 25,25 m.

„ „ rend. 88 proc. 24.00 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 21.80 m.

Usposobienie; b. zm.
Mielona rafinada (wl. beczki) . . 29.25 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 28.50 m. 

Usposobienie: lepiej.

(Nadesłano.)
Zapytanie. Lekarze i chorzy często pytają ja- 

kiej przyczynie należy przypisać skuteczność kapsułek 
Guyotfa. Skuteczność ta zależy wyłącznie od gatunku 
smoły używanćj i od szczególnych przygotowań staran­
nie zarządzanych przy wyrobie takowych. I dla tego to 
zalecamy chorym, dotkniętym zapaleniem kanałów odde­
chowych lub katarem używać jedynie białych kapsułek 
Guyotfa, z podpisem Guyot na każdćj kapsułce, jak ró­
wnież wymagać podpis Guyot na etykiecie w trzech ko­
lorach^ adres 19, rue Jacob w Paryżu. (51)

Za sześć fenygów dziennie można uzyskać dokładne 
wyozyszczenie żołądka i zapobiedz przez to lioznym chorobom 
wynikającym przez nieregularność w pożywieniu i trawieniu 
(obstrukoyom, oierpieniom żołądkowym, wątroby, żółci, che- 
moroidy, uderzenie krwi, brak apetytu itp.) Mamy tu na myśli 
użyoie znanych pigułek szwaj oarskich aptekarza R. Brandta, 
(których w każdej apteoe za 1 markę nabyć można). Należy 
zważać na to, aby każde pudełko miało na etykiecie biały 
krzyż w ozerwonem polu i podpis R. Brandta. (121)

Pomiędzy wszystkiemi środkami sprawiająoemi wolny 
żołądek, potrzebnemi człowiekowi w XIX wieku są najbardziej 
rozszerzone tak zwane Stomaohica (środki żołądkowe.) Pomię­
dzy temi wybitne zajmuje stanowisko „Magenbehagen“, likier 
stołowy i zdrowia pierwszego rzędu Augusta Widtfeldta w 
Akwizgranie a to z powodu nader szozęśliwych części skła- 
dowyoh.

Składy likworu tego stołowego znajdują się u Braci Mie- 
the, przy ulicy Wilhelmowskiój w Poznaniu i we wszystkich 
znaczniejszych firmach delikatesów. Cena za pól butelki 2,50 
mr., za całą 4 marki Ł0 fenygów. (128)

Prawdziwy „Kapucyński, dubeltowy likier, gorz­
ki, iołądkowy, ziółkowy“, skutkujący, jak powszechnie 
wiadomo, nadzwyczaj zbawiennie i uśmierzająco, jest do nabycia 
w butelkach po 0,50, 2,00 i 5,50 m. u L. Affeltowioza 
w Poznaniu, A. R e u z ’ a w Grodzisku, Fr. P o b 1 w Lipine (?), 
Pawła Lutza w Lutomyślu (Neutomischel), Rob. Damczy ka 
w Ostrzeszowie i C. Isakiewicza nast. w Wolsztynie. 7184

Haute -N ouveaute

„Violetta." i
Papierosy Nr. 355 z tytuoiu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
nr- 305 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą JB. WELLER w Dreźnie.

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (6551)

Bekanntmachung.
ln unser Genossenschattsregister ii t 

FoT^ndes eingetragen worden:
1. Lmfi de Nummer 8,
2. Firma:

„Volksbank in Strelno“
Eiugetragenene Goasensehaft.
3. Sitz der Genossenschalt

Strelno,
4. Rechtavurhä'toisse,

Auszug aus dein Gesellschattsvertrage.
Die Genossenschaft ist gegründet 

durch den Gesellschaf-svertrag gez. 
Strelno den 13. Dezember 1885 zum 
Betriebe eines Bankgeschäfts b«hufs 
gegenseitiger Beschaffu g der im Hand- 
werkp, Gewerbe UDd in der Landwirth 
Schaft nöthigen Geldmittel, auf unbe­
stimmte Zeitdauer. (251

Die zeitigen Vorstandsmitglieder sind:
1. Arzt Dr. med. Jacob Cieslewicz

als Direktor.
2. Schuhmacher Maximilian Ko­

złowski als Koutroleur.
3. Kaufmann Julian Piechowski

als Rendant,
sämmtlich in Strelno wohnhaft.

Der Vorstand zeichnet für die Ge­
nossenschaft, indem er der Firma sei­
nen Namen beifügt. Zur Verpflichtung 
der Genossenschaft genügt die Unter 
schrift zweier Vorstandsmitglieder.

Die Bekanntmachungen des Vereins 
werden bewirkt unter der Firma der 
Genossenschaft.

a, Seiteus des Vorstandes mit der 
Unterschritt von wenigstens zwei 
Mitgliedern.

b, Seitens des Aufsichtsraths mit 
der Unterschrift des Vorsitzenden 
oder seines Vertreters unter dem 
Worte„Aufsicht3rath“UBdzwar im

Dziennik Poznański, 
Goniec Wielkopolski, 

Wielkopolanin.
Das Verzeichniss der Genossenschaf­

ter kann jederzeit bei dem Handels­
gerichte eingeseben werden.

Emgetr.gen zufolge Verfügung vom 
2teu Jiruar 1836 am 2. Januar 1886.

Iuowrazlai» den 2. Januar 188d.
Königliches Amtsgericht.

Walne Zebranie
Tow. a£ronomiczn6£o

powiatu wągrowieckiego 
odbędzie się doia 14 stycznia rb. o go­
dzinie 12tćj w południe, w zwykłym 
lokata posiedzeń w »ągęróweu. 
235)_________ Dyrekcya.

PamiętnikiLUDWIKA ŻYCHLlSsmO
b. dowódzey dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce­
nie !£ Br. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

KxxsœoooœcxxxxsooaxS
M Nakładem księgarni

i
wyszło (304

CREDO
Chrześcijańskie prawdy wiary,

które wykładał w katedrze lwowskiój w maju 1885 roku
X. Piotr Semenenho C. R.

Cena 5 Marek.
Dj nabycia we wszystkich księgarniach.

Ustawiania projektów, ko­
sztorysów, statystycznych obliczeń 
etc. do robót w zakres architektury, 
budownictwa miejskiego i wlejskieg i, 
jako też inżynieryi wchodzących, ró­
wnież nadzoru nad ich wykonaniem 
podejmuje się Jan Kakowicz, 
rządowy budowniczy w Pu 
znaniu, W. Gar bary 45 I p. (211

Pod dyskrecyą i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie także 
w 34 dniach świeżo powstaie picio 
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobo wany 
przez państwo lekarz specyalny, 
dr. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
nenstrasse 36, II p. od 12 do 1'/, 
godz. Zastarzałe i zrospaczone 
przypadki także w bardzo krót­
kim czasie. f307

MT Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło pod tytułem:

Twardowski, mistrz czarnoksięzki,
jego życie, czyny I koniec.

Tajemnicza oaobistiść polsko-historyczna Twardowskiego 
dała ponód najrozmaitszym cidownym powieściom i podaniom, które zebrać, 
upo zą Ikować i w odpowiedniej formie przedstawić, było mójem zadaniem. 
Dzieło obejmować będzie 10 arkuszy druku i kosztuje w drodze przed­
płaty z przesyłką franko tylko łO fen., które, de możności w 
znaczkach pocztowych, do mnie nadesłać proszę Proszę o łaskawe poparcie

Fr. Xaw. Tnczyński w Poznania,
nl. Ludwiki Nr. 19. (261

Cena zniżona.
KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Poznaniu, ulica Wodna Nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkie w 1O tomach, Cena za­
miast 35 Mr. tylko 93 Mr. ł% ozdobnej opranie z portretem 
autora r,a okładce zamiast 45 Mr. tylko 33 iłlr. z przesyłką franco.

Berlińskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
założone w r. 1836.

Zysk z roku 1881 do podziału między ubezpieczonych w r. 1886 
z współudziałem dywidendy wynosi 588 800 Mk. Suma premiowa ma­
jących prawo do współudiiatu wynoai 1 840 00) Mk. Wypadająca ztąd dy­
widenda 33% poliozy się osobom uprawnionym na poozet premii płatnej 
W I*.
Dywidenda za 1887 wynosiw przypuszczeniu 32'/,% zapłaconćj wr. 1882 premii. 

.1888 » „ 32>/,o/o . 1883 „
„ 1889 „ „ 32°/o „ 1884 „

Towarzystwo zawiera wszelkiego rodzaju ubezpieczania na życie za 
premie stałe i tan e. Ubezp ieczenia wypraw i rent dożywotnyoh uskute­
czniają się pod n.jkorzystniej.zemi warunkami,

Ubezpieczonych było w 1884 r.
23 524 osób z . . . . Mr. 116 309 709 sumy ubezpieozenia 

i „ 203 337 renty rocznój.
Kapitał gwarancyjny w końcu 1884 M. 34 487 H0.

Berlin, dt.ia 31 grudnia 1885
Dyrekcya Berlińskiego Towarzystwa Ubezpieczeń.

Bliższych szczegółów udzielają chętnie i przyjmują wnioski na ubez­
pieczenia (255

Gttntker HUppe, Th. Davidsokn, W. Witkowski,
kupiec, dysponent, desponent,

Półwiejska ul. I. w biurze poznańskiego w hitelu Myliuaa.
Towarzystwa kolei konnój

Aug. Baer, agent
plac Królewski 6.

3 marki — tylko 3 marki.'
Poex> e Adama Mickiewicza,

wydanie kompletne w 4-ch tomach, 
za tylko 3 marki, — wyraźnie 3 marki. TDg

co tylko opuściły prasę;—- jest to pierwsze, bajecznie tanie wydanie, każdy 
kto to Rie posiada jesseze poezyj Mickiewicza, niechaj sobie kupi za tyl­
ko 3 marki. — Cena dotychczas nie bywała.

Oisobne wyslutsln Pana Tadeusza za tylko 80 fen. 
Dziadów 4 ezęśel tylko 80 fen. Konrada Wallen­
roda tylko 80 fen. (isą

Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Mrówki, które są 
po bajecznie mzkich cenach : 20, 30, 40 ten. i t. d. Katalog rozsyłamy na 
żądanie franko i g-atis.
N. Kamieński i Spółka, księgarnia w Poznania.

ENCYKLIKA
O. Św. I.eona XIII. 

o chrześcijańskim ustro­
ju Państw.

Przekład redakcyi „Przeglądu Po­
wszechnego,“ wraz łacińskim tekstem 
i dopiskami, (str. 62). — Nabyć można

w redakcyi G6i
„Przeglądu Powszechnego, ‘ 

zwyczajne wydanie: 40 eentów. 
Wydanie ozdobne na welinowym pa­
pierze, złocone brzegi: 90 eentów.

Zaproszenie do przedpłaty na
V tom „Lntni Polsliiej.“

Dnia 1 marca rb. wyjdzie nakładem 
niżój podpisanćj redakcyi V tom „Lu­
tni Folskićj.“ Obejmować będzie pieśni 
polskie wszelkiego rodzaju (207

z melodyami.
Na tom ten otwieramy do ania jego 

wyjścia prenumeratę. Cena za 1 egz.
V tomu „Lutni Polskiój“ wynosi w przed­
płacie:
a) w wydaniu zwyczajnem 1,50 M.
b) w wyd. ozdobnom (papier welinowy)

2,00 M.
Po wyjściu cenę podwyższymy. Na- 

leżytość upraszamy przesyłać (najlatwiój 
w znaczkach pocztowych) wprost do 
podpisanój redakcyi na ręce Stefana

Surzyńskiego, Poznań, 
Wodna ul. 38.

Do wszystkich gorliwych miłośników 
śpiewu ojczystego zanosimy w interesie 
wydawnictwa naszego uprzejmą prośbę 
o jak najrychlejsze nadsyłanie zamówień. 
Redakcya „Lutni Polskiój.“

lAIN-EXPELLER 
J lotwlcf (^)

»iss bariaMrpitrtftltl ttuwra,



Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejsco 
wij donoszę niniejszem jak najuprzejmiej, że przyj­
muję każdego czasu zamówienia na obiady, kolacye 
iid. po za domem. Najsmaczniejsza przyprawa 
przy najpiękniejszych ozdobach, spoczywa w ręku 
mego uznanego rosyjskiego kuchmistrza p. G. Jako- 
wlewa. — Potrawy kuchni rosyjskiej o każdej porze 
dnia, po cenach przystępnych, w największym wyborze 
w restauracyi mojej. — Piwa Kulmbachskie Konrada 
Pianka z Kulmbachu, kafelek po 0,35 Mr., tudzież 
piwo składowe Braci Hugger z Poznania po 0,15 Mr.
276; Ernest II eiclieri,
RESTAURACYA w Starym Rynku Nr. 85 na I piętrze (rńg u!. Zamkowej)

OMWW ♦ ♦ ♦ ♦ o im O ♦♦
tlftraeia PoliI, optycy w Poznaniu^
E Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (162)

i skład okularów
► binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskie!#, baro- 
' metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelmczyćb i 
, odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

ICOKWMOCOOOOi

F
rjdnehshalskie

części składowe mineralne, jeszcze

skuteczniejsze i dla tego tańsze
niż dotąd. Uznany od dawien dawna środek leczniczy przy 
zatwardzeniu, braku strawności, zaflegmienia, hemoroidach, 
katarach żołądkowych, chorobach kobiecych, melancholii, cier­

pieniach wątroby, inklinacji do tycia, goścn, uderzenia krwi itd. 
Friedrichshall per Hildburghausen.
 Dyrekcya źródła mineralnego. (Bmnnendirektion.)

źródło wody gorzkiej, w
(303

res«®®®®®®®®®®»®»®®«®
©

po znacznie zniżonych cenach, czepeczlti, A 
żaboty, ryszki, krepę angielską ■ 
i francuzką i t. d. (30i j

poleca
magazyn mód

Heleny Schmidt 1
®®®®«®®®»®®«---------------------------------

Koszule! Koszule!
Tani zakup ! Ceny nizkłe!

Ś g

s

©

EH

6 koszu! dziennych z kretonu 
angiels iego J

z cienkienii płociennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony«

2 krawaty francuzkie jedwabne.

3?

i

6 koszul dziennych ' w najlepszym gatunku 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierz; 
kó-,v i 6 par mankiet cienkich płóciennyc' 
najnowsze fasony. Cała wyprawa wfjwybo 

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
<1 koszul kolor, z mankietami 

z prawdziwego Madapolamu franc.
12kołnierzyków najuow. fasonu 
2 krawaty UoSorowe jedwabne 

tylko za 3© marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 
6 par gaci Crettonowych
6 par gaci z dymki ang. elegancko wykonane ¡5 ma 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brz.gi m tuzin 5 mk

II. Mnisie wsk i,
skład płótna i fabry ka bielizny. 

Posnaft. Wodna ni. 2.

12 mk 
15 mb 
12 mk

Opinia Prot*. Dr. Reclama w Lipsku
O esencyi jodłowej aptekarza Radianera,, o którćj w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnéj hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa > pUkurza S Radl nera w Poznaniu w czerwo­
nej aptece bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilut, odznacza się wśród licznych przez.mnie zrewidowanych 
podobnych preparatów s nteczuością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr..Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłową podoba mi£się bardzo; ‘ prze­
ślij mi Pafi odwrotnie 20- butelek i 3 rozpyiacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen­
cyi jodłowej Radianera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie ws ędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na xup-ł- 
ną si uteczność powyższego preparatu.“

Profesor nniwersytera nr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radiauera odznacza się znakomi­
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia bygieńicznego: „Na wćzorajszeni okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radianera esencya jodiową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 tok., rozpryskiwacz 1.Ć0 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radiauera czerwonéj aptece w Po’Danin. (2956

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po ceitacll fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (141

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

P. P.
Szanownćj Publiczności i Wielebnemu Duchowieństwu mia­

sta Chełmna i okolicy pozwalamy si b;e niniejszem uprzejmie 
donieść, iż z dnie n 1 stycznia ib. (256

skład drogeryjny, farb i cheinikalii
połączony

z fabryką wó<8 sztucznych
p. W. Zielińskiego na własność przejęliśmy.

Żywimy nadzieję, iź przedsiębiorstwo nasze łaskawie po­
partem będzie, naszem zaś zadaniem będzie jak najlepsze towary 
prowadzić i takowe po umiarkowanych cenach i z skorą usługą 
odstawiać.

Z głębokim szacunkiem uniżeni

Z. RYBICKI & Co.
aptekarz.

R. Barcikowski,
Poznali w Bazarze

poleca swój hurtowuy, zawsze dobrze zaopatrzony skład

OLIWI
do maszyn, wegetalnej, do separatorów itd.,

również (202)

smarowideł na osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzy staych — prosząc o łaskawe zamówienia 
wprost, gdyż podróżnych się nie wysyła.

Ceny i wszelkie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie.

Drogerya Z. Rittera
w Gnieźnie, Warszawska ulica,

poleca (135
oliwę do machin, smarowidło na osie, 
smarowidło na kopyta końskie, 
tran I łój preparowany, 
żywice na pasy,
świece stearynowe i woskowe, 
farby, lakiery, pokosty, 
jako i wszelkie inne towary drogeryjne 
_____w wielkim wyborze po najtańszych cenach.
IJ DkOGERYA

Ij Jasiński i Oiyński
Z o Poznań, ś. Marc n Nr. 62, poleca
§>* oliwy do machin,
« w smarowidło na osie, 
fce tran szwecki Bergen,

oliwa na patentowane osie Malaga,
« S dwusiarczyk wapna,

makuchy lniane i rzepiowe, 
z farby na posadzki szybko schnące z lakierem

e bursztynowym i spirytusowym,
~ « rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i

pszenną,
; n modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 
c i artykuły w gospodarstwie domowem nie- 
$ ~ zbędne. (jsś

Własnej fabrykacji
Smarowidła na osie i skóry.
©Ii Wy do lliacllill, dwa. razy rafinowane i odkwaszone. 
Wwusiarczyk wapna, chemicznie czysty, 11—

12 stopni B®, najtańszy środek desiufekcyjny dla go­
rzelni, browarów itd. (302

wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie
poleca

Dr. Koman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

IMASZEWSKIĆJ laraei EAKIŃSKIEJ

Sliłtl)
nuiteryałów piśmiennych i galanteryjnych,

poleca na nowy rok (6631)
wszelkie książki kontowe, agendy 
polskie tak biurowe jak i kieszonkowe 
własnego nakładu, rówrież wielki wy- 
bórkart do powinszowań noworocznych.

PAROWNIKI
do

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyńczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom B.olicyjnym, są w wielkości od 3—10 
szefli w zapasie (165)

w fabryce
wyrobów i miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
św. Marcin ©5.

Podziękowanie.
Chętnie poświadczam niniejszem, żp 

córka woja, która przez kilka tygodni 
cierpiała na mocne rwanie w człon­
kach , po użyciu plastra Schitnik’a 
przeciwko podagrze i reumatyzmowi, 
w krótkim czasie od tych boleści uwo - 
nioną została. (84

królewski leśniczy 
ISitter,

dom letniczy w Carlsdorf.
Plaster taki w rolkach po 1 marce 

nabyć można u aptekarza Kirscbteina.

Handel masła 
1

delikatesów

S. Opieszy ńskiego
Jezuicka ul. Nr, 2 

poleca

astrach, kawior
gruboziarnisty i zawsze Świeży, wprost 
z źródła sprowadzany, hurtownie i de­
talicznie po cenie jak najtaószój. (251W celu odświeżania po­

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszyeh warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwrstyi 
czystość powietrza w pokojach. Przy 
stósunkowo rządkiem odświeżaniu po­
wietrza, jak się to najczęściej zdarza 
wśród zimy, powstają bardzo łatwo w po- 
mieszkaniach miasmata, sprowadzające 
najrozmaitsze choro! y. Obok właści­
wego odświeżania a szczególnie tam, 
gdzie z trudnością się to w naszych mie- 
sikaniaeh odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj Ra- 
dh.uera esencya jodłowa (Conife- 
ren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i deste- 
luje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyższe­
go radzcy medycznego prof. dr. Nnss- 
banma i prof. dr. Gietl w Mona­
chium, prof. dr. Rokitanskiego i radz­
cy zdrowia dr. Niemyer najstosowniej­
szą jest do oczyszczania i odświe­
żania wpokoju powietrza. Najprakty 
czniej rozlewa się Radianera esencya 
jodłowa płynna w pokoju zi pomocą 
rozpryskiwacza. Butelka kosztuje 1 M. 
rozpryskiwacz 2 M (2957|

Prawdziwy tylko z niniej 
szym znaczk. ochronnym 
profesora Dra Lieber’a 
wzmacniający nerwy 
1 płyn

do wyleczenia trwałego radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporczy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych, zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa­
łe wylecz nie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najchlachetniejszycb óciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia

wyłuszczonych powyżej cierpień. 
BI ższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
’/2 bnt. 5 Mr całej but. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lub zaliczką 
pi cztow?.

Główny skład: M. Schulz w Ha­
nowerze, S-hillerstr. Składy w Po­
znaniu: w Cz rwonej aptece S. Ra- 
dlauer’a i » aptece J. Szymańskiego 
przy ul. Wrocławskiej Nr. 31, w 
Lesznie w ai.tece Jankowskiego, w 
Rawiczu « aptece H. Miillera, w 
aptece w Wrześni, tudzież za po- 
rednictwem W. Koszutskiego w 

Trzemesznie i Aleks. Pi tri w Iuo-
wroiławiu.

W środę dnia 6 brn. wieczorem 
o godz. 10, w drodze z dworca 
kolei do miasta, spadł dorożka­
rzowi z kozła huferek, ob 
szyty w szare płótno. Uczciwy 
znalazca zechce kuferek ten od­
dać: ś. Marcin Nr. 28, I piętro 
na prawo. (266

235,000 Mr.
jest do wypożyczenia na dłuższy czas 
za nizkim pro-entem na dobra rycer- 
ik;c, bezpośrednio po listach zastawnych 
poznańskich aż do */, taksy landszaf-
towej przez Gersona Jareckie­
go plac Sapicżyński w Poznaniu. 
______________(300) ■______________

Małe pomieszkanie
o 2 pokojach, kuchni i górce jest 
przy Jezuickićj ul. Nr. 11 na 3 
piętrze zaraz albo od 1 lutego 
do wynajęcia. Wchód z Kozićj 
ulicy. (371

50 sztuk
bydła młodocianego
ma na sprzedaż Dom. Stary* 
gród pod Kuklinowem. (262

rasy oldenburgskiej i czystćj krwi, 
zdolne do rozpłodu, oraz

12 jałowic
cielnych P/2 roku mających, są 
do sprzedania w majętności Su­
lej o wskićj (Saule) pod Start m 
Bojanowem. (254)

E. Littmann.

Kowal i maszynista
będąc 11 lat w jednem miejscu poszu­
kuje od Wielkiej Nocy zatrudnienia 
Łaskawe oferty uprasza Spławie p. 
Gądkami. (261

Francissek Pawlicki.
Bo-zukuję zaraz (258

nauczycielki dom.,
egzaminowani), muzykainćj, Polki do 
moich czworo dzieci od 6—ll lat, bez 
wielkich wymagań, któraby w godzinach 
Wolnych czasami wyręczała PaDią domu. 
Płaca roczna nie nad 400 marek. Zgło­
szenia z odpisem świadectw proszę prze­
słać wprost do mnie. K- Stanko- 
WBkl, lekarz w Kruszwicy.

Nakładem i drukiem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebtósdui w Poznaniu.

DAMY!!!
lepszego towarzystwa znajdą przyjęcie 
i pomoc pewną w wszelkiego rodzaju 
cierpieniach dyskretnych u starszćj a- 
kirszerlil. Łaskawe zgłoszenia 
przesłać należ/ pod M. H. 68 haupt 
postlagernd D r e s d e n. (23K

Wyższa Bona Francuzka
młoda, muzyk , znaj. doki, język nie 
mieeki, rysunki i ręczne robótki, jest 
zaraz do umieszczenia przez (273

Agencyą polsko-francuzką,
8 Wielkie Garbary

Nauczycielka 1‘olka 
młoda, nieeg, znaj, język niemie 
cki, potrzebna zaraz (lo Kongre sówki 
mili od granicy do trojga dzieci, Spie­
szne zgłusz, z przesł. świad. do (274 
jAgencyi Polsko-Franeu kiej

8 Wielkie Garbary

i* A W il 1,
chcące się wyuczyć znaczenia bielizny, 
haftowania monogramów i herbów mo­
gą się zgłosić; Kopernika ul. Nr 2. 
Il piętro na lewo ,246

Dominium Kusocitt potrze 
buje natychm ast (231

gospodyni.
Listv franko. Poczta w miej­

scu. Tamże potrzebną jest zaraz

praczka.
Kamerdyner
żonaty, dobrze polecony, znajdzie 
miejsee zaraz w Dominon le 
pod Środą. (228)

zdatn, ekspedyentka
obeznana z książkami handlowe 
mi, znajdzie miejsce w handlu 
bławatnym. Gdzie? wskaże Eksp. 
Dziea. Pozn. pod Nr. 227.

Ucznia
poszukuje zaraz (275)

H. WoTkowitz,
cukiernia przy Wilhelmowskim 

placu 14.

Ucznia
poszukuje zaisz (265)
A. W. Żiiroinshi,

cukiernia i fabryka karmelków. 
Borliń ka ul. Nr. 6.

Urzędnik gospod.
kaw. z 12 letnią prakt, zaopatrzony w 
świad. » dłuższego pobytu w miescach 
oraz dobrze rekomend. (267

Urzędnik gospod.
kaw. z 18 letnią prakt. posiad dobre 
rekomend. i świad. z dłuższego pobytu.

Urzędnik gosp.
żon. (żona może zię trudnić kobiec. go- 
spod)zmałą familią, wymag. skromne, 
poszukują umieszżzenia od 1. 4 lub 1 
7. 86 O łask zlec. upr. 
Trąnipczyński, Wielkie Gsrbary 11.

Gorzelnik 1
żon. uczonylkothrz, zaopatrz, w świad. i 
rekomend. bardzo dobre, w obeeuem nie- 
wypowiedz-anem miejsca 4 rok, posruk. 
od 1 lipca rb umieszcz. Ołask. zlec. upr. 
Trąmpczyński, Wielkio Garbary ll. 

Biuro komisowe
R. TrjmpHJisfiePi

Nr. II Wielkie Garbary Nr. II. 
ma do umieszczenia od każdego czasu 
iifleTuItMtósr piel obojtetą od 
■injwyzezyeh do naj«l2- 

aEyeli branż, zaopatrz, tylko w 
dóbr* świad. i rekomłnd. uprasza WW. 
PR Chlebodawców o łask. zlec, przy­
rzekając skorą i rzetelną usługę. (269

Urzędnik gosp.
kawaler z kilkoletnią praktyką, 
obecnie w posadzie, poszukuje po­
sady od 1 lipca rb. Zgłoszenia 
pod lit. W. W, N. 50 poste rest. 
Tarnowo, Bezirk Poseo. (277 

Urzędnik
18 lat przy gospodarstwie, 4 lata 
w ostatniem miejscu, mogący się 
wykazać dobrem! świadectwa­
mi, szuka od 1. 7. nowćj posady. 
Łask, oferty uprasza przysyłać do 
Eksp Dzień. Pozo, pod Nr. 263.

Potrzebny jest na wieś

kucharz
i

ogrodnik
w jedoćj osobie od 1 kwietnia. 

Zgłoszenia przyjmuje Eksped.
Dzień. Pozn. pod Nr. 260 przy 
załączeniu świadectw w odpisie.

Oyrekteryzę
do stroju, władającą językan i polskim 
i niemieckim, któraby w wolnym cza­
sie czynną była i przy ekspedycyi, 
pragDie przyjąć. (229
J. Willamowski Toruń,

Dwóch chłopców
(forysió w)

synów uczciwych rodziców 
poszukuje się do pałacowej 
stajni w Dobrojewie 
pod Ostrorogiem. Wymaga 
się świadectwa chlebodawcy, 
proboszcza lub nauczyciela.

Zgłoszenia do Zarządu Go­
spodarczego. (250

Administrator
kawaler, praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony, z wszelkiemi administra- 
cyjnemi czynnościami jak oajdokładniej 
obeznany, poszukuje od 1 lipca r. b. 
w Ks §3twie, Galicyi lub w Król. Polsk. 
odpowiedniej posady.

Z dotychczasowej kllkotetnićj dzia­
łalności jak najchlubuiejsze świadectwa 
i dyplom z ukończonych studjów na 
żądanie przesłane być mogą.

Kaucja 10 — 15,600 Mr.
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dzień 

Pozn. pod lit Z. A. Nr. 88
Postukuje miejsca zaraz lub od 1 

kwietida rb, jako (245

urzędnik gospod.
kawaler, który w ostatatniein miejscu 
kilka lat osobną wsią samodzielnie za­
rządzał i posiada Świadectwa ze wzoro- 

■ ych gospodarst Łaskawe oferty pod 
lit. A. B post. rest. Gniezno.

Rzadzca gospod.
z żoną i małą Lmilią poszukuje posa­
dy od św. Jana rb. Odwołuje się na 
rekomendacyą Wielmożnego Hana Za­
błockiego, obecnego pryneypala. 
Blwżejewakl Lud. Dąbrówka per 
Ludomy. (253

Restauracja
MONOPOL.

Dziś w czwartek (270

wieprzowe nogi
(Eisbeine).

WYKŁADY
na rzecz

ubogich uczniów szkół miejskich 
w auli gimnazyum św Maryi M igdaleny.

W czwartek dnia 7 styezaia, wie­
czorem o godzinie 8mej, (257
Dyrektor Dr. ¡Tleinertz

UbsteŁ jBiaucia jsutoneto.

Bil ty na pojedyncze wykłady po 
1 marce są do nabycia u pedla.
____ Przy pogodzieTeleskop

na;placu Wilhelmowskim.
P anty na słońcu, (272
Wenus w całej swej świetności, 
Saturn z swoim systemem pierścieni, 
Księżyc z swemi górami itd., wysta­
wiony tylko na czas krótki.

Zimowe kursa tańca
otwieram

w niedziel« dn. 1O stycznia rb
Zgłoszenia przyjmują się codziennie 

d 12 2 po południu. (195

Wieczorek zwyczajny
odbędzie się w sobotę du. 9 go b. m. 

Początek jak zwykle.
A. Lipiński.

Wystawa obrazów
' Wojciecha Gersona

Zamordowanie
króla

PRZEMYSŁAWA
i

Bez nadziei
otwarta w pałacu hr. Dzialyń- 
skieh codziennie od godziny 12 
do 4. Wstęp 50 fen. dla uczniów 
i uczennic 25 fen.
AOOOOOOOOOO0 
a Sala Lamberta. q
Y W piątek dn a 8 »tycznia rb. a

o KONCERT SALONOWYo
0 orkiestr} Poznańskiej g

¿»Bolesława Dembińskiego/)
Wstęp 50 fen. 1^*7»

V Początek o godzinie 8. V 
0 Program urozmaicony.
Oo o r>ooooooo
Towarzystwo Przemysłowe

w Szamotułach.
W ni Rdz elę da. 10 stycznia rb. 

urządza na cel dobroczynny
Teatr amatorski.

Odsgrane będą 2 sztuki:
1. Majster i czeladnik

komedye. w 2-ch akt.icb przez J Ko­
rzeniowskiego.

II. Kominiarz i młynarz
czyli zawalenie się wieży

komedya w 1-nym akcie ze śpiewami, 
przez J. N. Kamińskiego.

Przed i w cz «ie przedstawienia wy­
konaną będzie mu/yka przez człon­
ków orkies;rv Poznańskiój, dyrektora 
pana Bolesława Dembińskiego.

Po t-atrze zahawaz tańcami.
O liczuy udziił prosi (042

ZARZĄD-



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 5.
Piątek, dnia 8 stycznia 1886.

— * W gubernii podolskiej umarł nie ka. Józef 
Korybut Wiśniowiecki, jak to mylnie w poprzednim 
numerze „Dziennika“ wydrukowano, ale ka. Józef ze Zabrana 
Korybut Woroniecki, eo niniejazem prostujemy.

— * Karol Brzozowski, sędziwy poeta, zamianowany 
został prowizorycznie dyrektorem zakładu sierot w Drohowyżu, 
a to w miejsce p. Juliusza Starkla, który powróciwszy do 
Lwowa, objął z Nowym Rokiem redakcyą „Gazety narodowój.“

— * Panny Bulewskie, znane artystki, zamierzają 
wkrótce przybyć do Warszawy, celem wystąpienia z koncer­
tem. Z Warszawy siostry B. udadzą się do Kijowa i Odesy, a 
następnie do Bukaresztu, dokąd zaproszone zostały przez kró­
lową rumuńską, wielką, jak wiadomo, miłośniozkę muzyki.

— * Następujący Polacy ukończyli wydział fizyko- 
matematyczny petersburgskiego uniwersytetu z prawem otrzy­
mania stopnia kandydata nauk matematycznych po przedsta­
wieniu odpowiedniój rozprawy: pp. Bogusławski Jan, Kozło­
wski Wiktor, Lipski Ignacy, Migdalski Antoni, Fantoczek Sta­
nisław.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 8 stycznia 
Seweryna.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zachód o godzinie 
4 minut 4.

Dnia 8 stycznia 1634 roku Władysław IV. przybywa pod 
Smoleńsk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Niwy wyszedł z druku nr. 265 i zawiera: Znacze­
nie układów o zamianę służebności, przez Ludwika Górskiego.
— Polacy w świetle nowszśj literatury niemieckiej, przez Sta­
nisława Tomkowicza. — Josek Gesundheit, opowiadanie przez 
Juliana Łętowskiego. — Skromni pracownicy. II. Ksiądz Wa­
wrzyniec Marczyński, przez dr. Antoniego J. — Przegląd lite­
racki: 1) Adolfa Dygasińskiego: Von Molken, przez T. Ch. 2) 
autora Antologii polskiój: Kobieta w poezyi polskiśj, przez 
T. Ch.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1070 i zawiera: 
Sewera. Nowela, przez Waleryą Marrenó. (Dokończenie.) — 
Andrzój hr. Maffei, przez Cezara Polewkę. — Kobieta Wscho­
dnia w życiu i w literaturze. Odczyty wypowiedziane na do­
chód osad rolnych, przez Juliana Adolfa Święoiokiego (dok.) — 
Drugi zjazd górniczy w Warszawie (dok) — Kronika paryzka, 
przez Nekandę. — Modlitwa pustelnika. — Gwiazdy spadające.
— Rodzina Alfonsa XII, dwór i najbliższe Otoczenie (dok.) — 
Pokłosie, przez Karola. Przegląd polityczny. — Ryciny: 
Andrzej Maffei. — Wieczór Sylwestrowy. Rysunek J. Rysz- 
kiewicza. — Modlitwa pustelnika. Podług obrazu Arnolda 
Boecklina. — Deszoz gwiazd spadającyoh, widziany dnia 27 
listopada r. z. w Sztokholmie.

— Szczutka wyszedł z druku numer 1 i zawiera: 
Jakoś to bęnzie! — Wielmożny pan Kalasanty. — Podsłu­
chane. — Feleton: List z domu. Trzej szewcy. Brzydka 
cnota. — Imci pan Onufry. — Gogo — Za krótka kładka, — 
Rozmowa gog^tek. Korespondencye redakcyi. — Od admini- 
stracyi. — Figiel Romańczuka (rycina.) — Łamigłówki i ogło­
szenia

PRZYBYŁ! 00 ¡PÜZNAW.A
dnia 6 stycznia.

BAZAR. Melin z Prus Zachodnich. Taczanowski z Choryni. 
Karśnicki z Mchów. Stablewski z Jaraczewa. Potworo­
wski z Sielca. Pani Chłapowska z Karczewa. Panie Za­
krzewskie z Żabna. Modlibowski z Kromolic. Radzki z 
Trzebawia. Pani Lasocka z synem z Lechlina. Dziembo­
wski z Roszkowa. Baszczyńscy z Królestwa Polskiego. 
Chełmicki z Bzowa. Dziembowscy z Wronek. Puławski z 
Królestwa Polsk. Pani Chrzanowska z Bobrownik. Hr. 
Kwilecki z Oporowa. Grabowski z Nowejwsi.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prób. Poniński z 
Kościelca. Skórzewski z Rossoszycy. Książę Sułkowski z 
Rydzyny. Hr. Plater z Góry. Sczaniecki z Nawry. Zie 
liński i Kisielnicki z Królestwa Polsk. Kaozkowski z Mie- 
rzewa. Dąmbski z żoną z Ciążenia. Tischer i dr. Polak z 
Wiednia. Krajewski z Nożyczyna. Rosenfeld z żoną z 
Neuhausen. Hr. Poniński z Kościelca. Trzciński z Popo­
wa. Pani Czernioka z synem z Królestwa Polsk. Miodo­
wicz z Dobieszewa. Szepczyński i Hoffmann z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Fischbach z Polskiéj- 
wsi. Karmiński z Pleszewa. Szymański z Torunia. Grzyb- 
kowski z Chodzieżą. Krause z Królestwa Polsk. Bucholz 
z Dittersbachu. Baruch z bratem z Książa. Hirsch z sio­
strą z Żerkowa. Kowalski z familią z Aleksandrowa. Do- 
blow z Berlina.

GRAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Herioh z Hamburga. Fer- 
sen z Dembowa. Kraft z Wrocławia. Ellen z Starogardu,

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTW.

* Finlandzkie 10-talarowe losy. Przyszłe losowa­
nie odbędzie się dnia 1 lutego. Przeciw stracie kursowćj w ilo­
ści 15 marek mniój więoój w razie wylosowania zabezpieozyć 
się można w domu bankowym Karola Neuburgera w 
Berlinie przy ulicy Franeuzkiój pod nr. 13 za 
oplata asekuraoyjną w ilości 35 fen. za jednę premią.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Giełda poznańska, 7 stycznia.
(W.) Poznań, 7 stycznia. (—• Sprawozdanie

giełdowe, —)
Stan powietrza; mróz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna------mr. Wypowiedziano — ctr.

Na styczeń 120,00 mrk. ofiar., na styczeń-luty 120.00 mr.
ofiar., na luty marzec----- mr. ofiar,, na kwieoień-maj —,—
ofiarowano.

Okuwita wyżćj.
Cena wynowiedzialna —,— mr. Wypowiedz. —. - litrów 

na styczeń 38.00 —.— pł., na luty 38 40—. m płac., marzec 
39.00—— m. płacono, na kwiecień 39.60 mr. pł., kwieoień-maj 
39.90—.— mr. pł. maj 40.20—.— nłac., na czerwiec 40 90— 
plac,, na lipiec 41.60 płac., na sierpień 42.00 płac.

Okowita w miejscu (bez ueczki) 37.80-— ofiar 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 87.80 marek. Na sty­
czeń 37.80-------mr., na luty 38.10- -.— mr. płac,, na kwie­
oień-maj 39.8> — — ma’ek. płac, na czerwiec 40.80—.— mr., 
na lipiec 41.50 m. płac., na sierpień 42.20 płac.

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w mieiscn (bez beczki) 37.50 m.
(W.) Poznań, 7 stycznia. Csny mąki. Pszenna 

nr. Oj 11.75 — 12.00, nr. 0 10,25 10,75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9—9.25 mr. po 50 kilóm.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 7 stycznia. 
4% nowo listy zastawne poznańskie 101 00. 4% nowe listy 
rentowe poznańskie 1C2, 0. 5% powiatowe obligacje 101,25. 
4%% powiatowe obligacye 101,25. 3%% szlązkie listy zasta­
wne . 4% szlązkie listy rentowe 101,70. Kwilecki, Poto-
ck. i Spł, (Bank rolniczy) —. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 77.50 Poznański bank prowincyonalny 117.00 
4%% pruska pożyczka u -.on olidowana 104 30. 3]/a% premio­
wana pożyczka z 1885 roku —. 3%% obligi długu państwa 
99 50. KI mzhorsko-poznańskiej kolei żelaznej .—. Klucz- 
1 orsko-pozaańskićj kolei żelaznej 5 pet- akc. zak, —. Sta­
rogard zko-poznańskiój kolei żelaznej 103.00. Warszawsko-wie- 
deńskiej kolei żelaznej 223.75 Äustryackie noty bankowe 
161.00. Austryaoka renta srebrna 67 70. Węgierska renta złota 
101.50 Polskie listy likwidacyjne 56 00. Listy zastawne Kró 
estwa Polskiego III etn'syi 6 .75. Rosyjskie noty bankowe 

200.20 marek.
Giełda bydgoska, 6 stycznia.

(Sprawozdanie izby handlowi).
(Ceny per 1000 kilo.)
f manio»: sial o, wysoko-pstra i szklista, piękny 140-142 

marsk, jasno-pstra średni gatunek 136—139 marek, pośledni 
gatunek 130—135 mar.

Żyto: słabo, piękny gatunek 116—118 marek, pośledni 
gatunek 112 115 marek.

J ęo zmień: nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
g.tunak 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120 — 128 marek, pośledni gatunek 
—.— marek.

Gr#oh------, do gotowania 145 155 marek, nn paszę 120
do 130 marek.

11 ko w i t a; —, per 100 litr, & 100°/0 37.00 mr. 
lurt rnbii: 199.75 tar.

Giełda wrocławska, 6 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: (za 60 kilo) czerwone stale, 
poślednio 33 35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe trz s, 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
56 -64 marek.

Żyto (per 10X) kilcgr.) spok. Wypowiedz. — entr. 
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styozeń 128.— żąd., 
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-marzeo - — żąd.,
na marzec-kwiecień------ofiar., na kwiecień-maj 132.50 m»r»k
ofiar, na maj-czerwiec 134.50 ofiar., na ozerwieo-lipiec 136.50
marek ofiarow., na lipiec-sierpień----- żądano, na sierpień-
wrz s;ań — mr. żądano.

Pszenica per 1CCO feiłogrin. Wypowiedz. centnar 
N > ten miesiąc — żąd.

Uwibb, Wypowiedziano — cent. Ceno wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty- 
o-eń-luty —.— m. żąd., na kwiecień-maj 133 żąd., na v.ai- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwieo-lipiec 135.50 
żąd., —.— płac.

U i e i r z e p i o w y: b. int. Wypowiedziano — otr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty­
czeń 45.50 żąd., na styczeń-luty —,— żąd., na luty-marzec — 
żąd, u» kwieoień-maj 46 00 żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 10.000 litrów. Cena 
wypowiedz. — Na styozeńj 37 00—. mrk. ofiarow. — ¡płacono, 
na styczeń-luty 37.00 ofiar — żąd., na luty-marzeo —.— żąd , 
marzec-kwiecień — żąd. ofiar., na kwieoień-maj 39.20- —— m. 
fr., na maj-czerwiec 39 60 m. ofiar., na czerwiec-lipiec 40.50 

ofiar., na lipiec-Birrpień 41.50— żądano, na sierpień-wrzesień 
—.— mar. płac.

(Prywatno s p r iwo zda n i e ¿iełdcwc.1
K u oh r r »ep iowe: spok., per 50 kilogrm. 6.00—6.20 

obce 5.70—5.90 mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lais t e niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

5.30 marek, obce 8.10 8.80 m.
Łubin: bet zmiany, per 100 kilogramów, żółty 7 60 do 

8.50-9.20 marek. c-bio.fei 7.20—8.00—8.40 marek.
Wyka więcój dow., par 100 kilogrm. 12.00 12.50—13.00 

«arek.

Koniczyn-.: saby obró\ czerwona b imiinf, per 
50 ki o 35—39 42 46 m., b i s ł a trz. rię., per 50 kilogramó v 
35—45—50—60 mrk Szwedzka koniczyna trz. się, — 
per 50 kilogr. 40 —47—56 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00-20.00— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
na>.
cena

i-

najniż.
cena

aaj w. 
cena

najniż.
ewua

najw.
cena

A

najmż.
cena

AA A
Pazonica biała . 15 00 14 6U 13 80 1Ö 60 13 30 12 90
Pszenica żółta . 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Zyto.................... 13 to 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 80 13 40 13 30 11 90 11 50 11 10
Owns .... 13 20 12 90 12 60 12 40 12 30 11 70
•łro* h , 16 50 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisy! mianowanej przez izbę handlową

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled, towar
A A A

Kiep.........................
Rzepik zimowy. . .

20 zO 19 70 18 40
19 70 Í8 80 18 40

Rzepik lato wy. . . 22 50 20 50 19 —
Rydz......................... 21 — 19 _ 18 —
Siemię lniane . , . 25 _ 23 _ 21 _
Siemię konopne. . . 17 50 17 3d 17 —

Berlin, 6 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.) 

Pszenica: per 1000 kile gram. Loco b. zm. Termin»
wyże), Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Lnoo 142—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 147.— 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
151-164 marek z kolei płacono, na ten miesiąc----- marek
płacono, na styozeń-luty —.— marek płacono, na lnty-ma- 
rzec —.— mar. płac., na marzec kwieoień----- płacono, kwie­
oień-maj 153.-153.5— płac., na maj-czerwiec 155.75-156.25-----
marek płacono, na czarwieo-lipieo 158-158 75—płac, ta lipiec- 
sierpień — płacono.

Zyto: per 1000 kio gramów. Loco Btalej. Teimina 
stale. Wypowiedz, 3.000 centnr. Cena wypowiedz. 128 marek. 
J;cco 126 — 135 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
130.—, polskie - .— płac., krajowe dobre 123-131, piękne-----
m. z kolei płac., roB. sośledni - .— z Spichrza płac., ros. —.—
dobry --------- mrk., piękny--------marek, średni-----------marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na tsn miesiąo —.— marek płacono, na styczeń-luty 
—marek płacono, na luty-marzec —marek płac., na
marzec-kwiecień —.------ . mr. płac., kwiecień-maj 132.5-132.75
piacono, na maj-czerwiec 133.5 133.75 marek płacono, na czar- 
wiec-lipec 134.5-134.75 mrk, płac., na lipiec-sierpień —mrk, 
płacono, ns sierpień-wrzesień — płac.

Jęci «mień: loco cicho. Ter 1000 kilograa.ów wisl».i 
i 115-175 m. wedle gatunku, na paszę —płaoono.

Owies: per 1090 kilogramów, loco b. zm. — Termina
wyżej. — Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna
—.— m. Loco 125—160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.5 roarsb, pomorski średni 132.-135 płaoono, dobry 137—.—,
piękny 112-143 marek płac., pośledni — mr. płac., szląski-----
murek płacono, piękny------ n.arok z koloi płaaoco, pruski
średni — -----m. z kolei płac., rosyjski średni —.—, mrk.
re Spichrza płao„ mekl. dobry —, piękny —, na ten miesiąc
—•------ nom., na otyezeń-lnty —.— mr. nom., kwiecień-m.tj
131.5-131-131.75 m. tom., na maj ozer neo 133.— mrk nom ,
na czerwiec-tipiee------nomin., na lipiec-siemień —.— marę .
nom in.

Ku kurndza: per 1000 kilo, toto trz. się. Termina----- .
Wyp,»wiedziano----- ttr, Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 115 126 marek wedle gatunku, na ten miesiło —.— nom.,
na styozeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj----- .— żęd
amerykańska płynąca------ , z gruntu — płc.

brock: par 10’J kiltgr. tlo gotowania 150-200 mar ■ 
u paszę 133-140 nurek wedle gatunku.

it ą .» » rżana: Hr. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miecha •
stałej. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —.—
mr.. »a ten miesiąc i na styczeń-luty 17.95 marek płac lo, 
Da luty-marzec —.— marek, na marzec-kwiecień — płac., rt 
kwiscień-mąj 18.10-1815 płacono, na maj-czerwiec —płacono, 
na czerwiec-lipiec 18.35-18.40 marek płacono.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z nłieohem. Term'; •
spok. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.-------. Looc 16.—
mar., na ten miesiąc 15.90 marek ofiarona styczeń-luty 
16.— m., na luty-marzeo —, na marzec-kwiecień —, na kwie- 
cień-maj 16.20 żądano, na maj-czerwiec 16.40 marek ofiar., na 
czerwiec-lipiec —.— marek płao.

Mączka kartoflana sucha ,.er 100 kile brutto z miech -r. 
Termina spok. V/voo wiedz ano — cent. Cena wypowiedzi a li-a 
—mrk. Looo 16.— marek, na ten mieaiąc 15.90 żądano, 
na styczeń-luty 16— marek płac., na luty-marzec —,— mrk. 
płacono, nt marzec kwiecień —.— żądano, na kwiecień w -j 
16.23 mrk. żądano, na maj czerwiec 16.40 mr. ofiar., na c:.-r- 
wiec lipiec —.— płc. i ófiar.

Mączka kartoflane wilgotna par 100 kilo brutto z miech-» 
Termina ——. Wypowiedziano—,— ce»tnar. Loco —.— pis­
ną ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na styc-eń-luty —.— ni k 
ofiarowano.

Nasion.’ o 1 e j n e: per 100 kilogr. Wypowiedziano 
Cena wypowiedz. —- mr.. rzep zimowy —.— mr., rzepik sam - - 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

! 1 o i r a e p i o t- y: per 100 kilogr. t beczką. Ternu s
słabiej. Wypowiedziano----- oentr. Cena wypowiedzialna - .—
marek, Looo z beczką —.— marek, bez beczki----- marek.

Na ten miesiąc i na styozeń-luty -—.------marek płacono,
na kwiecień-maj 44.1 44 m: rek płac., na m. i — płic., na maj-
czerwiec 44.4— mr. płao., na czerwiec-lipiec .------ płacono,
na lipiec-sierpień — marek płac., na wrzetieś-paidziernik 46.1 
płaoono.

01 6j lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

Glój skalny: (Halin. Standard white) per 100 kilo z 
beczką w partyaoh o 100 otr. Termina spok. Wypow. —.— 
otr. Cena wypow. —. mrk. Looo —.— marek. Na ten miesiąc 
—. - mr., na styczeń-luty mr. —.— płaoono, na luty-marzec
—.— marek płac., na marzec-kwiecień-----płac., na kwiecień-
maj marek płac.

U k o w i t a: per 100 litr, k 100% — 10,000%. — Termin» 
stale i wyżej. Wypow. 40.000 litrów. Cena wypowiedzialna 
40,10. Loco z beczką — płac, na ton mietiąc 40.-40.3 płacono, 
na styczeń-luty 40.-40.3 marek płacono, na luty-marzec —.-
—. marek płacono, nu marzec-kwiecień---- marek pł»c.,
na kwiecień-maj 41.2-41.6—.— marek płac., na maj-czerwiec 
41.5-41.9—. marek płc., na czerwieo-lipiec 42.4-42.5—. m. płac,, 
lipieo-sierpień 43.4-43.6-.— pł«c, na sierpień-wrzesień 44.1 44 3- 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki 39.6—, mar. płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.60 -20.00, nr. 0 20.00 19.00 
nr. 0 i 1 —.— mrk, rżana nr. 0 19.60—18.50, nr. 0 i 1 18.90- 
17.10 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 6 styoznia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 25,25 m.

„ „ rend. 88 proo. 24.00 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 21.80 m.

Usposobienie: b. zm.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 29.25 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 28.50 m. 

Usposobienie: lepiej.

(Nadesłano.)
Zapytawie. Lekarze i chorzy często pytają, ja- 

kićj przyczynie należy przypisać skuteczność kapsułek 
Guyot’a. Skuteczność ta zależy wyłącznie od gatunku 
smoły używanćj i od szczególnych przygotowań staran­
nie zarządzanych przy wyrobie takowych. I dla tego to 
zalecamy chorym, dotkniętym zapaleniem kanałów odde­
chowych lub katarem używać jedynie białych kapsułek 
Guyot’a, z podpisem Guyot na każdćj kapsułce, jak ró­
wnież wymagać podpis Guyot na etykiecie w trzech ko­
lorach ¿i adres 19, rue Jacob w Paryżu. (51)

Za sześć fenygów dziennie można uzyskać dokładne 
wyczyszczenie żołądka i zapobiedz przez to licznym chorobom 
wynikającym przez nieregularność w pożywieniu i trawieniu 
(obstrukoyom, oierpieniom żołądkowym, wątroby, żółci, che- 
moroidy, uderzenie krwi, brak apetytu itp.) Mamy tu na myśli 
użyoie znanych pigułek szwajoarskich aptekarza R. Brandta, 
(których w każdej apteoe za 1 markę nabyć można). Należy 
zważać na to, aby każde pudełko miało na etykiecie biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandta. (121)

Pomiędzy wszystkiemi środkami sprawiająoemi wolny 
żołądek, potrzebnemi ozlowiekowi w XIX wieku są najbardziej 
rozszerzone tak zwane Stomaohioa (środki żołądkowe.) Pomię­
dzy temi wybitne zajmuje stanowisko „Magenbehagen“, likier 
stołowy i zdrowia pierwszego rzędu Augusta Widtfeldta w 
Akwizgranie a to z powodu nader szczęśliwych częśoi skła­
dowych.

Składy łikworu tego stołowego znajdują się u Braci Mie- 
the, przy ulicy Wilhelmowskiój w Poznaniu i we wszystkich 
znaczniejszych firmach delikatesów. Cena za pół butelki 2,50 
mr., za całą 4 marki 50 fenygów. (128)

Prawdziwy „Kapucyński, dubeltowy likier, gorz­
ki, żołądkowy, ziółkowy“, skutkujący, jak powszechnie 
wiadomo, nadzwyczaj zbawiennie i uśmierzająco, jest do nabycia 
w butelkach po 0,50, 2,00 i 5,50 m. u L. Affeltowioza 
w Poznaniu, A. R e u z ’ a w Grodzisku, Fr. Pohl w Lipine (?), 
Pawła Lutza w Lutomyślu (Neutomischel), Rob. Damczyka 
w Ostrzeszowie i C. Isakiewicza nast. w Wolsztynie. 7484

Haute -N ouveaute

„Violetta." I
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

smaku po 3imniPifl** wybornego smaku po ___________
sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą J5. WE LLER w Dreźnie.

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (6551)

papioiuöu w
mr. za 100

Bekanntmachung.
In unser Genossenschjftsregister ii t 

Fo’stpndes tingetragen worden:
1. Lauf; de Nummer 8,
2. Firma:

„Volksbank in Strelno“
Eingetragenene Gossenschaft.
3. Sitz der Genosseuschait

Strelno,
4. Rechtsverhältnisse,

Auszug aus dem Gesellschaftsvertrage.
Die Genossenschaft ist gegründet 

durch den Gesellschafsvertrag gez. 
Strelno den 13. Dezember 1885 zuni 
Betriebe eines Bankgeschäfts behufs 
gegenseitiger Beschafft! ig dar im Hand- 
werkp, Gewerbe und in der Landwirth 
Schaft nöthigen Geldmittel, aut unbe­
stimmte Zeitdauer. (251

Die zeitigen Vorstandsmitglieder sind:
1. Arzt Dr. med. Jacob Cieslewicz

als Direktor.
2. Schuhmacher Maximilian Ko­

złowski als Koutroleur.
3. Kaufmanu Julian Piechowski

als Rendant,
säaimtlic.h in Strelno wohnhaft.

Der Vorstand zeichnet für die Ge­
nossenschaft, indem er der Firma sei­
nen Namen beifügt. Zur Verpflichtung 
der Genossenschaft genügt die Unter 
schrift zweier Vorstandsmitglieder.

Die Bekanntmachungen des Vereins 
werden bewirkt unter der Firma der 
Genossenschaft.

a, Seitens des Vorstandes mit der 
Unterschritt von wenigstens zwei 
Mitgliedern.

b, Seitens des Aufsichtsraths mit 
der Unterschrift des Vorsitzenden 
oder seines Vertreters unter dem 
Worte, Aufsichtsrath“ und zwar im

Dziennik Poznański, 
Goniec Wielkopolski, 

Wielkopolanin.
Das Verzeichniss der Genossenschaf­

ter kann jederzeit bei dem Handels­
gerichte eingesehen werden.

Eingetr«gen zufolge Verfügung vom 
2teu J.ruar 1886 am 2. Januar 1886.

Inowrezla» den 2. Januar 188ti.
Königliches Amtsgericht.

Walne Zebranie
Tow. a£Fonoiniczii8ŁO

powiatu wągrówieckiego 
odbędżie się dnia 14 stycznia rb. o go­
dzinie 12tćj w południe, w zwykłym 
lokalu posiedzeń w lit ągróweil. 
235)_________ Dyretecya.

Pamiętniki
LDDifIKA ŻYCHUŃSKIE&O
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce­
nie i Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

Cgtawianiaprojekttfw, ko­
sztorysów, statystycznych obliczeń 
etc. do robót w zakres architektury, 
budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
jako też inżynieryi wchodzących, ró­
wnież nadzoru nad ich wykonaniem 
podejmuje się Jan Kakowicz, 
rządowy budowniczy w Po 
znaniu, W. Garbary 45 I p. (211

Pod dyskrecyą i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie także 
w 34 dniach świeżo powstałe picio 
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany 
przez państwo lekarz specjalny, 
dr. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
uenstrasse 36, II p. od 12 do 1 % 
godz. Zastarzałe i zrozpaczone 
przypadki także w bardzo krót­
kim czasie. (307

Nakładem księgarni

Seyfartlia i CzajKowskíeso ve Lwowie
wyszło

CREDO
Chrześcijańskie prawdy wiary,

które wykładał w katedrze lwowskiój w maju 1885 roku
X. Piotr Semenenho C. R.

Cena 5 Marek.
X Dj nabycia we wszystkich księgarniach.

Berlińskie Towarzystwo ubezpieczeń na życic
założone w r. 1836.

Zysk z roku 1881 do podziału między ubezpieczonych w r. 188< 
z współudziałem dywidendy wynosi 588 800 Mk. Suma premiowa mi 
jących prawo do wspóludiialu wynosi 1 840 009 Mk. Wypadająoa ztąd d] 
widenda 38% policzy tlę osobom uprawnionym na poozet premii płatni 
W I*.
Dywidenda ia 1887 wynosi w przypu»icionin 32'/a% zaplacoućj wr. 1882 pręmi 

» ’888 „ „ 32*/,% „ 1883 „
» 1889 „ „ 32% „ 1884 „

Towarzy»two zawiera wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na Życie 1 
premie stałe i tan e. Ubezp ieozenia wypraw i rent dożywotnych uskut« 
czniają się pod nejkorzystniejszemi warunkami,

Ubezpieczonych było w 1884 r.
23 524 osób z . . . . Mr. 116 309 709 sumy ubezpieozenia 

„ ' n 203 337 renty rooznój.
Kapitał gwaranoyjny w końcu 1884 M. 34 487 110.

Berlin, dt.ia 31 grudnia 1885
Dyrekcya Berlińskiego Towarzystwa Ubezpieczeń.

ENCYKLIKA
O. Św. Leona XIII. 

o chrześcijańskim ustro­
ju Państw.

Przekład redakcyi „Przeglądu Pn- 
wszeAnego,“ wraz łacińskim tekstem 
i dopiskami, (str. 62). — Nabyć można

w redakcyi 053
„Przeglądu Powszechnego, ‘ 

zwyczajne wydanie: 40 centów. 
Wydanie ozdobne na welinowym pa­
pierze, złocone brzegi: 90 centów.

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło pod tytułem:

Twardowski, mistrz czarnoksięzki,
jego życie, czyny I koniec.

Tijemnicza osobistiść polsko-historyczna Twardowskiego 
dała powód najrozmaitszym cidowny n powieściom i podaniom, które zebrać, 
upo ząlkować i w odpowiedniej formie przedstawić, było mojem zadaniem. 
Dzieło obejmować będzie 10 arkuszy druku i kosztuje w drodze przed­
płaty z przesyłką franko tylko łO fen., które, ile możności w 
znaczkach pocztowych, do mnie nadesłać proszę Proszę o łaskawe poparcie

Fr. Xaw. Tuczyński w Poznania,
nl. Ludwiki Nr. 19. (261

Bliższych szczegółów udzielają chętnie i przyjmują wnioski na ubez­
pieczenia (255

tiunther lliippc, Tk. Davidsokn, W. Witkowski,
kupiec, dysponent, desponent,

Półwiejska ul. 1. w biurze poznańskiego w h itelu Myliusa.
Towarzystwa kolei konnój 

Allg. Baer, agent generalny, 
plac Królewski 6.

Cena zniżona.
KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Poznaniu, ulica Wodna Nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkie w 1O tomach. Cena za­
miast 35 Mr. tylko *43 Jlr. tt ozdobnej oprawie z portretem 
autora na okładce zamiast 45 Mr. tylko 83 Iłlc. z przesyłką franco.

3 marki — tylko 3 marki.
Poezje Adama Mickiewicza,

wydanie kompletne w 4-ch tomach,
D4T za tylko 3 marki, — wyraźnie 3 marki.
co tylko opuściły prasę; —jest to pierwsze, bajecznie tanie wydanie, każdy 
kto to Kie posiada jes/.cze poezyj Mickiewicza, niechaj sobie kupi za tyl­
ko 3 marki. — Cena dotychczas me bywała.

Osobne nydonla Pana Tadeusza za tylko 80 fen. 
Dziailótw 4 częsel tylko 80 fen. Konrada Wallen­
roda tylko 80 fen. ((gą

Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Mrówki, które są 
po bajecznie mzkich cenach: 20, 30, 40 ten. i t. d. Katalog rozsyłamy na 
żądanie franko i g-atis.
N. Kamieński i Spółka» księgarnia w Poznaniu.

Zaproszenie do przedpłaty na
V tom „Lutni Polskiej."

Dnia 1 marca rb. wyjdzie nakładem 
niźój podpisanćj redakcyi V tom „Lu­
tni Polskiej.“ Obejmować będzie pieśni 
polskie wszelkiego redzaju (207

z melodyami.
Na tom ten otwieramy do ania jego 

wyjścia prenumeratę. Cena za 1 egz.
V tomu „Lutni Polskiój“ wynosi w przed­
płacie:
a) w wydaniu zwyczajnem 1,50 M.
b) w wyd. ozdobnem (papier welinowy)

2,00 M.
Po wyjściu cenę podwyższymy. Na- 

leżytość upraszamy przesyłać (najłatwiój 
w znaczkach pocztowych) wprost do 
podpisanój redakcyi na ręce Stefana

Surzyńgkłeffo, Poznań, 
Wodna ul. 33.

Do wszystkich gorliwych miłośników 
śpiewu ojczystego zanosimy w interesie 
wydawnictwa naszego uprzejmą prośbę 
o jak najrychlejsze nadsyłanie zamówień. 
Redakcya „Lutni Polslsićj. “

A1N-EXPELIÆH 
j kotwicą“ (*£)

iń Mn Mqa irdkkl Manni



Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejsco 
wij donoszę ninicjszem jak najuprzejmiej, że przyj 
mu.ję każdego czasu zamówienia na obiady, kolacye 
itd. po za domem. Najsmaczniejsza przyprawa 
przy najpiękniejszych ozdobach, spoczywa w ręku 
mego uznanego rosyjskiego kuchmistrza p. <». Jako- 
wlewa. — Potrawy kuchni rosyjskiej o każdej porze 
dnia, po cenach przystępnych, w największym wyborze 
w restauracyi mojej. — Piwa Kulmbachskie Konrada 
Pianka z Kulmbachn, kufelek po 0,35 Mr., tudzież 
piwo składowe Braci Hugger z Poznania po 0,15 Mr 
276) Ernest lleiclieri,
RESTAURACYA w -'tarym Rynku Nr. 85 na I piętrze (rńg ul. Zamkowej)

P. P.
Szanownćj Publiczności i Wielebnemu Duchowieństwu mia-

Podziękownnie.
Chętnie poświadczam niiiiejszórn, że

COOOOCOOOOOI
iHrarta Pohl, optycy w Poznaniu)

Wilhelmowska ul. 7
polecają swój bogato zaopatrzony (162)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzeluiczycb i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

scooooococooocf
rydrychshalsKIe

'źródło wody gorzkiej
' skuteczniejsze i dla tego tańsze

niż dotąd. Uznany od dawien dawna środek leczniczy przy 
— zatwardzeniu, braku strawności, zaflegmieniu, hemoroidach, 

katarach żołądkowych, chorobach kobiecych, melancholii, cier­
pieniach wątroby, inklinacyi do tycia, goścu, uderzeniu krwi itd. 

jPriedrichshall per Hildburghausen.
Dyrefccya źródła mineralnego. (Brunnendirektion.)

©

po znacznie zniżonych cenach, czepecziil, 
żaboty, ryszki, krepę angielską 
i Francuzką i t. <1. (30i

poleca
magazyn mód

Heleny ScliniSdt®
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Koszule! Koszule!
Tani zakup ! Ceny nizkie!
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6 koszul dziennych z kretonu 
angiełs i ego g

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty franenzkie jedwabne.

*5

3

cc
B

sta Chełmna i okolicy pozwalamy sobie ninieiszem uprzejmie c.órk!? która przez, kilka tvg 
donieść, iż z dnie o 1 stycznia ib. (256

skład drogeryjny, farb i chemikalii
połączony

z fabryką wód sztucznych
p. W. Zielińskiego na własność przejęliśmy.

Żywimy nadzieję, iź przedsiębiorstwo nasze łaskawie po-. ,
partem będzie, naszem zaś zadaniem będzie jak najlepsze towary nabjć możnaupiekarza KirschTeina! 
prowadzić i takowe po umiarkowanych cenach i z skorą usługą 
odstawiać.

Z głębokim szacunkiem uniżeni

Z. RYBICKI & Co.
aptekarz.

R, Barcikowski»

dn
cierpiała na mocne rwanie w człon 
kach, po użyciu plastru Scliitnik’, 
przeciwko podagrze i reumatyzmowi 
w krótkim czasie od tych boleści uwo 
nioną została. (84

królewski leśniczy 
Bitter. 

dom leśniccy w Carlsdorf.

Oyrekteryzę
do stroju, władają, ą jęzjkan i polgkim 
i niemieckim, któraby w wolnym cza­
sie czynną była i przy ekspedycyi, 
pragnie przyjąć. (229
J. Willamowski Toruń.

J W celu odświeżania po 
wietrzą w pokojach.

czystość powietrza w pokojach, 
stósunkowo rządkiem odświeżaniu po" 
wietrzą, jak się to najczęściój zdarzf 

j wśród zimy, powstają bardzołatwo w po 
mieszkaniach miasmata, sprowadzając! 
najrozmaitsze choroby. Obok właści 
wego odświeżania a szczególnie tam, 
gdzie z trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śroPoznali w Bazarze

poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony składIdRue^ese“tyamjZ^ot\7c£ffn

«LIMY ren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i deste 
luje z świeżych iglic, jodeł i we, 
dług orzeczenia profesorów uniw. dr 
Reclama w Lipsku, tajnego wyższe 
go radzcy medycznego prof. dr. Nnss 
banma i prof. dr. Gietl w Mona­
chium, prof. dr. Rokitanskiego i radź 
cy zdrowia dr. Niemyer najstosowniej 
szą jest do oczyszczania i odświe 
żaniawpokojupowietrza. Najprakty 
ozniej rozlewa się Radlauera esencya

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe-1rozpruwacz““SB*telkajkosztuje“ Wk 

cnie nader korzystnych -— prosząc o łaskawe zamówienia | rrzPry8k’wacz 2 M (2957>
wprost, gdyż podróżnych się nie wysyła.

__ Ceny I wszelkie objaśnienia na]
żądanie odwrotnie.

do maszyn, wegetalnej, do separatorów itd.,
również (202)

• ■ ■ 9na osie,
tranu na szory i skóry

Drogerya Z. Ritters
w Grłłleźnle, Warszawska ulica,

poleca (1351
oliwę do machin, smarowidło na osie, 
smarowidło na kopyta końskie, 
tran i łój preparowany, 
żywice na pasy,
świece stearynowe i woskowe, 
farby, lakiery, pokosty, 
jako i wszelkie Inne towary drofferyjne]

w wielkim wyborze po najtańszych cenach.

Prawdziwy tylko z niniej 
szym znaozk. ochronnym 
profesora Dra Liebert 
wzmacniający nerwy 
s płyn

« sS -a_ c£ o
Łt-3
ï *” *> 2 « 
4) ©
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DROGERYA

Jasiński i Olyński
Poznań, ś. Marc n Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie,

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
2 krawaty franenzkie jedwabne, 12 kołnierzy 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cala wyprawa wOwybo- 

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
O koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu frane.
12 kołnierzyków najuow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk. I
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 15 mk. I
6 par gaci Crettonowych 12 mk, I
6 par gaci z dymki ang. elegancko wykonane i5 mk. 
Cienkie i czysto. płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegi, iii tuzin 5 mk

e tran szwecki Bergen,
oliwa na patentowane osie Malaga, 

•¡j s dwusiarczyk wapna,
Jg® makuchy lniane i rzepiowe,

do wyleczenia trwałego radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporesy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych. zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa­
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najchiachetniejszych 5ciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar- 
skiój, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia

wyłuszczonych powyżej cierpień. 
BI ższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
’/a but. 5 Mr całej but. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lub zal.czką 
pi cztowe.

Główny skład: M. Schulz w Ha­
nowerze, Srhillerstr. Składy w Po­
znaniu: w Czerwonej aptece S. Ra- 
dlauer’a i w aptece J. Szymańskiego 
przy ul. Wroeławskiój Nr. 31, w 
Lesznie w a-..tece Jankowskiego, w 
Rawiczu w aptece H. Mullera, w 
aptece w Wrześni, tudzież zi po­
średnictwem W. Koszutskiego w 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino­
wrocławiu.

W środę dnia 6 brn. wieczorem
farby na posadzki szybko sclmące z lakierem ? 10.’ y drodze z dworca

’ fc ___ *. , I kolei do miasta, spadł doróika-
>5 ®
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bursztynowym i spirytusowym,
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową .

nc-zunn-o [znalazca zechce kuierek ten od-
, . I dać: ś. Marcin Nr. 28, I piętro

modre, borax, świece stearynowe i wszelkie na prawo. (266
artykuły 
zbędne.

rzowi z kozła kuferek, ob 
y | szyty w szare płótno. Uczciwy

w gospodarstwie dotnowem nie-
(133

M. Mniszewski, Własnej labryfcacyi
skład płótata i fabryka bielizny.| 

Poznań. Wodna ul. 2.

Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowój aptekarza, R.tdiauera, o którój w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa ¡ piekarza S Radl nera tv Poznaniu w czerwo­
nej aptece bardzo troskliwie z latorośli miody ch jodeł przygoto 
Wany destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czysta na pewnn czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbanm w Mo­
nachium: „Pańska esencya jutowa podoba mijsię bardzo; prze 
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen­
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie ws ędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zupeł­
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy 
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomi­
tym swym zapachem, a w pokojn za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Memyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencya jodłową

235,0110 Mr.
jest do wypożyczenia na dłuższy czas 
za nizkim pro-entem na dobra rycer- 
jk>e, bezpośrednio po listach zastawnych 
poznańskich aż do 2/, taksy landszaf- 
towój przez Gersona JareckieSlUisrowillła na osie i skóry. ___jr______________

©li Wy llomacllill, dwa razy rafinowane ¡odkwaszone. PIac Sapieżyński w Poznaniu. 
Owusiarczyli wapuft5 chemicznie czysty, 11 —

12 stopni B€, najtańszy środek desiufekcyjny dla go- Małe pomieszkanie 
rzelni, biowarów itd. (302 0 2 pokojach, kuchni i górce jest

wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie,przy Jezmckićj ul. Nr. 11 na 3 
poleca

Dr. Koman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

i MASZEW8K1EJ ianlej ŁAKI^DEJ
materyałów piśmiennych i galanteryjnych,

poleca na nowy rok (6631)
wszelkie książki kontowe, agendy 
polskie tak biurowe jak i kieszonkowe]

jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego właSnefifO iiakładll, rÓWPieŻ wielki WV" 
SanitaS.“ Butelka kosztuje 1 tuk., rozpryskiwana 1,1.0 mk. Tylko prawdziwe! ~

................. <2^6 bór kart do powmszowań now’( »rocznych.

piętrze zaraz 
do wynajęcia, 
ulicy.

albo od 1 lutego 
Wchód z Koziéj 

(371

50 sztuk
bydła młodocianego
ma na sprzedaż Dom. Stary* 
gród pod Kuklinowem. (262

nabyć można w Kadlauera czerwonéj aptece w Bo^nauià.

PAROWNIKI
do

I rxeh

buhaje 0
rasy oldeuburgskiej i czystćj krwi, 
zdolne do rozpłodu, oraz

12 jałowic
cielnych P/2 roku mających, są 
do sprzedania w majętności Su­
lejowskiej (Saule) pod Starim 
Bojanowem. (254)

E. LIttmann.

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po ceiiacll fabrycznych | 
poleca w wielkim wyborze (141

11. Witajewski
Toznań, św. Marcin 18.

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyńczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom ¡ ollcy jliyill, są w wielkości od 3—10 
szefli w zapasie (165)

w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu 

J, ILrysiewicz
św. Marcin ©5.

Kowal i maszynista
będąc 11 lat w jednem miejscu possn- 
kuje od Wielk ej Nocy zatrudnienia 
Łaskawe oferty uprasza Spławie p. 

| Gądkami. (264

Franciszek Pawlicki.

Handel masłai
delikatesów 
S. Opieszy ńskiego

Jezuicka ul. Nr, 2 
poleca

astrach, kawior
gruboziarnisty i zawsze Świeży, wprost 
z źródła Sprowadzany, hurtowuie i de-

(251

DAMY!!!
lepszego towarzystwa znajdą przyjęcie 
i pamoc pewną w wszelkiego rodzaju 
cierpieniach dyskretnych u starszćj a- 
klFSZCrkl. Łaskawe zgłoszenia 
przesłać należ/ pod M. H. 68 h«upt 
postlauernd Dreiden. (236

Wyższa Bona Francuzka
młoda, muzyk, znaj, doki język nie 
mienki, rysunki i ręczne robótki, jest 
zaraz do umieszczenia przez (273

Agencyą polsko-francuzką,
8 Wielkie Garbary

Nauczycielka Polka 
młoda, nieeg, znaj, język niemie 
cki, potrzebna zaraz do KougreBÓwki ’/2 
mili od granicy do trojga dzieci, Spie­
szne zgłusz, z przesł. świad. do (274 
JAgencyi Polsko-Francu/kiej 

8 Wielkie Garbary

JP ANN
chcące się wyuczyć znaczeni« bielizny, 
haftowania monogramów i herbów mo­
gą się zgłosić; Kopernika ul. Nr 2. 
Il piętro na lewo ^246

Dominium Rusoc-iu potrze 
buje natychm ast (231

gospodyul.
Listv franko. Poczta w miej­

scu. Tamże potrzebną jest zaraz

praczka.
Kamerdyner
żonaty, dobrze polecony, znajdzie 
miejsee zaraz w Dominowie 
pod Środą. (228)

zda»«, ekspedyentka
obeznana z książkami handlowe 
mi, znajdzie miejsce w handlu 
bławatnym. Gdzie? wskaże Eksp. 
Dziea. Pozn. pod Nr. 227.

Ucznia
poszukuje zaraz (275)

H. Wolkowitz,
cukiernia przy Wilhelmowskim 

placu 14.

Ucznia
poszukuje zaraz (265)A. W. Żiiroinshi,
cukierń a i fabryka karmelków. 

Berliń ka ul. Nr. 6.
UrzędnSk gospod.

kaw. z 12 letnią prakt, zaopatrzony w 
świad. z dłuższego pobytu w miescacb 
oraz dobrze rekomend. (267

Urzędnik gospod.
kaw. z 18 letnią prakt. poaiad dobre 
rekomend. i świad. z dłuższego pobytu.

Urzędnik gosp.
żon. (żona może zię trudnić kobuc. go­
spód) z małą familią, wymag. skromne, 
poszukują umieszżzenia od 1. 4 lub 1
7. 86 O łask. zlec. upr.
Trąmpczyński, Wielkie G«rbary 11.

Górze Lnik 1
żon. uczony*kotlarz, zaopatrz, w świad. i 
rekomend. bardzo dobre, w obecnem nie- 
wypowiedz'anem miejsca 4 rok, posiuk. 
ud 1 lipea rb uuiiesz.cz. O łask. zlec. opr. 
Trąmpczyński, Wielkie Garbary łl.

Biuro komisowe
R. Trwczjfislieso,

Nr. II Wielkie Garbary Nr. II. 
ma do umieszczenia od każdego czasu 
ufleyallMtów piel obojga od 
MHjwyŻHKyeli do iiajali- 

eeyeli branż, zaopatrz, tylko w 
dóbr, świad. i rekomaed. sprasza WW. 
PP. Chlebodawców o łask. zlec, przy­
rzekając skorą i rzetelną usługę. (269

Urzędnik gosp.
cawaler z kilkoletnłą praktyką, 
obecnie w posadzie, poszukuje po­
sady od 1 lipca rb. Zgłoszenia 
pod lit. W. W, N. 50 poste rest 
Tarnowo, Bezirk Posen. (277

Urzędnik
:8 lat przy gospodarstwie, 4 lat^ 

w ostatniein miejscu, mogący się 
wykazać dobremi świadectwa­
mi, szuka od 1. 7. nowć| posady, 
jask. oferty uprasza przysyłać do 
iksp Dzień. Pozn. pod Nr. 263.

Dwóch chłopców
(fory sió w)

synów uczciwych rodziców 
poszukuje się do pałacowej 
stajni w Dobrojewie 
pod Ostrorogiem. Wymaga 
się świadectwa chlebodawcy, 
proboszcza lub nauczyciela.

Zgłoszenia do Zarządu Go­
spodarczego. (250

Administrator
kawaler, praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony, z wszelkiemi administra- 
cyjnemi czynnościami jak najdokładniej 
obeznany, poszukuje od 1 łipci r. b. 
w Ks ęstwie, Galicy} lub w Król. Polsk. 
odpowiedniej posady.

Z dotychczasowej kilkotetniej dzia­
łalności jak najchlubniejsze świadectwa 
i dyplom z ukończonych studjów na 
żądanie przesłane być mogą.

Kaucya 10-15,000 Mr.
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dzień 

Pozn. pod lit Z. A. Nr. 88
Poszukuje miejsca zaraz lub od 1 

kwietnia rb, jako (215

urzędnik gospod.
kawaler, który w ostatatniem miejscu 
kilka lat osobną wsi$ samodzielnie za­
rządzał i posiada świadectwa ze wzoro­
wych gospodarst Łaskawe oferty pod 
!it- A B post. rest. Gniezno.

Bządzca gospod.
z żoną i mał^ familią poszukuje posa­
dy od św. Jana rb. Odwołuje się na 
rekomendacyą Wielmożnego Fana Za­
błockiego, obecnego pryncypała. 
Blazejewalti Lud. Dąbrówka per 
Ludomy. (253

Restaurncya

MONOPOL.
Dziś w czwartek (270

wieprzowe nogi
(Eisbeine).

WYKŁADY
na rzecz

ubogich uczniów szkół miejskich 
w auli gimnazyum św Maryi Magdaleny.

W czwartek dnia 7 styrzaia, wie- 
czoreai o godzinie 8mej, (257
Dyrektor Dr. Meinertz

mitel joHicia jęziloneio,
Bil. ty na pojedyńcze wykłady po 

1 marce są do nabycia u pedla.

____ Przy pogodzieTeleskop
najplacu Wilhelmowskim.

P amy na słońcu, (272
Wenus w całej swej świetności, 
Saturn z swoim systemem pierścieni, 
Księżyc z swemi górami itd., wysta­
wiony tylko na czas krótki.

Zimowe kursa tańca
otwieram

w niedzielę dn. 1O stycznia rb
Zgłoszenia przyjmują się codzienuie 

d 12 2 po południu. (195

Wieczorek zwyczajny
odbędzie się w sobotę dn, 9 go b. m. 

Początek j«k zwykle.

A. Lipiński.
Wystawa obrazów

Wojciecha Gersona
Z a mordowanie 

króla
PRZEMYSŁAWA

iBe® nadaUei
otwarta w pałacu hr. Dzialyń- 
skich codziennie od godziny 12 
do 4. Wstęp 50 fen. dla uczniów 

uczennic 25 fen.
QOOOOOOOOOOQ 

Sala Lamberta. q
w p ;ątek dn1» 8 »tyesnia fb. q

o KONCERT SALBNOffio
* orkiestr) Poznańskiej g
\Bolesława Dembińskiego*

Wstęp 50 fen.
Poerątek o godzinie 8. V 

Pngram urozmaicony. 0
OooooooooooO

Tu-zukuję zaraz (258

nauczycielki dom.,
egzaminowanej, muzykalnej, Polki do 
moich czworo dzieci od 6—ll lat, bez 
wielkich wymagań, któraby w godzinach 
wolnych czasami wyręczała Panią domu. 
Płaca roczna nie nad 400 marek. Zgło­
szenia z odpisem świadectw proszę prze­
słać wprost do muie. K- Stańko- 
nr*kl, lekarz w Kruszwicy.

Potrzebny jest na wieś

kucharz
i

ogjroinik
w jedaćj osobie od 1 kwietnia.

Zgłoszenia przyjmuje Eksped. 
)zien. Pozn. pod Nr. 260 przy 

załączeniu świadectw w odpisie.

Towarzystwo Przemysłowe
w Szamotułach.

W niedzielę dn. 10 stycznia rb. 
urządza na cel dobroczynny

Teatr amatorski.
OJ.grsne będą 2 sztuki:

I. Majster i czeladnik
komedjs w 2-ch akt-icb przez J Ko­

rzeniowskiego.

I. Kominiarz i młynarz
czyli zawalenie się wieży 

komedya w 1-nym akcie ze śpiewami, 
przez J. N. Kamińskiego.

Przed i w czoie przedstawienia wy­
konaną będzie mu/.yka przez człon­
ków orkiesrry Poznańskićj, dyrektora 
panu Bolesława Dembińskiego.

Po teatrze zabawa z tańcami.
O iiczny udzi ił prosi (042

ZARZĄD.
NaW»<tem i drukiem drukarni J, I Kraszewskiego (Dr. W. fiebińskti w Poznaniu.

uuiiesz.cz
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